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O ZAWIESZENIU WYKŁADÓW 

A D A M A  M I C K I E W I C Z A
w  C o l l e g e  d e  F r a n c e .

*
Iiis to ry a  zawieszenia w ykładów  M ickiewicza w C ollege de 

1 SraJlee znana j e i t  ty lko w  ogólnych zarysach . Kiedyiidaćlznysię ,ińoże 
■odszukać w affckinlat-b francuzkii Ii dokuuienta, które w skążą dok ła­
dniej, jak im  nam ow om  ujegł ów cflkny  m in ister ośw iaty pH&liezilVj. 
H astorya Z grom adzen ia  Z m a rtw y ch w sta n ia  Pańskiego  przez ks. P a ­
w ią  S iflolikottskiego fJ  rzn'afl'a trochę więcej św!ąEła na przebieg tej 
sp raw y , pom ija jednak  zupełnie w ażną okoliczność, .to je s t w danie 
się użytych do tego F rancuzów  i w ystąpienie ic h  w prasie i litan ie  
bmzrzjiotinyeh jtamftetao-h, co wielki w pływ  w yw arło nsFJptateezne 
postanow ienia lzządu franeuzkiego.

X j 3 e  m iejsce tu ta j .roztrząsać naukę A ndrzeja  Towiań-skiegb. 
Co zaś do działania XX. Z m artw ychw stańców , i i ,  k®. Kajsrewicz 
szczerz# w ) pow iedział, w dfeeiD i dlacteeg-o zapędzili się wówczas za­
nadto . „W ieśz, p isa ł 6n l i .  -stycznia 1§ £ 0  r. do Koź m iana, z ja k ich  
'żyw iołów  p o w sta liśm y ; wiesz, że proste  z ław ek szkolnych. polne- 
rgliśm y ratowli} emigwaeyę od T ow iańszciyzny. .Przyznaję tftk ż ff że 
grzesząc g o rliw o śc ią  now icynszów  w apostolstw ie, dom i duszeJiasze  
zbyt pośw ieciliśm y dla p rac zew nętrznych1* 2). Już  listopada 
1845 r. ks. K ajsiew kz w liście? do B ohdana Zaleskiego, m iędzy p rzy ­
czynam i niepowodzeń Zakonu, w ym ieniał „powietrze em igracy jne, 
tv k tóreraaśm y ,się zrazu kapali, w k tórem eśm y się potem  zanadto

Ł) 4 tomy w 8 -ce. Kraków 1892— 96.
2) Ks. Smolikowrs k i; Historya Zgromadzenia Zmartw. Pańskiego, 

t. l ir , sit. 424.
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zanurzyli z gorliw wsią pofliczonej z niedoświadezfeniem11 1). Pozwala 
nam  to ogranicz)© się na przedstawieniu. Ijfeczy, nie zapuszczając, 
się w ocenę jednej lub drugiej K ro frjt

Mickiewicz podatkowi) unikał’ w wykładach swoich tąk wszel- 
kiej wzmianki o nauejklftiijrzeja Towiańskiego, jak  obrażania orlóa- 
n izm u. Zszedł z te|£> stanowiska pod parciem niektórych ze swych 
przyjaciół!, a szt-zegńlniej Gutta, szwagra 1'owiańskiego. W  tem zna- 
ez-eriiu wypada, .rozumieć słowa Mickiewicza, przytoczone w liście 
los. Duńskiego z E 7 . listopada 184(6 r. do los. H ubego : „Kurs swoj 
potępia jako pod wpływom Gutta jedynie pisany, najwięci?j m attv i 
się samym tytułem  jego : l’Egiiffl ’otfficpcJJe“ 3). Ferdynand Gutt, 
CŁfawiek m ierny i mało oćzktany, nie hyl’ w stanie przyczynie się 
ShofiUl jednem słowem* cl o kursu, ale wymógł’ na M ickiewiczu #fl- 
s l^ lefc ie  od pierwotnej pględnoóći i ęii.5 jle nań napierał, aby,' zapo­
m inając o wszelkich osobistych względach, poruszał śmiało przed­
m ioty ważniejsze od literatury i złożył z katedry światleftwo wiary 
swej w Mistrza. "Mr jego też i paru Francuzów 3j naleganie, Mickie­
wicz zmienił ty tu ł dzieła. Ale nie przecząc^ że się mógł nieraz za- 
daleko zapędzie, Całości swych prelekcji nie zaparł p f i  mówił do 
k.s. D uńskiego: j,M ogłem  błądzili i chętnie gotów jistem  naprawili11, 
lęczr dodawał, że nie wie nawet, czy w Pzym ii- „czytają mój kurs 
i co z niego przyjmują. N ikf jeszcze niczego nie podniósł11 j).

Oprócz nateirazywości Gutta, inna •jeszeg.e okoliczno^ przyeży- 
niła się do ostateojżnegg&wotu w prelekcjach Mickiewicza, to jest' 
ogłoszenie B iesiady  Andrzeja Towiańskiego przez ks. Aleksandra 
Jełowickiego. M ickiewic^ uważał- mę m  upoważnionego podnieś1? rzu­
coną.'rękawicę, a ohurzo&y na 'wydanie pisma bez wiedzy ptrtoga, 
rzfckł z katedry, że „zdrada ta, służąca rą . narzędzie Opątrzmłści, 
uczyniła je nabytkiem  publicznym “ ?).

B iesiada  ‘jlsrt to nota/*za\vieraj'ą«i zarys najw olniejszy tego, eo 
przed laty Towiaiiski wykładał obszernie generałowi Janowi Skrzy­
neckiemu. N a żądanie Skrzyneckiego pow ierzył m u ją  na człas krótki

r) Ks.ISmolLkows.ki . Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pailskmgo, t. III. stu. 3 ł0 .

2) fis. Smolikowski: Historya Zgromad?refiia Zmartwychwstania 
Pańskiego, t. lY u sir. 167.

s) Karola Bouvier, Emila Bournier i Teodora Eoiiquere.
4) Ks. Sjnolikowslri: liist. Żgrmn. Zmartw. Datisk., t. H A str. 192.
5) Literatura słowiańska wykładana w kolegimi frang,użkiern, 

tłómaczenie Feliksa Wtotnowslriego. Poznań 1865 r., t. IY. str. 7.
6) Pisma Andrzeja Towiańskiego. Turyn 188U, t. I. str. 19.
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Generałowa Skrzynealfa antogćaf dała ks. Jelowićkienm t). Tan kazał 
zrobić, naprzód 'ftiesimile *), a1 pósnkj odbić ;ją drnkiefti ®). .bo śmierci 
Skrzyneckiego Towianski poprawił tekst B iesiady, „starając isię 
uc-zymć" zrozumialsż% *dlą£ publiczności tę noto. dla niego i  j^krzynff-' 
■cki6gó« spisaną w pospiechu" Poprawki ar znaczne. Aulbr usunął 
po większej części ustępy, któaj służyły. z a ‘główny tem at pójemiki 
przeciw7 niemu, M niema jecluak,' że pismo to, J ia^e t tak przerobione 
i skróoonelTzawiera"prawdy, które, przechodzą granico naszej epbfei, 
i oświadcza, jfa* odpowiedzialność za t:o przestśjjpiśnie gram ćy nazna­
czonej, ciężyć będzie ną tycti, którży pryw atną notę rtczynili pu- 
blip&rHsA).

Księża Zmartwy&hwstągcy nit* bez- długiego w ahania Się pu- 
fc ili w  obie.ftę.BiSsiadę wbrew woli autora. W  liliie  z 18. czerwca 
1842 r. ks. D u ń f ł rp i* ^ ,  że czytniku lis. ̂ A leksandra Jełowickiego 
pismo własnoręcznej To wiańskpSgo, kt&ffe pozom ^il^enerfcłow i Skrzy- 
kteefiietouę -„długie i najnudniej napisane" °). Księża'Zmartwychw stańcy 
zaczęli ostrzegkć duchów ieństwo francmzkig ' pfzml Towiaftslrim. 
Dnia 9. lipo* l'842 r. ks. Bnąuet dom agał się kilku słów na piśmim 
o Tow iańskim 7). Dnia i LO. sgEfiia! ks. Krysiewicz pisi5 do ks. Se- 
m enenki: „Ks. A leksander ófife? wydrukować'*ow7ą b roszurę; aSówił 
o tem p. W ładysław Zamoyski wczto&j jKdwardowi (Diuiskie^nń)!- 
Powiedział Edward (Duński), Se in y . mg mamy do tej rfetwy su­
mienia i pozwolenia, ale nfe wstrzymujemy i wolelibyśmy uniknąć 
Współtci; nieoMiy ks. A leksander zapieczętował sam swoje stosunki 
z nimi ^Kie1 m tunyTo Trfąć nienawiści, jaką mają wszyscy, ku niemu" 8jk 
Ks. Seineuenko podzielał to zdanie i tak %ię wyrażał w liście dwjks. 
Kajsiewioza z 2 0 .- 'sierpnia 1842 r. :^„W yda(Ł ffesła3e  i imie; pisma

*) A tttograften y.najduje się obecnie w zbiorach lir. Działyńskieji 
W Gołuchowie. ‘

2) Fa^sJmile'Andrzeja Towiaiiskiego, strl^o ł wr 16-ye, b&z miej­
sca druku, reku i>,Wydnwcy. Sprzeciwiało', się. hn prawu. Fa-esimile 
■Wykonał Klimaszewski w Wersalu z ^oliscpma ks. Jełowickiego. jk P ro - 
testacya H.. Klimaszewskiego, byłego dyrektora szkoły polskiej" Bati- 
gnolles:" Broszura w i8 -'Ce str. 8 . Fatyż 1853 r.).

> 4 )  ,,'Bieśiafa", pismo Andrzeja -Towiaiiskiego, w l§-ce, w dru­
karni Bourgogne i Martin et fr z y  ulicy Ja&ób 30’, - str. 12;"b£ż rokn.

•a) Pisma Andrzeja Towiańskiegov t. L str. 21.
r>) Ibid.
®) Ks. Smolikowśki: Ilistorya Zgromadzenia Zmartwycirwstania 

Pańskiego, tj IV. str. 44.
7) Ibid. str. 52.

• Ą  ibid. str. 60.
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Towiajiskitgo nie ‘bardzo Ifflj sis uśm ieoba^N ie byłbym za aby 
to wydanie Jełówieki przedsiębrał' ponieważ go uważają za iiąjwie- 
Eszgegj swego i jakoby .osobistego nieprzyjaciela. ZFesztą jest. on pa- 
npm swoich czynności i można mu tylko doradzać. Dodam . źe 
mu iiiedufam, aby jego cenzura minki Towiaiiskiego była dośye.teo- 
logiezine prife]Jj‘owadzojiay- Ale myżę to jest po^/dzeiiieS: w każdym 
razie,lepiej nie mieć z nim wspólności “ Ą *

Es. Blbwicro#. zosmwszy panom deeyzYi, zajął s i |  ogłoszeniem 
BH»iad-y i ks. Duński pisał 25.- sierpnia 1842 r . : ,,'Ks.j Aleksander 

'feamyśla- przgjł wyjazdem do Ezymn wydrukować owe pisemko Te- 
w iańskielo ji nie sprzed  w iam Jtjg ftvi@ ogłoszeniu, zwłaszcza, Se ze 
wszech stron dopytują się o to pisem ko '1 5). Ks. Jełowicki w roz­
prawach z emigim-yk przytaczał ustępy z Biesiady. Zapewne, że już 
odlitografowana była na początku J>843 r. Oftzuiowie Tow iańgkięgS 
którym  cytowano pismo im nieznane, poprosili o egzem plarz. 
W ostatnim ujecie- .swoim — donosi .ks. Jełowicki ks. Senleneiioe 
8 . n m n  1&43 r. — Januszkiewicz mi p is^e: „K,s. Semononko ma# 
ufetó ife  n ad k ład z ie  egzemplarze autografowabe B iesiady  .Andrzeja 
Towiaiiskiego. Powiada, Ęe ich dać me może bez twojego zezwolenia. 
Chciejże»g& np4\pjżme jtls wydania 5 0  egzemplarzy, a my lu^zt po­
trzebny zwrócimy. “ O dpiąłem  m u: „Postanowiłem wstrzymać owe 
gegzemplarzć B iesiady  do czasu, aS mię Bóg za gorliwą modlitwę 
moją, którą codziennie za wami zanoszjjj oświecić raczy, e0 mam 
z tą B iesiadą  uc^wnić, czy jąirozdać, czy; spalić. Tegfi* Światła je ­
szcze dziś nie mam. Lecz którybądź z was z&ehce, choćby i wszy- 
s.cy idźcie do ks. Sajniepenki i tam przeczytajcie wobec Boga i ka­
płanów .Jego tę nieszczę&są- JB,e_siadę“ 3j. PropozSfejn tej uczniowie 
Towiaiiskiego nie przyjęli.

Niedługg zresztą B iesiada  leżała w ukryciu. W ładysław 
P later był w najlepszych .stflgunkach z ks. f cło wieki m i hajgarząj 
usposobiony dla Towiauskiiłgo. W ydawał on D zienn ik  Nurodoi^y. 
W  kwietniu 1843 r. D ń m n ilz  N arodow y  o trzym ał: „ni^w iern j,aką 
drogą — piszą ke. Eagsiewioz — jeden  egzem pkfe i takowy prze­
drukow ał" '). Niewątpliwie -egzemplarz ten na jaw  nie wydostał się" 
bez wiedzy,„ke. Jełowićkiego. Ks. Kajsiewicz dodaje: NSwieżo prze­
łożona została na  język ■'francuzki dla dogednOś&i młodzieńców, nozę-

J) Bistorya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pahskiego, t. IV. 
str. 65.

2) IBid. str. 66— 67.
3) Ibid. str. 136.
*) Ibid. str. 147.
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szczających Ka kurs Ptmfi Mhtki«\ri«za. S p r z e d e  się. u Pana Bęehj»tj 
księgarza .iiaprzjiriw kolegium" ’ ).

Tłómagaenie trancoizkio B iesiady  j  popi-z&llzone je s t wstępnom 
słowem ilo sł.tw.liAfrzy' t kursu „języków i literatur slowiafiskiekte' 
a tłumacz, najwiabezriioj P o lak 3) ,  ma głównie Middewieza n'a c e lu : 
„M niemamy, pisze,®że oddamy uslitgę zwykłym'słnehaózom prelakcyi 
P. Mickiewieża, o lia ru $ J im w ie r n e ,  tłumaczenie pisma, o którem 
słyszym y caf^to wyrazy nietylko lumlz© poftlilobu^ ale nawetfejft&itiw 
wanego i namiętnego zaćlnw tu . Będą w stanie osądzić, co to zHutwdr. 
W uryginale pfttekim nosi on ty tu ł : tti&iesiada. Profejsflr diażywa 
go zwykle-: W iecse fm *). Amorem tego pism a,jest pewien P. Towiuń- 
BA. człowiek zupełnie nieznany w literaturze polskiej, móżemy nawet 
zapewnić stauoweae, że dotąd nic ■ innego nie wyjzło z pod je g o  
p ió ra".

* Mipgaprzeezenie przekład franeuzki .pochodzi z ‘.tego samego 
obozu, Mb ogłoszenie Biesiady. Ponieważ tłómaez powołuje ąię na 
przytaczanie. B iesiady  przez profesora, .a- Mickiewicz pimwszy raz 
zacytował to nismo w lekcji z 0 .  grudnia 1848 r., przekład fran- 
p iz ld  wysaijK więc zapewne z druku w styczniu 1-644 r. Przekład ten 
był przeznaczonym nie tyle .dla słuchaczów Jtollegium trańcpzki&gi.h' 
co dla Izby de-putowanycli, miał służyć"fttt podstawy napaści wymie­
rzony  li na Mii jew icza  !J. lipca 1844 r. j-. Iusm a katolickie fran­

ki Ks. Smolikowski: Historyk Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pauskięgio. t. TA. str. 147.

” ) B a n g m t di\ 17. Jm w ier  ‘184ł. Prix 30 oentimes. 'Paris. Li­
bra irio dc X. JBeobet lils, nie de Borbctnne 14 cis'a vSl l'A&ademie de 
Parts. Str. 141 w 8-ce bez roku. Iłroszum tft nie taętahi złożona w Mi- 
uisteryum j&praw wewnętrznych i nie ogłfoszo-na w Journal de la 
librairie. *

:i) Kntedip noeiła nrżędowńiti, nazwę zmienioną dopiero w osta­
tnich latach mestirstwa, „■cdmire de langne »t litterature slave au Colltgif 
de France'1, co raziło jedynie Polaków.

4) La -Gene.
s) Pułkownik Lospina^e tak się wyraził w Izbie deputowanych ; 

„Profesor, o którym mowa, jest autorom dzi&l':i, które IJan minister zna 
bez wątpienia, a które przeciwne jest przyjętym dotychczas 'ideoin mo­
ralności i prawowiornośei. Pan minister znał to dzieło, gdy Mickiewicza 
mianował prOfeeorem. Jest ti> B iesiada  i. winszuje wam, że nie czyta- 
*1 iście tego okropnego pisma.*5 (Żyw ot A da m a  M ickiew icza, opowiedział 
W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z ,  I l i . str., SfesT). I<e^pinasse nie zadał 
sobie trudu przaozyt-ać B iesiady, inaczej przekonałby *s.óe, m  ogłoszona 
była w trzy lata po mianowaniu Mickiewicza na profesora Ijieratniy 
słowiańskiej i nieijest jego pióra.
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cuzkie wmieszały sidfrdo walld i dziennik P U niw rs  otworzył ogltSń,- 
wyyzunająć Mickiewiczowi 8 oT maroa 1844 l-.jSe m iał zaszczyt zapoczat-. 
kowąć. nowy-illumiiiizin na katedrze College de France. L'Urtive%s 
wymawial^yząclowi, że obsypuje- p.oiali wałami mniemapyęli proroków. 
Ząrzntwen powtórzył z mównicy Izby Parów M ontalembert 10. kwief 
tn ia 1844 r.

W  tym samym miesiącu p rzeg ląd : Les Annales de philo- 
■gophie chńtimne tj,-, przedrukował Biestątlęl Dyrektor p rzesądu , 
A. Bounett.y ^T om aw iał sprawę TowiańskiEacw w artykule: Philosó- 
phie:rdti<Amlis,te. M. Mickiewifa, M. Tolciańsld, M. Quinet. Sarn 
ty tu ł dziwnie źle byljżąstoBowariy .do Itówiafiśt tógii, który raeyoita- 
lizmem nig* grzeszył. Bom]§t%.mwaźaP nowyęh objawieieli za dusze 
obal'amucofl£yfałśfcyW|£ini zasadami* nie um iejąceg-iłozróżniaćf^atipw 
oderwanyehjCpróżnyeh, błędnych, ludzkiego pochodzenia, od objjiwień; 
boskich, idąnychyKościołowi, f in ty  je  wszystkie p rz^ lm w u jk  W czer- 
węu 1.84’4 r. Bonnetty powst$er;przg|iw filozofii, któ.rapr^ypiięfeą^ mo­
żność lie’zgoŚFednięg'o objawienia bokkiegcr człowiekowi, i naz) wa ją  fijO-4 
zofiji Cousinów,®ffiekiewicźów, Tov rabskich, Quinetów i Deseartówn). 
-Dnia 10. lipea 1'Jłnifers sypaljSpodwały panit de'LespinaAse, który 
irnipadl w Izbie deputowanych na kurs Mic.kiewfcf#. Dziennik krato-.: 
liśki $a$olwał z profesora, k tó fC  „żHiniast wykładać j |z y k  słowiański 
trzgm ezy ezfer&n :■-słuchaczom, uzns» za chi ubn i ej Sae^żadanie giosió' 
z&'swej katedry jarowa religie."

r ) A nnales de philosopbie chr&iemie, recueil periodicpue de-’ 
stine d fairer Gonnaitrs tm t  ce Sciences hunt-aines, Hettfernrenf-
de preuńes et de d&piireries en fm ie u r j łu  christiaittisme, p a r  une 
socićte' de litterateurs et de suv<mts ppanęuis et etrangers sojfs liii 
direction de M . Bonfietty, membre Uć TAcadćmie de la reldyion caĄ 
tholiaue de Rome et de la societć- Joi/ale asicctietiw de Paris.-- Uwśerifcs 
t. IX. nr. & !.

Zawdzięczamy panu Bonrrertty pocieszny szczegół o zachowaniu 
się jceshrza Mikołaja względem katedry* literatury słowiańskiej. W arty­
kule-, p r z e g lą d u Len Annales de philosophie chrutienne, w którym 
wyliczał dziwaczne kłamstwa urzędowych pism petersburskich, dSytafoy : 
„U est cte’ notorietć publirpre, que laóćłmire da- littśrafure siarie? au 
Coll^fę de Franetójest oęóupee „par le-, c ieb ie  po#te Adam Mickiewicz. 
L e Journal d>e V Instiuction  publigue, organe officiel duAninisterWa* 
Saint-Petersbourg,<etablit;-:en fait, dans^on numero de^Tanteid-e l’ann§a 
courante, ga* c^st M. PhIJarjfete Ohąsłe, un dtgś redacte/arg du Journal 
de^ Debats, qui professfe la litterątirre s i a r o  a Paris. (Art. 7 p. 4),**. (Goni' 
m ent e$t eńgeigriefalliistoire p a r  les.organes ‘officigls de la Jłussie, 
nr. 39 maju: 18&2 r., t. V str. 39(^1.—

Ibid. nr. 54.
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Utarczki te zapowiadały nową kampanię pr2e.ciw trzem  profe­
sorom : M ichaiłow i, Quiir$towi i Mickiewiczowi.

W  numerze z ES. lipea dggaa legit,ymi§,tów,, L a  G azette de 
France, opierając się na a r ty k u ł  p. Bonnetty, ^ r ę s z c z a ł  B iesiadę  
i nie taił swego zdumienia, że w chwili, gdy uniw ersytet dążył do 
jedności w niedowiarstwie filozoticznem, nowa jakaś religia przyby­
wała z głębi l/ tw y  i wyfcęrałąśmiiwerg-ytet, objawiając się na kate­
drze Oo.y§ge de Era!i<SjC

Powierzono główny atak p. SymfoiWanowi Yaudore. Btfnieważ 
publiczność franeuzka stara. jest do chwytania każdej śnfieszności, 
autor nie śmiał wystąpić*; pod własnefn imieniem złotego ■'c ie lca  
i ogłosił' swoją pracę pod pseudonimem fcAndrzeja Jacolw-1). Nosi 
oha ty tu ł : N m vi M ontaniści.

Montanus około r. 160 uczył w Myzyi, że. Duch "'święty wy- 
w iA a czynność nieustanną, że jest c ieżk im ^fzechem  chronić się. od 
prześladowania '; twierdził, że przychodzi nie .doskonalić -teoretycznie 
religię Jezusa Chrystusa, ale więcej do niej zastosować wewnętrzne 
i zewnętrzne życie az-łowieka. Jaeoby starał się. wykazać, że nowości 
trzech profesorów są tylko wskrzeszeniem teoryil MoiftaiAsa, Aman- 
ry ’eg'0 , Uhillauma, .Boelimay Sa-iut-Martina i Swedepborga.

Pomijamy wszystkie sądy, k f tó e e  się Michelet-a i Quineta. 
IsJacoby oskarżał, Miefiewic^a, ż& rozpowszechnia naukę Y jntrasa. 
Kilku lifzuiów tego se k ę ia m  pSzylączyło Jie do Towiańskiego, 
kilku uczniów Towiańskie'g:o próbowało przyciągnąć do mistrza re^ztję, 
Yintraeistów. Nie udało się to, ule pozwoliło w  polemikach, 
ówczesnych prawić o tożsamości dwóch nauk Yintrasa i Towiań- 
skiego. Towiański zarzucał Yintrasowi, że Ssię jodynie zatapia w mo­
dlitwie i marzeniach, a praktycznie wcale nie jest chrześcianipein p.- 

Jacoby z uszafrowanietn jednak wyraża się o M ickiew iczu: 
„Nikt., pisał, nie przeeky ani wysokiej jego prawośSi, ani moralności, 
ani dobrej wierze. Nosi on podwójne n&mas^zenie geniuszu i nieszczę­
ścia ; jest wśród nas poetycznym przs9s'fhwicielem wielkiego narodu, 
zgniecionego' przez t-yraństwo. Wszystko w mm nęci i p r2^ciąg>,

Libcrfe Fenseżgnemcnt. Les nou,veaux M ontanistes au college 
de France  par Andge Jacoby. Dziełko to wymienione jest w Bibliogra- 
phie  de la F rance  w numerze z 14. września 1844 r . : Ynudojfe wydał 
później kilka broszur pod swojtąn imiertiem,, mianowicie: Testdm ent 
diun vieuse lahoureur, rccueUjń et pnblić, par M . G. Sym plw rien  
Yaudore, ancien reprezentant de l ’0 m e . 1854 r.

2) Bistorya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. Przegląd  
■Polski, styczeń lS jS .
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wszystko, nawet jego dziwne marzenia, pełne naflz ia  i goryczy, po- I  
dolnie do m ar, które dławią i męczą niepewiĄ duszę um ierających; 
wszystko, aż do wy&iIeń**.*złowieka znużonego, który cliwyłat'. się 
urojeń, kiedy rzeczywistość mu nie dopisuje, i marzy dla ojczyzny .swej, 
pogrążonej w najgłębszym upadku bez ratunku, o niemożliwych ra d o ^ J  
ściaeli i uciechach ■“ Autor drwi dalej z próby praktycznego zastosowania 
metatizycznych pojęć i odnawiania tej wiary a u ref our da p e tit caporal, 
„która gaśnie z ostatnimi szczątkami wielkiej a rm ii11. Bok lBAS d o - j  
wiódł, że Nąpołeo-nizm przeżyć m iał ostatnich św iadkó^lepopei c e - ł  
sarskiej.

' Jaeohy streSźfeza Biesiadę  i lekeye M ickiewiczai z 2.1. i 28. 
m aja 1844 r. Gfebeny na tych lekcjach  tak opisuje prtdesom : „W y­
soki, blady, chudy, całkiem .czarno ubrany, Mickiewicz nosi na twa­
rzy znamię moralnego-gcjerpienia^ uśmieUzónęgt) przez gorejący m i­
stycyzm. Sflizy, k tó ry ch ' wzrok przytłum iony i jakoby zamglony 
kryje się prawie zawsze pod długiemi powiekami, głow a'rozezdc-brana, 
z lekka pochylona w ,-tył, to widocznie człow iek iinUiimiony. Zabiera 
głn.s. Qjtos ten nizkiy głueliy, bedzitt zs^ftiwile tak przenikają©)!* że 
Trudno znieść jego doniosłość, d ^ s t  mą energiczny i umiarkowany, 
u y mowę poważną, nr-ćezyśtii, przecinaną de jwses et cli silenees. 
Powoli wykłada wewnętrzną nlOwę ducha, który nim włada, i wuja 
może śledzić tę tajemniczą' praCę. 11

- 'JJacoby wyznaje., że w ykłady Mickiewicza., M nheleta i (Jnineła 
-są jedyne, ną które uaz^śzćzają w Collfge de ̂ France. „Gdyby Mi­
ckiewicz pozbawiony był talentu, jak  więksżość jego kolegów, uiu- 1  

żnaby mu dać pokój, ale obłoki jego myśli przeszywają czasem 
wspaniałe błyski, umie on wybornie zelektryzować swoje andytoryum. 
T łum , wiecznie żądny wzruszeń i obrazów, ciśnie się d o ' jfego ka­
tedry. “

Jaeoby porównywa trzech profesorów. W edług nie&> „Mickie­
wicz j'est niezaprzećzenie największy święty z nieb trzćch Gdyby 
dać wiarę kursującym  pogłoskorii, byłby to święty cudotwórca (un  
saint ct tmracles), albo prawie .11 Paudleeistą powtarza plotki o ze­
braniach koła, słyszał nawet, że odbywają się w pewnym hotelu 
wyspy świętego Ludwika (alhizya do hotelu Lam bert). Jaśoiiy na 
wpół tylko jest niespokojny, póki duch Napoleona, wcielony na 
nowo dla odrodzenia Polski i iBwtfiSfi, nie w ygra now-ąj biteuy pod 
Austerlitz.

’,Qrgan katolicki, l ’Univers, grom ił już 23. czerwca 1848 roku 
„nową, drobną sektę illuministów, powstającą od niejakiego czasu 
w Sorbonie i w .Kolegium 1’rancuzkiem a twierdzącą, .że przynosi
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św istu nowe prawdy.. Jj&śt- to mieszanina, do której po części wcinj'- „ 
fizi i ehrystyaiiizm ." rI’em. sann-dziennik października 184,4 roku
w. a rty k u k v podpisanym H., 'paciając sprawę z broszury Jacobyńyg,^ 
nazywa MiekieY lezą, (jumel a i M iohelefa cyganami, którzy Wróżą 
ludzkości i przepowiadają jaj przyszłoś(; ; wymawia Mickiewiczowi, 
że pokl.ula nadzieje swftje na po wrogie .Napoleona, „któregyPwy i my 
mieliśmy za n i w ^ f f i ,  a który ma Si£ na nowo narodzić.ffi.r

Paszkwil Jacoby'ego przygotował grunt do interpeliicyi m ar­
grabiego de Barthćlem y w Izbis Parów w kwietiniu 18^5 i. Tyip- 
cza#»® zawiągzono wvkl'ady Mickiewicza, i Bonrietty pisał w lntym 
1845 r . : „któż m j^Ii dziś o lekcyach P. 'Miokiewiczf, który głosił'..! 
zeszłego roku nowy MesByauizni, a któremu m inister dał urlop 
p f  z y m a s  o w y* 4}.

W śród takich napaści pojawił się pierwszy toin k u rs u 2) : 
VĘglise officielle et le Messianiume. Premiitre partie'. L ittera ło re  <et 
philosojyhie. Przegląd szwajcarski, Bevue criliqnR'lles lmr<es,noin*eaMX, 
streściwszy go bft/gśtromiie, pisał, że poglądy Mickiewicza, choó 
dziwne, zrobiły w ażen ie  i $e pomimo trpćhę mglistego mistycyzmu, 
ś iadezą o niteligencyi prawdziwie wyższej; "warto uwagę publi­
czna zwrótriip na pr'a<vę. niezawodnie. bardzo znakomito, któfrej dziwa­
czny tytuł nie powinien pozbawię pp wodzeni a, na jakie zasługuj(?*).

W październiku I8 5 a  r. ,p. Bpnnetty nie taił -gwej radości, że 
n a  katedrę 'Mickiewicza powółafio jednego z jego przyjaciół i współ- 
prjUiowników/JUypryaha Boberta t).

• Odgrzebane pociski, miotane na Mickiewicza w pismach .•żą&ra- 
nicżnych, uzupełniają' w.udomości nasze o poecie i pokazują',. że stron­
nictwa nasze posługiwały się swoimi sprzymierzeńcami stronnictw  
francuskich, alty wielkiego przeciwnika 6 ją-%(sić z zajętego pitóezeń 
stanowiska.

K oledzy-jego nie nlogli.,, odżałować, ,że mu usta zamknięto. 
Mieluflet mianowicie czd-sto przytaczał j'«go zdatiia i korzył sie pu- 
blicz.ilie przód nim, ale lekeyi tych nie sgis.y\va,ł i wydane -nt™ jfy. 
W' artykule, wymiąrzonym prgśfiw- Mu-heletowi, p. Eogeuiusz' Bplu- 
dun 5), paźniejszy kolega Mickiewicza w Bibliotece arsrfnalskifej. przy­

i) Annule-s de philosophie chr&tienne, nr. 62.
“) Sprzedaż tęgo tonru rozpoczęła się 18. lutego 1845 r.
?) Iieinte critiąuc -des lim rS noireewzc, redigee p o r  JoH Glwr-

Imtiez. 18. annio.'Goriiwe 1845 r.
4) Armales de philozophie eh etienne, nr. 70.
5) Eugeniusz Bałloygter, który puzybrath za pseudonim imię mia­

sta Loudun, z którApO był rodem, urodzony 18. lipca 1818 tx. zgasł
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toczył następne zdanie, dopiafo co słyszane : „Trzy były wykłady 
id e i : pierwszy analityczny, to' ‘im j ; dragi sj^jjętyazny, dobrego, 
wielkiego, JsA z^tnegp H iiifllta ; trzea* wykład, to Mickiewicza Mi­
ckiewicz, to święty, człowiek ze Wseliodn, ćztcswiek legend, święty. 
U ?  enetyczrie oklaski). Bfo$fe to dla mnie nieśmiertelna sławą, że 
należałem do tej sałnej trójcy, co ci wielcy ladzie. Byliśmy w zgo­
dzie. 'Nie zaliczaliśmy się do prz^złoS^i. Mickiewicz wyrzekł Mowo 
najsilniejsze, na  ja k ie 'm ó g ł Sif zdobyć: »Słowu ztąd wyrzebzon% to 
czyn.« Mickiewicz jdst, poetą- Katullus pod wi&lu względami jest 
większym poe,tą od W irgiliusza,, ale W irajliusz wyrzekł pierwsze 
słowa ludzkie, wygłoszone w 1’zymie. W irgiliusz je s t święty, Mi­
ckiewicz jest św ięty“ r)A

Louilim wyśmiewał się z uniesień Michgleta, ■ które przynoszą, 
mu ^asifczyt, a*jeSeli pjpęracz szuka w pamlietaidi m ateryału biogm- 
fieznego, to itajezaśeiej jedynie w nadziei, że znajdzie w tein błocie 
hołd, .'•mimowolnie oddany''geniuszowi pitaoz jego oszczerców.

‘ W.l a p y s l a w  M i c k i e w i c z .

 f—

w Paryżu 789. lipca .189S; r. Z jego licznych dzieł najbardziej znany 
rjest JonrnĄl de F idtis w czterech tomach 1888-—1890 r. Londun był 
przed.rewolueyą 1848 r. dyrektorom przeglądu katolickiego \.Le Gorre^pon- 
dm rt, poiaw olucyi został sekretarzem ministra l ’alloux, który niiano- 
w'ał go w 1849 r. pądbibliotekarżęm w Arsenale. W ostatnich latabfe 
byt dyrektorem przeglądu ImĄt-e &u l\londe jafholiąue. .

^  ■Le cours cliFMichetct en 1ŚF1 w zeszycie-27. ktrSHnin. 1847 r. 
przeglądu ? L(f- CóireĄjcmdtint.
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C z ę ś ć  d r u g a .

XII.

(Ciąg cJalszyi? ' f

Sprawa m ,  nim doszła do ‘.skutku, musiała wywołać niejedno 
starcie' pomiędzy -zwaśnionymi 'Stanami. Biskupi z a p e w n i glosowali 
przedewszystkiem za wąybbrem ducliownejo., K5;^Iko duchowni mogli 
brać szyrnly: udział w obradach soboru, szlacdrta zaś pragnęła wy­
boru oSdbistośtfi, należącej do sianu świeckiego, do. Bad koroMiycdi 
lub do rycerstwa. Król, chcąc. może -zadość uczynić jednym  i dru­
gim, a w każdym razie podług św iadectw a; Zebrzydowskiego- pod 
wpływem jakichś m łodych doradców, occultis guibusdam  im entuU s  
suffragiis  D, zgodził się na' wwliór posłów- tak duchownych, jak 
świeckich, których miało być aż trżeeh ,, z sekretarzem  czwartym 
w dodatku. Jak  (piszę Zebrzydowski, miał powvn%Ć król tę deeyzyfi’- 
bardzo niechętnie, jak  był niechętnie przedtem pozbawił godności 
posła St. Hozyusza. Praw.dopodobni.e jednak Zebrzydowski był w Wę­
dzić, posądzające  niechęć w- ■tej sprawne Zygm unta AwHJgt*-. Kto 
wie nawet, czy w ^ogó-P był dopuszczonym do tajemnicy,* ,kto ’ miał 
być wybranym  na posła. K ró l-po lityk  często z3hhowywał się dwu­
znacznie i n ikt nie.miógł być pewnym  jego zdania i sądu. I łe m !

i1) Kor.. Zeb. nr. 754.
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magnum e śĘM ister tu  m ! — wykrzykuje Zebrzydowski 'j .  Jakieś 
jemnicze rzeczy dzieją się, zdaniem jego, w Radzie królewskiej. To 
też, jeśli upadek HozyuSza zdawał1 się §o dziwów nie mało, o ileż 
bardziej musiała gjg zafrasować wiadomość^ 1 że kYÓI, działając pod 
wpływem owej iuom tutis, party i młodej, wyłfmł takie, osobistości lia 
reprezentantów w Tryd&Scie, że ćłiybą,i wyborem ich złożył jaw ny 
dowód, do jakiegf) atopniyo już w owym czaęie ulegał prziunożąiemu 
na sejmie stronnictwu reformy. Oto przeinaczył1 na pDslów dwóch 
biskupów, nie świetuićtezapisanyóti w Rzymie: włocławskiego, Jana  
Ilroliojow.śkiego, i ełiełtblkieffl, Jakóba ythiuiskjegty który z wielka 
trudnością; za protekcją dopiero królowej Bony uzyskał był nieda­
wno potwierdzeniu papieskie-!), Oraz kasztelana. Bt B ażyńskiego, 
późniejszego wojewodę k rakow skiego^ A. Kr. Modrzewskiego, w roli 
iób se.kłrtarza?).

Wybór powylćj wymigliiołiyóh osobistości, podzielających w ca­
łej pełni opinie szlachty, świadczy, że król i znaczna wiukiziTŚć,Se­
natu i sejmu pojmowali Vefo;nnę, kośeiofa w diudiu protestanckim. 
Jjro&ojowslt’ aż» riądto dobr,zjp był, znanym  t e .hwoic.il w oliiom yślnydi 
zai>ałrywai'i religijnych a nawet był uważany za heretyka tak w kraju, 
jak  w R zym ie4), ■‘Uchańskiemu z tego; samego powodu tak dl’Q@ 
odmawiała ■Stolica Apostolska swojej' konfinnaoyi, co nawet dopro­
wadziło do pewnego naprężenia w stosunkach pomiędzy Zygmuntem 
Augustem a  papierem .1 uliCnffiOm 111., gdyż król uważał to ża po- 
jgwałoem pvaw swego patronatu ;j .  Tęczyński jnż sama osobą, swojij, 
jako- śeńator św iecki, świadczył o kierunku i duchu Spodziewanej 
reformy, a jVŁo<lrzt reski, to w faśnre był ten, który bronił w .swych

j  Kor. Zeb. nr. 7ao.
“) Kor. Zeb. nr. 811, przypis wydftwhy nr. ś .  Bulla prakoni/.a-

cyjna wydaną, została 18. listopada 1551, wiadomość o niej nadeszła 
dopiero w styczniu J 552; v Wierzbowski • UęhaAscfeiiHi, t. IV. s. 9S/&4.

:i) Modrzewius: Dte- Kepubliea oiuendanda, Basile&e 1554; v. przed­
mowo do tych postów, umieszczona, przed 4 kjuega „do lEcdesia".

“ 4) Kor. Zeb. nr. 846, s. 483.
°) Scriptoreś, 1. s. 97, Kor. Zeb. nr. 846, sc 488, Uołiahiseifuia

t l . s. y-3jli4. Sprawa Uchańskiego swego czasu nawet samego Ze­
brzydowskiego, jako jego krewniaka, oburzała; wstawiał się toż zan im  
u króla i wywierał nań presyę, aby domagał hę usilnie w Rzymie 
zatwierdzenia Uchańskiego i salwował tein swpją własną 'powagę. Kor. 
Zeb. nr. 618. —  Modrzerius : ■ Ad łftsgem, PcrfSf., presbyteros OrŁtio 
de legatis ml oonCiiium mittendis, Cracoriae 154(5; I)e Republ. ełnend., 
Basiieae '1554; vido dzieło-. Tarnowski. Pisarze polityczni XVI. w., 
Kraków 1880, t. I—IJ.; rozbiór księgi, o „Kościele" w tomie I s. 
2 0 4 -2 1 4 .
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dziełach idei soboru wolnego', który w cjaorniie kościelnej upatrywał 
ulepszeńfe. stosunków m oralnej, Społecznej i politycznej natury w ca­
łym świfcc-re chrześtfańsk im f! który chciał te reformę uczynić inte­
gralną <eęś«Hb- zamierzotiej roforuSy - powszechnej w własue-j ojczy­
źnie, częścią poprawy Ezpltej polskiej. Wprawdzie w wydaniu kra- 
kowsltieki z r. 1551 „sławnego dzieją jego: De .Republicn emenilamla, 
nie 'było jeszcze pomiaszezonej księgi: De Wcclesria, bo interwehcya 
duchownych m iała powstrzymać jej ogłoszenie, ale liczne odpisy hej 
[księgi krążyły już wówczas pomiędzy szlachta, która chętnie praft- 
irow ala się ideami ucztuiega statysty i może obecnie*] najwięcej 
liczyła na  jego osobę w ijowo utworzoilem poselstwie ha powsze­
chny sobór.

.Mniejszość natomiast, to jest partya ortodoksów, do których 
zalijzał sić także z urzędu swógo, .jeśli, nie z przekonania, sam  7ie£ 
hrzydowski, nie mogąc pi;zijfoTisowftć wyboru innego poselstw a,''s ta ­
rała s.ie przynajmniej q, to, aby wybrani posłowie tak  samo pozostali 
w kraju, jak  St. llozynsz D. Istotnie też może wskutek tych 
starań, a najpewniej wskutek zawieszenia soboru, które orzedzo- 
nem zostało na s e s j i ,  odbytej 38. kwietnia, i niebawem do­
szło do wiadomości posłów naszych, mfeWi 3hh spełzła na niSzem, 
bo nie uj>zyli nigdy Trydentu. Ale szlachta, jakby przewidując ten 
wypadek, m iała już z góry przygotowane inne wyjście z sy tuac ji, 

pyJe tylko nie żaprzepaścić w-M poru&zonąj iflei reformy kościoła. 
OdniiAlszy bowiem, zwycięztwo na sejmie tak w sprawie jurysdykcyi 
księżej, jak obesłania soboru powszedniego, zobowiązała króla zape­
w ne 'za  eęnę głosowania za propozycją jego. tycząca się obmyślenia 
środków obrony, jkraju, do tego, że- „obieoiat" — m&tylko — „posły 
■swe posłać na consMuni i z Ilafl i z rycerstw a", — ale tak /e  — 
n,jeśliby tam jakie postanowienie nie było dobre na tom.ctwsifówwi", —• 
tern bardziej więc, gdy zupełnie takowego "nie będzie, — „złożyć 
■comihum nationale w Koronie sw e j" 3') Dopiero poteili -uchwaliła 
'Szlachta „pieniądze pa żołd“, a liyłó to już podług świadectwa Orze­
chowskiego na gamym końcu tego pamiętnego w dziejach Reforma- 
ry i polskiej sejmu.

W całej powyżej opisanej sprawie obesłania soboru powsze­
chnego, która po załatwieniu śporu o ju ry sd y k c ję  zajmowała prze- 
dewszystkiem umysły .sejmujących stanową Zebrzydowski tak z powodu 
swoich rzeczywistych zapatrywań na charakter i cele tego soboru,

J) Kor. Zeb. n.r. 757. 
8j Scriptor&s, I. s. 50.
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••btóre, jak  wiadomo nam, bardzo zbliżały-się do poglądów ModrzewĄ 
skiegiy jak również z powodu nieprzyjaznego Stanowiska, 'jak ie  za ją t 
sMg|j|dem stronnictwa retbTmy z oliazyi sporn i o .jurysdykcje*? zna­
lazł sfe w*b«5 wszy^stki&k i wojje<V samego siebie w nader fhłszywefl 
pozyayi: Właściwie bowiem ,-gdy fiozyusz zoslał usunięty S gpdŁ tśc i 
posła, .jego .mfejspe powinien był zająć Zebrzydowski. Mjszak słynął'' 
ze swego wyffiztaTelnia, bystrych poglądów, odwagi cywilnej i zna­
komitej wymowy. Nie m ogła by? taj nem stronnictwu reieriuy»r^;ęW 
był zwolennikiem idei wolnego.'sibom . dlaczego! więc nggo nie wy­
brano na reprezentanta króla, episkopatu i narodu polskifegó? W li­
stach Zebrzydowskiego, pisanych w tym  czasie, z Piotrkowa) dźwię­
czy nieustannie nuta doznanego pijezeń jakiegpś zaw odu-^zyż byłby ' 
to zawęńd, aę- kiól jego pominął, a w ybrał mierniej,Szego od niego'1 

pod względem zdolności, biskupiT Proliojowskiego, i o w ielo im’od- 
•szego-ód K ® S  znaczeniem i godnością, bislmpąTjbSfmskiego., '"Uchań­
skiego? O tym ostatnim nawet nie wspomina w swych listach, jak 

.również o Tęczyńskim i Modrzewskim. M o la n ie  d uda ł być zufrą- 
stugpm niemiłej wieści, bojąc sió  ściągnąć iSpsidtiie.jgniewy w Try­
dencie i w E zym ie^iż  nie zapobiegł'wyboTe&i podobnych osobistości, 

pisał właćijie o 'n ich  do ii^ernuncyuśZa., P. Głogowskiego, bawiiN 
cegp na soborze, cło kardynała Bernarda* Mapheo i do samego pa­
pieża Juliusza 111. Tj>. Zapewnia, żi jem u i wdelu innym  tylko 73t. 
Hozyijś^ wydawał' się najodpowiedniejszym im  posła, M> ten mąż sła­
wmy i w kraju i ^ g r a n ic ą  ze swojej rzadkiej:nauki i świątobliwości, 
dzięki zaletom swym wytrzymać mozę Sior^W fefie z uczonymi mń* 
Żami wszystkich krajów i narodów; niestety jednak wskutek skry­
tych in tryg- m hijjtj paTtyi, klóra nad królem również młodym ma 
wielką przewagę, został' pozbawionym przez ni6go nadanej mu już 
dawniej godności posła, fto-ńaturalnie jego — Zebrzydowskiego — 
i wdelu innych boleśnie dotknęło. W miejbfce St. Hozynsza wybrano 
biskupa włocławskiego i tych inńycdi, istos jak  Sw wyraża
o tow arzyszach1 Dfohojowrskj,egO, którycJi wyjazdowi jednale starają 
się przeszkodzić ci i owi ich przeciwnicy. . MówjsjS o wyborze Dro- 
liojowskipgo, pisżę z pewmem lekceważeniem i ironią, że-'chyba 
cz)my jego pązęszłe i przyszłe rązultaty o.kaźą, czy je s t to Wybór 
trafny i pochw ały 'godny, jak  w bgófe, yeźy jego -eruditio et doctri- 
nae genus nadają się do spełnienia wielkiego zadania,, jakie go czeka 
n a  soborze. Trudno przypuści,?;,, aby Zebrzydowski, wyznaw ca idei' 
soboru wolnego, był rzeczywiście niezadowolony z upadku St. J la-

Ę  Ivor. Zeh. nr. 7 5 ^ 7 5 4 ,  757.
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i
zyusza i z przekonania potępiał nowyeji posłów, których imiona 
same najlepiej świadczyły, że zgadzają się z nim niemal zupefFiii,e: 
pod względem pojmowania kienmkn i zadań poboru powszechnego. 
SąozPj więc podejrzywać możną,,. te  jak  zwyczajnie u ZebTży^low- 
skiggo bywało, przemawiała tym raze"m przez usta j&go.podrażiiioliajj 
*zy za i\ledziona miłość własna. Byłby wolał m ożeRam  być tfłóma- 
ozem i rz^i^nikie.m swych idei, sam być posłem, niż w idziea 
w roli lej innych, których staw iał o wi&le niżej bel sietbife. A feffl- 
wątpimria, jeśli nie zaV6d miłośjd twfflpsj, toąntfeł&§ inny, również 
osobisty, odgryw ał tu watżną rolę, zutuszająe 'gp do wydania nieko-’, 
korzystnego Jfedn o posłach. Właiśnie bowiem wówozas chciał się  
.jak najlepiej pra&cfetawić sferom Rezydującym w Ezyinig. bo m iał 
kam fcprawę swoją, bardzo ran LUSł^Mia seruu, sprawę kónoesyi na 
niieyiąco apó^tplskie ). V. końcu, że mówił o po^Jhcb njeSSSzegflp, 
wbr.ew. Swemu praekommiu, świadczy tak-że tu okoliczność, w po« 
Wyższych właśliift listach, w któryoh ich z um ysłu potępiał, bronił 
równocześnie idei WoŁego soboru, przemawiając za dopuszczeniem 
na .sobór także protestantów z prawem walnego gtoln. Bąka Się nie- 

Jżpiieniie, by sobór T ry d e y f i ,  j iś li  pozcrsjauje nadal takim, jak je s tr 
nie stracił oharaktenu powszechności. ółając sposobnąść .zmierzyć się  
P a  sejmie z przeciwnikami starego porządku rzeczy, pomimo że ze 
P&iGwiska obrońcy jurysdykcji i kośAiernPj musiał ich zwalczać, za­
pewne jednak uznawał w duszy, że trzelia z nimi się liczyć, trzeba 
szuka# jakiegoś porozumienia, v ięc utwierdzał się w dawnem sm ijn 
przekonaniu, żw chyba stiić się to może tylko na takim śobofize, na  
któiym by wszyscy pospołu ehrześuianie radzi? mogli nad reform ą 
kościoła. Zwraca tedy w owych 1 istaoli uwag$ papieża i kardynała 
na to, jak wiele świat chrze^eiaiiski pokłada nadziei w odbywającym 
sre Soborze; przypomina, że czas już najwyższy załagodzić rosnące 
z dniem każdym w aśnia 'r d j f ó j a g ; zapewnia, % - jem u samemu 
Aprawdzie dzisiejsza ko,u'śtytuoyn kościoła tak się podoba, tak zu­
pełnie wystarcza, że nić widzi, co mógłby nad nią. .gBniuąr ludzki 
lepszego i doskonalszego w} myśleć, ale^korO  domagają, się reform y 
Wszy.Pry, niepodobna nie uczynić zadość powJi£.?hnemu życzeniu

J) Przed samym wyjazdem na Sejtii, dnia 23. styeenia pisft-t jak iś 
list, zapewne iw tej sprawie, do kardynała Oapri, ride Scrjitcirćs, XII. 
s- 47. List ten ma znajdować Się w archiwum włoskiem „tfliigi" ; ro-' 
'frnież ride powyż&se trzy listy: Kor. Zcb. nr. 7f?B, 754, 757 i 758, 
zaw. drugi list do kśitdynała l>. Mnphco z d. 30 marta, pisany
IV Plotr!itow%. '
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Nięchze go więc papież ma za wytlómadzoriiJgo, jw ll i  i 011 przema­
wiaj ża reformą.

W tym  czasie, to jfe t w drngiej połowie marca, podczas naj- 
gpręts-ztj walki na sejtute miał otrzymać Zebrzydowski list oii pa­
pieża,. pelgń życzliwości i przychylnOŚC-i, w którym znajdowała się 
także ołjietnioą czy też nawet już rzeczywista konci-Sya miesięcy 
apośtolskich, oraz pochlebna dla liidjfa wzmianka, że rady jego — 
consilium, —  które’.podawał taihtęgcr rokit w sprawi p o b o r u ,  w ia ły  
bye przyehylniJPprzyjęte przez stolicę A postolską1)- 1 teięknjąc pa­
pieżowi ża .ten  dowód .łaski, wyzuąj.e Zebrzydowski, żf radliy z duszy 
i serca, abylLsobćif ten przez uwzględnienie wymagań i potrzeb 
chwili zdobył sobie dla dobra kościoła, ręligii i wiary w ęałym 
święcie 'cbrzBśeiatiskim należytą powagę, aućtoritatcm  saćfosanctani. 
S tara się. '011 o to w zakresie swego 'Iziąłatiia u siebie w kraju, Czego 
■dowodem pcaea jego na bieżącym Bejim e, w którym przez całe dwa 
miesiąde stad mężnie na stanowisku obrońcy praw duchowieństwa. 
Zadanie jego było tein trudniejsze, że nietylko sami posłowi*; i se ­
natorowie świef.oy, ale nawet niektórzy1- duchowni oświadczył, się 
przeciw ju rysdykcji kościelnej 3). B§tti samo wspomnienie o tym za­
ciętym £porae, który na kształt pożaru ''ogarnął serca 1 umysły styj- 
in n jąo jjh  stanów, nie może powstrzymać się otl wyrażenia swego 
oburzenia4na, zuchwałość pj-oteatantów, ale cieszy.Mt. ta okoliczność, 
że wyszedł z walki zwycięzkp. Wiele go to kosztowało pracy i za- 
chodus jak  dalece moralnie i fizycznie sfatygował Sio tą, trudną rolą, 
odegraną na Mjffiie — o t&m ntećli mówią nmi, a bezwąt pienia 
znajdą się tacy, którzy1 zasługi jogo, położone około państwa i ko­
ścioła, z pewnością podniosą! -On woli milczeć, by $5  nie posąflzmidi

l) Kor. Żteb. ni', jak wyżej', z dnia i3C. i 30. marca. 0 owym 
liści® piike Zebrzydowski, „że-otrzymał go pn>xinii-S ilLcl/lis.

ę) Jak nam wiatlorąo z Kronik Ofz-eohowskiaga,, 'Str. lira , miał 
nim być przedewszystfeicun 'biskup J Drohojowski, zapewne jednak także 
J . Uchański. Prawdopodobnie wzmianka owa o senatorach duchownych
i iąli stanowisku nioprzydiylnem względem jnrysdykcyi tościcTiiej, śeią- 
g-nęłń później na Zebrzydowskiego, jako też ńii prymasa, który w tym 
samym "'guiśąie miał' przesłać do Rzymu rclacfę o przebiegu sejmu, za­
rzut. że obaj TOzm»i;li«e deiruneyowali swoich wspótkolegów. Zebrzy­
dowski dowiedziawszy sic o tein, oburzał się na plotki, które, zdaniem 
jogu, mieli rozsiewać po kraju świaeffli it h przeciwnicy, u więc, zape­
wne protestanci: prosił więc* kardynała łilrrplieo, aby ujął się za 111111.
Wszak; jeśli o czern pisał do Rzynuf, to w każdym razie w  ten sposób, 
że „modesfciae- finas“ nie przukroszy-l’ i na, nikogo nie mógł ściągnąć 
jakiegoś ,.odium iiivicliamve“. Kop. Z"b. nr. 781.
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0 samochwalstwo, — pozwoli sobie jednak zapewnić kardynała i p f l  
pieża, ze w tej pracy jego  przyświecała mu idea miłci&i
własnej, chociaż, bronił praw swoich, łub też idea miłości ojczyzny, 
wzgląd na Polskę samą, —  ile wzgląd na honor Stolicy Apostol­
skiej i prawa kościoła katolickiego,'.które widział zdeptane!

Takimi to frazesami, sypanymi jak  z rogn obfitości, chciał 
zaintrygować Zebrzydowski papićża i kardynałów, aby „zarazem oka­
zać im  nietylko wdzięczność za dowody łaski, dane mu w  postaci 
upragnionych miesięcy apostolskich, ale także •zadowolenie;swoje, że 
w jego osobie złożyli hołd prawdziwej zasłudze. Nie rozumiejąc je ­
dnak dobrze listu papieża, nife wiedząc mianowicie, czy zawiera! on 

B a ć M ^ l to  obietnicę darowizny miesięcy, Izy też rzeczywistą kon- 
cesyę na pie, prosi! uprzejmie kardynała .B. Mapbeo o łaskawe wy­
jaśnienie tej sprawy. Papież miał ją  złożyć w ręku kardynała , przy­
puszcza więc Zebrzydowski, że prawdopodobnie u niego znajduje $ię 
'także hreve papieskie. ]Vloże kardynał zapomniał o niem,
a *może je  już odesłał przez ktjgoś, w każdym razie prosi go Zebrzy­
dowski, aby uczynił 10 jak  najprędzej, choćby z tego w zględu, że 
uie chcą mu niektórzy wierzyć, — a byli to przedewszystkit-m ka­
nonicy kapituły krakowskiej.1), —  jakoby już otrzym ał pożądamŁ 
koncesję. K o m is ja  ta uiiala opiewać na przeciąg trzech lat, mimo 
lf  Zebrzydowski zdawał się być z nici zadowolonym, niepokoił się 
tylko tym  faktem, że nie miał na ni% żadnego wyrąźiufSjo dowodu. 
$l'ęve rzymskie miało mu i z tego powodu być bardzo potrzebnem , 
że chciał jak najwięSftj korzystać z przywiązanego do miesięcy przy­
wileju, t. j uzyskać m ateryalną możność rozdawania odpowiednich 
Nagród pomiędzy viroś doetos et emćlilos, którzy dla widoku tych 
Uagród oddali mu w sprawie kościoła ogromne ostatnim* czasy usługi.

Nie doczekał się jednak Zebrzydowski w Piotrkowie papieskiego 
i't'eve. Majfjfe* na sejmie poręczoną przez króla misye posłowania do 
królowej Bony, opuścił w drugiej połowie kwietnia Piotrków  i udał 
m  do Warszawy, gdzie właśnie .Bona b aw iła2). N im  opowiemy 
przebieg tego poselstwa i dalsze wypadki roku 1552, w których 
Zebrzydowski dość poważny brał’ udział, nie <Al raeczy będzie, jeśli 
Ua* zakończenie opowiadania naszego o syjmie piotrkowskun, podamy 
Rękawy ustęp z lista  jego, pisanego we wrześniu t. r . do la n a  
tarnow sk iegos), owego senatora, którego imię w dziejach sejmu

>) Kor. Zeb. nr. 775.
*) Kor. Zeb. n r. 76’1, W 2.
3) Kor. Zeb. n r. 7S6.
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tego splotło się z jego imieniem nierozerwalnym węzłem. Oto w li­
ście swym powiada on ku wielkiemu zdziwieniu samego Tarnow­
skiego, że dzięki ich obydwu wspólnym zabiegom i staraniom  sejm 
ów w ypadł nad spodziewanie pojednawczo: E t  nosfri homines d e I  
summo w re  suo itrt deeesseratit, sicut dccesserunt, et ordinos eąue- 
stris  Nutncii po lliciti fucrim t, se nos n o M r a ę u e  om  n i  a chara 
esse apud se habituros. Zapewne szlachta musiała ugłaskać przed­
stawicieli kościoł# w rodzaju Zebrzydowskiego jakąś bardzo znaczoną 
obietnicą, może tą, że będzie płaciła bez uporu dziesięciny, —  skoro 
Zebrzydowski, kontent niezmiernie z rezultatów, osiągniętych na sejj 
mięt, poważył się tiuerdzić nawet wobec Tarnowskiego, że wyszedł 
na nim razekn z biskupam i zwyciezko . . . Rok 1552' i Najbliższe lata 
następne aż nadto dofctarezą dowodów, że było to zwycięztwo bar­
dzo problematyczne i w ogóle, -jeśli jakiekolwiek było, to chyba — 
Pyrrhusowe-.

W  tydzięń po sejmie piotrkowskim, w saiflŁ Wielką Sobotę 
16. kwietnia t. r. 155$, spotykamy Zebrzydowskiego w W arszaw.e, 
dokąd udał s i |  był, jak wiemfg z polecenia króla i senatu w cha - 1  

rak  tetrze posła do królowej Ilony. Towarzyszył mu A.yłffcskowskil 
biskup płocki, i M. Zborowski, wojewoda kaliski. Posłowie ihieli 
w imieniu króla i senatu złożyć Bonie, jako królowej matce, oraz 
siostrom  królewskim, bawiącym przy niej, Katarzynie, A nnie i Zofii, 
życzenia wszelkich pomyślności z okazyi Świąt W ielkanocnych, 
a przy tej sposobności poruszyć pewną bardzo ważną kwestyiy którą |l 
od samego początku panowania Zygm unta A ugusta .niepokoiła jego 
i Polaków dum na królowa, kwestyę zamierzonego przez nią wyjazdu 
z Polski. W  tej tnierj^*' mieli posłowie dane od króla i senatorów 
odpowiednie iństrukeye, w edług któryc 11 ułożyli sobie mowy, jakie 
mieli wygłosić na ohcyalnej audyencyi; chodziło bowiem o załatwię-! 
nie tej sprawy w formie jak  najpolityczmejszeg aby .niczem nie do­
tknąć drażliwej na punkcie powagi swojej kobiety, nie mogącej ża­
dną m iarą odżałować utraconego przez śmierć Zygm unta 1. AaWne-goJ 
znaczenia wr państw ie; i owszem chyba lepiej jeszcze przejrzeć jej 
plany i życzenia, a przejrzawszy takowe, pogodzić ją  z nowym poi 
rządkiem  rzdezy i .

4) Kor. Zeb. nr. 762.



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI l i m

Pierwszą audyencye otrzymali posłowie nazafutrz rano, 17. 
kwietnia w A iedzidę W ielkanocną. Prócz królowej Bony przyjmo­
wały ich lakże dwie królewne, Katarzyna i A nna; brakowało więc 
jaszcźf Zofii, która chwilowo nie m ogła brafc udziału w przyjęciu 
tak dostojnych gości, będąc chorą lia febrę. A u d ien c ja  ta odbyła 
się w formie czysto urzędowej. Posłowie ograniczyli się do powita­
nia Bony i jej córek, składając im w głębokiej pokorze i z należnem 
Uszanowaniem w imieniu króla i sęnatu życzenia świąteczne, w któ- 
i’® p  dali wyraz ióziifiom  wierności i miłości, jakie chowają w swych 
sercach dla nich król i cały naród polski. W  odpowiedzi na to 
otrzymali od królowej i królewien nader łaskawe i uprzejme podzię­
kowanie. Po tych oficyalnytjłi cerełnoniaćh powitania, żyęzeń i po­
dziękowań udali się wszyscy do kościoła na nabożeństwo, khrre po­
dług zwyczaju miało być odprawianem solennie z okazyf''tak uroczy­
stego święta. Drugą części misyi swojej mieli Ipołnić poślowie dopiero 
nazajutrz, w Poniedziałek W ielkanocny 18. kwietnia, w którym to 
dniu otrzymali powtórną audyencyę. Teraz g ftw na  i'óla do odegrania 
przypadła Zebrzydowskiemu, lio on właśnie miał w ystaw isz mową 
W drażliwej kwestyi zamierzonego przez Bonę wyjazdu.

A udyencya odbyła się-tak  samo, jak  dnia wczorajszego, rano 
przed nabożeństwem kościelnem a nawet* przed śniadauiefn w obe­
cności wszystkich trzech królewien. Mowa, która na niej wypówie- 
dział Zebrzydowski, m iała wywrze® na dostojnybh słuchaczkach 
ogromne wrażenie, przysłuchiwały się jej z natężoną uwagą, zwła­
szcza- Zofia, jakkolwiek nie ozuła się jeszcze zupełnie zdrową. W y­
mowny biskup m usiał poruszać w niej najdelikatniejsze uczucia 
.serca, skoro pobudził wSzysikMi, bo nawet śąm ych posłów, do łez. 
Starał się przeklinać podejrzliwą Bonę o szacunku i miłości, jaką 
się cieszy w całem królestwie polskiem, którego więc z tego ty tu łu  
nie powinnh opuszczać. Odpowiedzi jednak nie otrzym ał zaraz, 
ihzyjść po nia m usiał rażeni z towarzyszami nazajutrz; we wtorek 
19. t. m., bo ostrożna Bona widocznie nie chciała pod wpływem 
Pierwszego uczucia wypowiadać swojego zdania. Ostatecznie podczas 
lego trzeciego .posłuchania dała posłom odpowiedź przychylnę.- 
Ośw iadczyła, że chętnie zostanie w kraju, chociaż jej wyjazdu do 
°jezyzny włoskiej potrzeba dla poratowania zdrowia, ale wymagać 
luksie, aby istotnie tak król, jak  i panowie polscy feddawali jej na­
leżytą cześć, aby otacza1 * ją  i jej córki odpowiednią opieką. Skarżyła 
Slę przy tej sposobności na króla, że pozwala rozmaitym osobisto­
ściom, niższym od niej godnością i stanowiskiem w państwie, uwła- 
ezać jej wysokiemu dostojeństw u. . .  Wobec tych skarg, jakkolwiek
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przew idzianjoŁ, sy tuacja  posłów stawała się drażliwą. Trzeba było 
Brnie uspakajać i zapewniać o -^najlepszych chęciach króla i narodu, 
ale w reztlrtacie Łoi poselstwa został oęiątańęly.

'Tłraclowany Zebrzydowski liatyyhmiast, bo tego snitrego dnia 
jtjszd^, przesłał królowi re lac ję  o przebiegu poselstwa, zaopatrzoną 
w podpisy także Noskowskiego i Zborew ski^m l^. Do re lac ji dohp- 

n&-yl tekst riiowy, mia&ej wobec Dony, którego jednak nie znamy. 
Mowa zaś owją, jakkolwiek prze-z mą osiągnął Zebrzydowski pożą­
dane korzyślti, miała być tak pod względem form y i układu, jak 
popi względem nastroju, odmienną pd tej, jaką ułożył sobie na po­
siedzeniu seffatu w obęnfiośo' królewskiej. Dyla mianowicie o wiele 
dłuższi|, feyła wygłoszoną w poważniąjŁzym i bardziej surowym  to­
nie i ułożoną nie zupełnie prawidłowo, ale widocznie dobrą, iskoro 
trafiła do przekonania Bony. Świadomi zaSłCig Swoich zakończyli po­
słowie źeiUcyę swoją prośbą, aby król celem zobowiązania sobie 
królowej - matki raczył zając się . szczerze losem  swych sióstr nieza-j 
mężnych a jej córek, a- przedewszystkieni więc, aby pomyślał o ich 
zamążpójściu, bo wszystkie trzy podobne z wdzięków i cucjE do, 
owych trzych poetycznych Gracyi, gbćhię są jego najwyższej opieki 
i lepszej doli, o której marzy dla nich stroskana matka 1).

Oprócz wyprawienia poSfelStwa do Dony, uchwalono także pod­
czas sąjmu piotrkowskiego na zgromadzeniu senatu, aby król po 
sejmie wspólnie,-z panami świeckimi i duchownymi podążył na Po­
morze. pruskie i do Gdańska celem osobistego wglądnięeia w tam ­
tejsze spł*awy,-.zwłaszcza w gdańskie, mając*- związek z unią pruską. 
Debata nad nią przeprowadzony z poselstwem pm skiem , przybyłem 
dla niej do Piotrkowm z *St. Hozyuseąai na czele, obudzilii w umy- 
Ałaeh Polaków' poważne Sbawy o lośy ziem pruskich, skoro pokazało 
się, że naw et St. .Hozyusz był przeciwnym u n i i2). Zrozumiemy tej 
obawy, gdy zwrażymy, że była ona podobnie, jak  unia z Litwą, je-< 
dnym  z ważnych postulatów narodowego program u reformy Rzpltej 
polskiej, znanej nam  p o t hasłem E gzekucji praw koronnych. Unii 
z Prusam i nie- był też nieprzychylnym  sbm Zygm unt A ugust. N a 
biskupów- ziem prusjdch w 'Chełmnie i W arm ii mjanował Polaków, 
popierał też chętnie pracę w tym  kierunku biskupów7 kujawskich, 
kfpryeh. dyeoezya' obejmowała także Pomorze gdańskie, rozszerzając 
icb prawa patronatu do tam tejszych kościołów i klasztorów, częgoj

x) Kor. Zeh. nr. 76"2.
2) Scriptores ror. poi. t. I. s. 8 8 ; O r z e c h o w s k a ,  jak  wyżej

s. 121; G ó r n i c k i ,  jak wyżaj, s. 36. Hosii Epistolae t. 11. p. 1 nr
701, 705; pars. 2. App. nr, 59.
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Sfrti na sobie doświadczył niegdyś Zebrzydowski. Ale a f ln a  ta  króla, 
zmierzająca zapomo& rozszerzania wpływów pilskich na te kresy 
[pomorskie do zupełnego ich zjędnoęzeitia z ciałom Rzpltej, obuclzffl 
tylko niezadowolenie pomiędzy stanam i pruskimi. Z ta to  powodu 
miasto Gdańsk, zaw.mi skore do buntu pod hasłem obrony sw ej'od­
rębności i 1 samorządu, cłfltychczas jeszcze nie złożyło królowi przy­
sięgi poćldańczej, żądając, aby król zatwierdził przedtem ęSoLną 
przysiągł jjegó przywileje, jakkolwiek zatwierdzenie ich mie&ciło się 
już w przysiędze, złożPfiej .swfgo Czasu przez Zygm unta A ugusta 
Ijna prawa koronne. W teru jawnem  ćląa&uiu do odrębności działały 
w ziemiach prnSKioli i pomorskicłi przedewszystideru wpływy po- 
Btronnycli Niemile. Ludność tam tejsza po większej ezęśąi z pocho­
dzenia niemiecka a z wiary proteSstaftcka, chętnie zwracała oczy ku 

i’8zer,szej ojczyźnie* •łsem bardziej, że sami ce&ttze Rzeszy niemieckiej, 
roszcząc sohię.,' jako władaty świętego państwa rzymskiego narodu 
niemieckiego, pewnie pretensyl do P r  As 'polskich i książęcych, m ie­
szali się często w ich skrawy i umyślnie podtrzymywali w nich 
aspiracye niemieckie. A jeśli może lenny książę Koroffy, Albrecht, 
pruski, nie pragnął jeszezA takiej 'aneksyi swyc-h ziem do EzeSzy 
niemieckiej, do jakiej wzdychali książęta potiioTScy, pospołu z Gdań­
skiem zawsze stający władzom polskim tak świetSkim, jak  ducho­
wnym okoniem, do jednak występując jawnie *), jako §oĄcy zwo- 
leimik i protektor napływającego z krajów Ezeszy protestantyzmu, 
przyczyniał się niezmiernie do spotęgowania owych wpływów n ie­
mieckich na calem Pomorzu priiskiem i utrudniał tem samem upra­
gnioną przez Polaków ściślejszą unię. tam tejszych ziem z 'Koroną 
polską.. tych  stosunkach miał Sposobność przekonać się naocznie 
Zebrzydowski, gdy, jako biskup Kujaw i Pomorza gdańskiegtj, ob­
jeżdżał tamtejszy miasta, wSie i zamki. wuzytnjąc katolickie kościoły 
i klasztory. Bezwątpiehia więc m usiał ualeśfeć w7 senacie do gorą­
cych rzdfeżników unii i obecnej wyprawy króla na Bomórzn. W j- 
prawa ta byłaA em  konioozniąjiszft, że właśnie w Gdańsku, odmawua- 

Jającym  królowi przysięgi, wybuchły były rozruchy, wywołane 
Waśnili między pospólstwem a radą miSjską, które .należało zawczasu 
stłumić, aby nie przyszło przy tej ukazyi, zwłaszcza wobec dokony- 
AfijącOg'0 -się tamże przewrotu religijnego, xk> takiego buntu, jak  
A roku 1526 za paiiowrania Zygm unta I. aJ.

1 $ )  11 os ii Epistoląe, t. ł. nr. 327 w 1546 r. wobec Zygniunta I. 
1 Zygmunta Augusta.

2) Lorkiewicz: Bunt gdański. Lwrów 1881.
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Powodowany powyższymi względami Zygm unt A ugust w dwa 
miesiąjnRpę sejmig, kołp 6 . czerwca, ruszył z Polski na Pomorze, 
obesławszy poprzednio senatorów listam i z zawiadomieniem o swej 
podrnźy i zawezwaniem do wzięcia w niej udziału 1). W ielu z sena­
torów riatyehm iast pospieszyło do niejgo i wspólnie z nim jechali, 
łąeZąc.jswoje zbrojne póezty z wspaniałym orsząkiem królewskim, 
zaopatrzonym w Wyborną jazdę, która m iała podnosić urok monar­
szego majestatu wobec rozzuchwalonej ludności Pomorza i Gdańska. 
Zebrzydow ski!®  nie było w otoczeniu króla, t im E g ly ł  011 za nim 
znacznie później, otrzymawszy na to wyraźne pozwolenie jego 
aby przygotować się mógł ł&piej tia .tik ważną .wyprawię, a nie był 
W podróż^81 ciężarem królpwi, ijgflyż zw ym jeim . swoim wybrać sifę po­
stanowił z licznym zastępem dworzan i m ilicji. Z t((g^’powoda opu­
szczając W arszawę, podążył naprzód do dyeećzyi swej, gdzie zatrzy­
m yw ał ś.ię przedewszystkiem po m ajętnościach biskupich, jak  w kwie­
tniu w Bodzętynie lub w czerwcu w Iłży, aby tam się zaopatrzyć 
na drogę *). • A kiedy już był "jotów, ruszył koło połowy « w M  
z wspaniałyn) zastępem dworzan i żołnierzy, lięzą#ym przeszło 30(1 
koni 4);|!) , lecz podążał za królem innem i drogami, aby m ógł ła ­
twiej zjlobywaó popasy dla tak wielkiej ilości ludzi i koni. Koło |f l .  
czerwca był już w Toruniu, gdzie bawił niespełna do końca tego 
miesiąca, poOzem ruszył dalej i w pierwszych dniach lipca zjąphał 
się z królem i z innymi senatorami wkjrdańsku, przybyłymi tamże 
jeszaze w ciągu e z ą r \# a 5). Z pobytu Zebrzydowskiego w Toruniu 
zanotować należy jeden list. jeŁo*?), pisany pod datą 37. czerwca do 
kardynała Ottona Triu lcsesa, biskupa augsburskiego, który w roku 
1542 baw ił w Polgce w  charaktęrze nuncyysza apostołskiego7)
. zawsze ih tapsow ał Się bardzo sprawami Polski i P rus L ist • ów 
jest, Odpowiedzią na jakiś lisj kardynała, zawierający wiadomości 
o współczesnych! wypadkach w Jftemczech, wywołanych walką reli­
g ijną  ppiniędzy katolikami a pfotestanlam i. Rozgrywała się właśnie 
wojna ostatnia pomiędzy (fcsarzem Karolem V., obrońcą katolicyzmu,

4) Oczechowski, jak wyżej, s. 129..; Górnicki, jak  wyżej, s. 36
i dalsze.

2j Kor. Zeb. nr. 767.
8) Koi. Zeb. nr. 768, 764, 773.
4) Kor. Zeb. nr. 765.
5) Kor. Zeb. nr. 765, 766, 717, 7 6 *  769, 77,9, 771.
°) Kor. Zeb. nr. 7 & .

' »*) Ucha.nso.iana, t. II. nr. 4, t. TY. nr. 34.
8) Besii Epistolae t. T—II., vide obs&rea indefcy: Truclises.
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1 książętami, protektorami protestantów. Klęską wojny byty dotknięte 
szczególniej kraje alpejskie; w łaśnie stolica biskupia kardynała 
Irucksesa, A ugsburg, zmuszony był poddać się protestantom, gdy 
•równocześnie oesarz ledwie nśźódł z żjciem  z Insbruku, a ojcowie 

Bpoboni powszedniego rozbiegli się z Trydentu, szukając schronienia 
W gofa^h i zamkach. Zebrzydowski z tego powodu śle •bbefenie kar- 
dydałowi gorące wyrazy współczucia i kondolencyi. Ubolewa nad 
Germanią, tą  kraina. — jak  mówi — tak wspaniałą i arcychrze- 

[ Gdańską, która dotychczas była ogniskiem lit® aturj$  sztuk i religii, 
a teraz tak glę-boko upadła z powodu tyoji niszczących walk reli­
gijnych. SM 'a się jednak dodać otuchy kardynałowi, zapewniając 
go, że wszystko z pomoag Boga zmieni się na lepsze, byle tylko 
A tern nieszczęściu nie upadał na duchu. Między uwagami, które 
^  dalszym ciągu na ten tem at wypowiada, ciekawą jest jedna, aby 
kardj^iał zalecał cesarzowi drogę ustępstw i temporyzacyi w tych 
^szysticich sprawach, które niepokoją iNientey. Zapewnia w końcu 
-Tiucksesa, że będzie się starał u siebie w Polsce i w rze- 

■ N tp h  kościoła zasłużyć sobie na takie* względy kardynała, 
Jakim, cieszył się jego poprzednik, biskup Samuel M adejow ie, 
Wiadomo, że niebawem po -owej wTojnie przyszło iv łipeu dô  sła­
wnej ugody, zawartej z protestantami wr .Pasśawhe, mocą której uzy- 
■slcî paii »ni tołeraJicyę religijną, dla ko&TeSyi augsburskiej. L ist tedy 

I Zebrzydowskiego, pisany w przededniu tej ugody, właśnie w chwili, 
kiedy sam  m ia ł: wspólnie z innym i biskupami, towarżysząejyjni kró- 
W i  w. wyprawie do Gdańska, rozstrzygać podobne kwTestye, świad- 
,flzy o tętn, -w jakiem  usposobieniu brał udział w tej wryprawie, 
GeSW? może i na Pomorzu inną, niż poprzednio, gdy był luskupjm  

I  ^tejszym , pójść drogą w sprawach tutejszego kościoła — więcej 
ĴoŻjc pojednawczą, aby nie wywołać wśród naprężonych stosunków 

^Ifgijuych i politycznych jakowej rewolnciji, podobnej do tej, której 
Widownią były Niemcy.

W Gdańsku bawił Zebrzydowski prawie całe lato 1), brał więe 
Odział we wszystkioh*%prawrach, które sprowadziły któla i senat

1) Kor. Zeb. nr. 771— 784. Ostatnie tray m inera zawierają listy 
piórowe z datą. Gdańelt, 3£. sierpnia 1552 r., które przesłali trzej 
'skupi, krakowski, włoćtliwski i plotki, do papieża i dwóch ltąrdy- 

"ałów : Aleksandra F  arnezego, protektora Polski, i Bernarda de Ma- 
kkeis, prosząc, aby Stolica Apostolska raczyła zatwierdzić nominacyę 
Gilewską dla Andrzeja Gżttrnkowskiego, kanonika scholastyka krakow- 
j^tego, który niegdyś posłował do Iteymu, na następcę po Bendykcie 
W ieiiskhn, biskupie poznańskim. Izdbieński był właśnie złożony
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polslr do R g o  miasta. N ad spodziewanie wszelkie, dzięki, zapewne 
obefcnóści i osobistej in terw encji samego króla, przyszło lyc-hło' do 
pożądanej zgody i porozumienia z konsulami i radcann miasta, 
z którym i odbywali konferencje w imiemu króla kanclerz J. Oeie- 
ski i kasztelan J. Tarnowski. ££a sam ym  wiec wstępie złożyli oni 
przepisaną przysięgę poddańczą, okazując równocześnie razem  z po­
spólstwem niekłam aną radość z powodu przybycia króla i tylu pa-j 
nów polskich do ich grodu *■'). Z tógo powodu król Tazem z Całym 
dworem swoim i z senatoram i pozwolił się im podejmować przb&- 
pierwszych dni parę, biorąc chętnie udział w wspaniałych uroczy­
stościach, festynach i ucztach, które na cześć jego urządzano. Pbtem 
przeglądnął przywileje miasta, rożśądzil spory miejskie, tocząc® się 
między rządem a pdśjjólsjuem , potwierdził dawne przywileje Bady 
i nowymi przywilejami rozszerzył i umocnił jej władzę. Po uspoko- 
jen im ipo rów  miejskich wgląćlnął król w sk a rb o w i. dochody i cła 
rozporządził, a potem — jak  pisze Orzechowski — radził nad tern, 
jakim by sposobem miasto od niemieckiego państwa i od podatku ce­
sarskiego wolne być mogło- i aby okrom polskiego króla niczyjemu 
innem u panowaniu, ani rządowi pędległe nie było. Tymczasem 
Gdańszczanie, Ośmieleni łaskawością króla i paliów polskich, któryćhj 
umieli sobie pozyskać tak£e licznymi podarunkam . — jak  pisze o tern 
naoczny świadek, Ł. Górnicki, pełniący wówczas obbwiązki pisarza 
pray podkanclerzym ks. Przerębskim  — a może także zachęceni 
przez księcia pruskiegL  A lbrechta i książąt pomorskich, przy były cip 
do Gdańska na powitanie króla, przedłożyli mu prośbę o zatwier­
dzenie wyznania augsburskiego, które w łaśni^ w. Niemtalieh po

śmiertelną chorobą, chciano ochronić dyecezyę poznańską przed niebez­
pieczeństwem, n a 1 jakie narazić ją-m ógł „his difiicilibns et perfurbatis- 
simis temporibus“ wakans katedry biskupiej. Niebezpieczeństwo byłoj 
tem większe, że dyecezya ita był* wysuniętą daleko na Zachód i ule­
gała wpływom protestanckich Niemiec. Rzeczywiścjp protestantyzm za! 
puścił tutaj bardzo głębokie-(korzenie. Jak powiadają biskupi: Nulla 
est proyincifs par®, in qun adrąrsariorum plus possint opes atąne in- 
genia . . .  A. Cznrnkowski zostął po ,B. Izdbieńskim biskupem poznau 
skim, vide Bosii .'EpistoLae, t. II.

x) Pobyt króla zakKciło rychło po przyjaździe jago jedno tylko- 
zajście Doene, jakie miał dworzanin, Anzelm Cłostomski, i jego towa 
rzysze ze strażą gdańską. Wspomina o niem i Orzechowski i Górnickb 
a prawdopodobnie także miał je na myśli sam Zebrzydowski, pisząc 
t\ Jatach swoich z J5. łipca i 8 . sierpnia o nowych tumultach, zabu­
rzeniach i niebezpieczeństwach, na jakie- naraża się dla dobra ojczyzny 
i kościoła razem z królem. Podniósł .fakt ten do niezwykłego znaczenia! 
aby siebie pochwalić. Kor. Zeb. nr. 771, 773.
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szczęśliwych wmjnafih protestantów z cesarzem łyskało sofeie było 
na moe.y ugody passawskiej prawo obywatelstwa 1). AuH-eis urm ati 
gladiis  —  jak  pisze* autor Ifywotu Hozyusza St. K cscyah-'— wystą­
pili. Gdańszczanie z tein wyznaniem wobec .króla i sona tu polskiego* 
spodziewając się zapewne, że złotem i ho jnen i' przyjęciem tak do* 
stojnyeh goś&i podbiją zupehjie iSh umysły i MM i pozyskają icli 
dla swoich widoków. W ywiązał się więc spór religijny między nimi 
a biskupami, między którym i deayduj5tey**głoS w t-ej oprawie zabierał 
St. Hozyi#z razom z -A. Zebrzydowskim, a spór ten, prowadzony 
w pojednawczym duchu, na razie zakńteyj' się zwycięztwem opraw y 
katolickiej. Jakkolwiek bowiem wywody S o j a J M  który zwalczał 
teuffesw  protestantów, nie trafiły .do  przekonania ksffeciu pruskiem u 
Albrechtowi, to prze^idk GdariSzńzańie postąpili od żądania swego, 
a nawet, *jak pozwalał ufać fiobifr Jebrzydow&ki, praca biskupów 
w tej sprawie m iała wydać jeszcze trwalsze owofce, bo sprowadzić 
zupełny pokój religijny. Zebrzydowski wprawdzie lubił się łudzić 
i w* różowych barwach przedstawcie działalność iw oją, a właśnie 
pisał o niej do kardynała Bernarda de Mapheis (‘M apheusa) 2), ale 
nife można zaprzęSzy^ Wfc sprawę tę. załatwidoó pdityeznife," skoro 
po wyjaździe króla z Gdańska ni& przyszło tam d.fe żadnych zabu­
rzeń religijnych, mimo niezaprzeczonl j sympatyi %' protestantyzm em  
tak tego m iasta, jak całego Pomorza.

Załatwiwszy sp’rawy gdańskie, udał się król w sierpniu do 
M aiborga, gdzie zeszły się na żądanie1 jejftf na nadzwyczajny sejm 
stai^y pruskie, aby obradować na nim o pożądanej przez Polaków 
unii ziem pruskich z Koroną polską. \ a  samym winił wstępie w imie­
niu króla zażądał kaucletz od stanów, aby uchw aliły kontrybucyę 
wojenną n a  przypadek wojny tureckiej, aby wzięły ewelitualnfe 
w niej udział, a w końcu, aby senatorów i po,slow swoich przysłały 
na najbliższy sejm kortmuy,' który lę u n i ę .doprowadzi do skutku. 
Tymczasem, jak niegdyś na sejmie piotrkowskim, tak samo teraz 
by ł zmuszony w Wstąpić przeciwko unii w imieniu Stanów pruskich 
sam St. Hozyusz, który odwoływał' Sit do przywilejów, nadanych 
ich ziemiom przez Kazimierza Jagiellończw ka i wykazywał niepodo­
bieństwu) wspólnego z Polską opodatkowania i służby wojennej, 
oświadczając się tylko za unią s-ubicdmtis et o$ó(liennue, byle nie

1j Hosii Epistoła t. I., vide St. Gardinalis Homi vita auAore S. 
Eecio. Lib. I. Cap. XIX., str. XXIII.

2) Kor. Zeb. nr. 76.1.
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pociągała; za sobą unionem iu riu n i'^ . figjin wńęcjtylko uchwalił nad­
zwyczajne podatki na  wojnę turecką “A poczmn pożegnał k ró la ,#spie-• 
sząGogó do Prus właściwych, w odwift&ziny do księcia A lbrechta, 
i do Litwy, gjlyż miał' złożyć jeśzcze w eiągu bieżajegtt roku w Lu­
blinie sejm ,w sptawie driśghj unii — u.iii z L itw ą,s).

Tymczasem Zebrzydowski, nie hiofe|C już udziału w dalszy Mi 
ekskursyach króla w ziemie pruskie i litewskie, powrócił do sWty’- 
dyecezyi, aby używać wczas,u po ciężkie!i t(-nnin'agh, jakie przebył 
w Piotrkowie i w; tldańsku. W połowie września spotykamy go 
w Bożęeinie, (feyli Bodz-ętynie pod .Krakowem, g'dzi|b. biskupi jk-ja- 
kowsey mieli zamek obronny, uważany zwykle za drugą ich $pzy- 
deńcyę po Krakowie *). 1)0 sąmoj stolicy swej dyecezyi nie spieszył 
się, wcale, pojawił śię woniej dopiero z końflftm października t. r. 
i bawił odtąd stale aż do późnej wiosny następnego roku 1558 ").

Kifjly przebywał w pewnej majęlnoścd biskupiej, 'Stawiany, 
otrzym aj li$t <jd krója, węysjany z P ru ś /d n ia  90. września ,;), w któ­
rym  donosił mu teuże, że przed paru tygodniami został zamordo­
wany Stefan, hospodar wołoski, bo tyrauskim i iHfcilni i przyjęciem 
mahometaftskiąj wiary m iał zupelire zrazi*;ku “Lobie, V olosznri; na 
jóso zaś fn iejąP  obrany Aleksander (Piotr), częśnik wołoski, który 
oPP dawna przebywał w Polsoe na dworze 'M. Sieniawskicgjtr, wojen 
wody ruskiego,' i dla Polaków byt bardzo przychylnie usposobiony7). 
Jak  z "jednej strony zamordowanie Stelami, było niezaprzeczenie dzie­
leni tajnej dyplom acji wiedeńskiej, która pozbywszy się już królo­
wej Izabelli z W ęgier i Siedmiogrodu, chciała jęszcze wywołać roz­
ruchy  na Wolo^zy, zarówno jak  tam te kraje zostającej pod opieką, 
T u rc ji, aby tym  sposobem rozniecić wielką wroj,ię przeciwko T ur­
kom, w której musiałaby wziąć udział także Polska,., napróżno do­
tychczas namawiały* przfez króla Ferdynanda I. do zawarcia ligi

7) Seript. rer. poi. t. I., słowra Szujskiego, s. 8 8 , oraz Ilosii
Epistolae t,. n .,  p. 1 g rO '1 8 , £120 i intie.

D J lo s ii epistolae, t. II. p. 1 nr. 1)44 i infje.
!f()Scripłores rei*, poi., t. I.RsSJ 5 i 87.
4) Kor. 7M. nr. 785— 789.
•1) Kor. Zeb. nr. 7 9 0 -8 0 9 .
°) Sotiptorós ror. poi., t. I. s. SSfSf.
7) Cłórniffld, jak  w®ej, str. 40 i n a s t.; Orzechowski, jak wyżej, 

str. 180 i nast. Orzechowski zwie go Piotrem (Lepusnano), tak saino 
Uołiański, ride 'Hphsjisć.iana, t. I. nr. 8 , podczas gdy Herbftrst-ein, 
który o jega pobycie wspomina w Piotrkowie podczas sejmu, nazywa
go ; Seript. rer. poi. t. I s. '53. Zebrzydowski zwie go Pio­
trem. Kor. Zeb. nr. 789.



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 1033

z AuStryą przeciw T u r c j i1) — tak z ffogląp strony wyniesienie na 
tron A leksandra było robota i to jaw ną panów polskich, którzy „od- 
■dawna pracowali nad tein, ab} w WoToszy osiadł he^podar z raniie- 
nia Polski. Teraz nie domyślając się działania, w tej sprawie pod,-* 
łtęp n e j polityki austriackiej, sami właśftie .majvrięebj przyczynili się 
do osadzenia na trcUłie Aleksandęif Jjópańlszy gb wlasifejni wojskami, 
które z nim poszły aż na Wolorłzę, i odebrawszy poprzednia od 
niego w imieniu króla polskiego, chociaż bez wiedzy jego, p rzy sięg i 
hołdowniczą, ńti podstawie której miała odtąd być uważaną Wolosza" 
za lenno Korony polskiej. Najwię.kjfti rolę odgrywał tutaj M. •Sie- 
niawśki, główny protektor A leksandra, tudzież L. Bj"mszewski, bi­
skup kai.nieniecl'i, który” v*fi6Miie z M. Sióniawskim i Mat. W łod- 
kiem Pstsirostą kamienieckim, odebrał był od niego powyższą przy­
sięgę na wierność, 

i '

('Dokońłzfjnie ffzfśei & nispw

D r . T a d e u s z  T r o sk ,o l a ń s k i .

Ł) Scriptoyes aer. poi. i  I. str. 5 0 —53: Wierzbowski: Uchan- 
sciana t. Y. s. 135.
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A N T O N I E G O  E D W A R D A  ODYŃCA

(1826— 1829 r.)

(Ciąg dalszy).
r

w .

Dniu, 9. marca 1S;>7 r. W ilno.

Gubię się w  domysłach i nie mogę pojąć, dladzegh od tak da­
w na nie niani w iadomosOi od P an a ; liajpoilolmiejsza do prawdy 
zdujs mi sic być, że Pan chory, cierpiący, i nie polralie wyrazić 
Panu, jaka mrm to njtspokojuośeią nabawia. Powinien by 'jednakże 
przewal} >vat? to Pan i pojmować i jeżeli jest zdrów, a nie pisze, 
to . . Ogromny transport listów i pttózek (16 Pana w drodze jest 
wstrzymany i rtioże na długo, a zatem pbzy dziś do Pana, oz naj­
m ując mu o t.em, abyś był spokojny b wszystkich tu twoich, bo’ 
w są zdrowi. W szysey pisali do Pana i tdioęiaż trochę pó­
źniej przekona się- Pan o prawdzie mfcgo zapewnieniu, odbierając 
w strzym any transport.

/b iiż a  się czas, którego oczekujemy od dawna z niecierpliwo­
ścią wszystkie i mniej więcej każda z obawą, bo do będzie dla nas 
kryzys do przebycia. Mama z Teofilem przyjadzie przed koncern 
kwietnia, chciałabym być zdrowszą a przynajmniej chodzącą nft jej 
przybycie. Olesia chce koniecznie pojechać na lato z Hersylią, idzie 
tylko o to, aby kić zapew nn, z khnhy powrócić mogła, la się wy­
bieram do W iesbadenu i już o paszport sic staram , ale &zy będę
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w stanie znufść tak daleką podróż, fO jeszSże ulega wątpliwości. 
'Może tylko na Warszawie słą skończy i gdyby nu W arszawa pomo­
gła, gdyby się bez W iesbadenu obejść mcTŻTia, tobyin była bardzo 

sszezęśliwą, 'Ęeaa niestety, mało mam n a d z ie i! . . .  Pierwszy raz trafia 
nu siu, pisząc dit Pana, lile mieć czem zapełnić karty  papieru, a ra.- 
cya, że nie wiem, -<jo się. tam z Panem  9li(fjTy ;S zakun  nie wioin, 
•O-o i pisać. Niech Pan pamięla o-teru, że z wielką niecierpliwością 
czekanly na wiadomość od Pana, oby była dobra. Przy irtts-z-ycdi 
brodach i kłopotach potaebow alibyśhiy ęo pocisszając-agy, ale żre- 
sztą nie o to i Izie, tyllto o to, aby Pan o so b ie  nam doniósł1, jak 

'•się ma, j jS ro b i, czy nas lubi, czy się n-a nas gniewa? Niech nas 
•łaje; niech się z nami kliku, niech się Pan uskarża, w szystko-co od 
Pana, będzie nam miłe i uwolni n as-‘od dręczący (di domysłów, IM  
rzeczywistość nie może być gorszą od m ySli,*które się po mojej 
głowie snują csiągle. ^Tiełdi P an  będzie spokojny o swój dom ? W i­
działam w tycli dniach Ignasia  — wszyscy zdrowi s t .  Jakbym  ja  
chciała mieć co do napisania Panu, coby mu mogło być miłe, przy­
nieść poeiecdię. Jeżeii Pan zmartwiony, czemu Pan nie dzieli sm u t­
ków z dobrymi swoimi przyjaciółmi, to mu lżej będzie. Jeżeli cherry, 
czSmu nie każg komu donieść nam  o tein, wszystko byłoby zno­
śniejsze n u  hi niepewność. Zegnam Pana. Ąęli, nie! me Żegnam —  
to słowo jeżeli-dciedy, to teraz jeśzoze straszn iejszejast dla mnie — 
dla ozego? W drugim  liście odpowiem może na to zapytanie. Do 
widzenia sio — uiec.li Panu będzie dobrze; je s t to życzenie najle­
pszych Pana przyjaciół, pomiędzy którymi ja  niepospolito trzym am  
miejsce. Poczciwy ‘Emanuel (iliidksbcrg ten Lst przesłać ma Panu .
N iech mi P an  doniesie, po czemu dukaty idą w W arszawie. Ozy
Pan odebrał łisty, jeden tą  drogą, co i ten posłany dawniej, drugi
i trz&ći przez Piątego i NaumoWicza ? N iech Pan napisze przez po­
cztę, cze.mii Pan i bez tej prośtjy nie zrobił dotąd tego, wszak od 
biletu w liście Letewela przysłamugt* nic nie mamy od Pana wię&ej. 
Górecki Antoni był u nas, dowiadując się, czy od Pana czego nie 
mam y i on jnż zniecierpliw iony oczekiwaniem.

2 7 .
D nia 13. marca 1837 r. 1 Yilno.

Go za głowa moja! Wczoraj po odebraniu listu Pana rzuciłam 
okiem w kalendarz i zdawało mi się, że to był dzieli im ienin Pana 
i dzisiejsza karika ranniejsza 18, była datowana. I eraz po w yjściu
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-Góreckiego, efteąc jeszcze do Pana pisać, biotę nowa kartę, pytam  
się otaczających o dzień, mówią mi, że 1 2 -shy i przekom wam się, 

;że to cjopiero w przyszły piątek Plftia imieniny. Ale nie o to YzSifZ. 
idzie. jŁylkoi cb wyszedł Antoni Górecki, g a d a p  .mu, do P an  kazał, 
ale on niekontent, chce gwałtem list czytać i czytał i kazał T an u  
powiedzieć, — ale co powiedzieć? Oto przyniósł mi dziś te kartki 
do mego sztambucha, które mu Pan był zawiózł. Mówił, że my- 
śkjc' wczoraj o Mickiewicza Sońetmh, którego, mówił, tak kocha, 
jak  go i Pan kocha, — jtóż, myśląc o -Sonetach, Jjtw orzył laurko, 
wr którem "spostrzegł moją kartkę!"Bierze ją  i próbuje przetłómaezyć 
sonet jeijen Petrarki tak, jak mu się zdaje, że lepiej do kroju pol­
skiego przystaje* to jest nie przekładając tak ostatnich szeftiu  wier­
szy, jak przekładał Mickiewicz, i co psuje harmonię f  on zaś kończy 
dwoma wierszami na je^ęń rym . Kazał się zapytać, jak  P an  tę od­
mianę znajdzie; jem u się z d a jlj  źe w takich łzejizach nie tlzeba się 
trzym ać wzoru włoskiego, ale stosować się do języka polskiego. 
Oznąjmifje 011 jakże, że wr tym  przekładzie są dwa błędy g ram a­
tyczne j).

Ma on przysłać Panu wyjątek z wczorajszego K uryera , gdzie 
ihyło, ozpąjmienie od poeztamtu, że me z jego wi®y pisma peryody- 
-ęzne warszawskie nieregularnie wychodzą. Otóż to wszystko kazał 
Górecki napisać Panu, a lS ja  nie wiem, czy dobrze wyp&lmiam jego 
zlecenie i czy Pan zrozumie, o 00 rzecz idzie, a szczególn iej) so­
netach. Gfie uwierzy Pan, jak  jćstfem kontenta, że przecie Górecki 
zapisał moją kartkę i tak H lic z f jf f in n  sonetem, . chociaż; niestoso­
wnym dla mnie, ale to nic nie przeszkodzi, że ktoś po mojej śmierci

*) Podajemy ten sonet, zamieszczony w zbiorowem wydaniu pism 
“Góreckiego:

1 "Sam^jeden zamyślony pomiędzy parowy,
Idę pomiędzy głuche lasy i opoki,
Na każdy ślad człowieka uciekać gotowy,
Coraz w. dziksze pgaynie „niosę moje kroki.

A ch! uciekam od ludzi, bo każdy z mej twarzy 
Wyczyta, jakie w sercu ponoszę boleśeie;
W każdem mojem spojrzeniu ten ogień się żarzy 
Któiy mię codzień trawa 1 strawi nareszcie.

O ! wy lasy ponure, w waszych cieniach smętnych 
Ukrywam tajemnic*; sercu MWfm drogę;
Wy mnie od oczu świata dzielicie natrętnych,
A ch! czemuż od miłości schować się nie mogę . . .
Znajdzie mnie, choć w najdzikszą skryję się zaciszę,
Wszędzie do mnie przemawia, wszędzię głos jej słyszę.
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będzie rozumiał, że ja  byłam zdolną natchnąć poetc takieihi uczu­
ciami. Co 1 *ii?i na to, czy to nie wybornie, że (fofleeki na mojej 
karcie o miłości napisał? .Jestem zupełnie w tym  przypadku, jak  ci 
sk rz y  eelibatarowie, których kobiety młode bioFą za towarzyszów, 
idąc na m askarad^ 'u h  mne ptiblra^ne :,zg:l;<.)fuadzenia, będąc1 -pewne, 
że nikt ich o nic złogu nie posądzi. Dawałam pąR kzeczytan ia Gó­
reckiemu tłumaczenie z Moota i jem u się więcej podobało „Boże“ , 
i on się zgodził ze mną, że .to m usi być tłób iabąeliie^ana , W w tę -  
,ęej, czułości, jak  w drugim, i to. m i'pochlebiło, że Gorfhki zgodził 
się na  moje uwagi. Jfie  (nogławi mu odm ów ićJclziś nic, a tak mu- 
=siajam mu dać tę kartkę, na której byty te dwa tłóniaezenia1).

1) Są to dwa różne przekłady jednej z yjeśni Tordpza Moore’a, 
zucyklu „Siyered Songs“ , rMpoczynałipcąj się od słów:

OłhThon wlio dry’st thę in(uu'iier's*teai'.

Wypisujemy je tu zt> sztambucha p. Becu dla lepfzego zplaumie- 
nia treści tego łis tri:

I.

Boże! lefz naszych i ełS-rpia osłodo !
Jak nieszczęśliwy I kto w  tęskaej żałobie,
Gdy gt) los ifcigti, gdy nadziejo zwiodą,
Nie śtnie Cię wezwffi, nie śmie nfa<T w TobMtP 

Co nam,po tlliiuifiędi 'ziahiskich przyjacićli?
Stali w pogoiłSłe, odbiegną w „czas słotny,
Ach ! kto .się z ludźmi .łzami tytko dzieli,
Tein m jsi oiotpreć i plakaćL samotny.

Lecz kto od Ciebie., wsparcia /się spodziewa,
Tego. ty wesprzfca, temu z .rany feairtej,
Jak widzimy z ptzeuięiego drzewa,
Wonne, gojące wypłyną balsamy.

/
Gdy nic już serce, nic cieszy, nie mami,
Gdy, clioó jak gwiazda we mglistym obłoku 

• N*dzieja ‘czageln zabłyśnie psKffl nami,
Gaśnie wnet we łzach jak iskra w potpkn.

O! któżby1 (jotrwał śród ży«ria powodzi!
Grlyby do Ciebie, gołębicy 1 Kitem 
Posłąria_ufność, skołatanej łodzi 
Kószazki jfrzymieiizą nie niosła z powrdtem.

Wtencz&s żal słodkim stanie się przez Ciebie,
Świta weseleni poirnroSć rozpauży,
Jak  noc tłum blasków "objawia na niebie,
Których sit nigdy we dnie nie obnóży.
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Słowefii, że dziś jestem  zdrowsza i tak mi nriło, jak  już dawno nie 
.było. Dzięki! Pisałabym  teraz bez koikg| ale już nie można.

Po wyjściu (S^reckiągg tylko .tom  z*cz|ła pisaó, przyjechała 
Kośpjotkowska tylko / o  w yjechała, a tu już 7-iha godzina i tak 
ciemno, ge zupełnie na p a rn ią  pisze. Gliiiikshęrg ma przyjść zaraz 
po mój l is i ’— żegnam Pana. Dzieci zasyłają. Panu najprzyjaźniejAze 
ukłony. Juhlje skrzywiony sieifzi, mg go okropnie głowa holi, i pyta 
się, ozy podziękowała mama za k s ią ż k ę T ie r s y l ia  g ra  na fottepia- 
nie, Olesia piruety robi, bo trzeba wiedzie®, że te n ‘post niewiele s ię ' 
od karnaw ału różni. Tańcują, w wielu domach i one w tych dniach 
tańcowały : raz u Pt*lik:uiów, drugi raz u Hornów r ), i jeszóże będę

II.

Któżby, o Boże! wytrwał na tej ziemi,
Któżby potrafił s-wym lo^em wydołać?

...Gdyby się o troski, fey i rany* swoja 
M e mógł’ dojjpńebie tflwofaó'?

Dajesz przyjaciół w dniach .szczęś&n i ehwarly,
Kecz z przyjściem lii^zczęść ^ i& fh a ją  Jgifljrafcjyh
I tan, któremu sarue łzy zostały,

'  Mu&ujje wylać samotnfe.*^
Ty jeden w-Sz^stko Twoja ajigsz dłońią,
Ty każdą stratę, każdy żal łagodzisz,
A jak kwłąt z rany swej oddycha wonią,

Tak z cierpień słodyoz wywodzisz.

Gdy wszystka w życia zwiędnie po kolei,
-jj-dym  ta przyszłość, co na, chwile zwyknie 

Łzy mis«e iskrą r<S#jaśjyiać nadziei,
Już sio zacielhhl f zniknie,

Któżby nie upadł w ciężkim żyda boju,
Kto zniósł tę burzę marnej nawałriości,
Gdybyś^Ty z 'góry gałązki potfju

Nie przyniósł skrzydłem wltciei.
Wtenczas to boleść, wztiiesjóna przez "Cielne.
Wiedzie nas w święte zachw yaeliia kraje,
•Tak ciemność światy odsłania nJE Niebie,

Których dzień widziet nie (EJp!-.

*) Piotr Horn, z rodziny szwedzkiej, był początkowo komisarzem 
rossyjskim na granicy pruskiej, następnie gubernatorem wileńskim 
i właścicielem pięknęgo majątku "Becze w powiecie wiłkoTnierskim. 
Majątek ten zawdzijęeęilł słynnej z piękności żonie stvojej, Karolinie, 
o której opowiadają, M  w 1812 jr., jako wiwahiljerka, z armią Napo­
leona r. na arma-ęie przyjechała do Wilna. Pn odwrocie wojsk framm-
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tamiowaćg Sandelsftwa mówi: „Nie ja  skaczą — bieda s.kacze“, a ja  
mówi%{ źe niewielka to bieda, kiedy można jeszczeHBaflbó. Olesia, 
piruetując, wdątuje do mego pokoju i każe PailU^ukłony oświadczyć 
i t(śpł że ich  kartki w nieszczęśliwymi liście zatrzymane w Snowiu 1). 
J a  z Góreckim wykrzykiwaliśmy, jak i to ten Odyniec poczciwy, 
uczciwy i <lo%y. . .  i . . .  i . . .  i . . .  Goreeki mówi, że Pana bardzo 
kocha, a ja  mówię: ale bo jakże to jego nie kochać! Świece mi 
dali, a tu się papier końeaiy. Nowa klęska, trzefe* 'kończyfc !

28.
D n ia  18. marca 1827 r. W ilno.

* Przed trzema -'dniami przyszedł' do mus wieczorem Emanuel, 
zapytując, czy odebrałam list z W a rs tw y , Ito u mego byl JKaezew- 
ski, nie zasiał go, ale zęStawił mu list o d J u d y ^ ^ l  Pofełałam na- 

•tyshm iast Pi.otra szukać .Kaezewsfciego, ale to byl# napróżno. E m a­
nuel obiecał fafrMjjka fc fen rutóajutrz i l i ś . ;  przynieść. Cały dzień 
czekałam. Przyszedł w wieStól- powiedzieć, że go nie znalazł. W czo­
raj Piotr oaly raneU ^zukał jeśzlże i dowiedział się., gilzie mieszkał, 
ajfe razem i w ^ee łia l na 'w ieś do siebie i dopiero około Wiel­
kiej noćy przyjeebde do W ilna. Desperacja, flo Wielkiejnocy cz e k a j 
a  może i nigdy me odebrać. 'S tarałam  śię cTetrc resigne a son sort, 
nie bardzo mi się to udawało, chociaż i dystrakeya była, bo pi­
jaw ki stawiano mi w ialnie wtenczas na moim nieszczęśliwym boku. 
Ku wieczorowi — o ! szczęście! — przyniesiono mi Ogromny pakiet, 

lecz  kiedy los się uweżmie na co, .to już ani rady. Odpieczetowa- 
łam , trzym ałam  w ręku listy, spozierałam liaffatSię i Hersylię, jak 
mzytały, leez że one swego listu a ja  mojego z godzinę jeszcze*nie 
mógłam czytać prztrz gigeczność dla gościa, którym  był de®5feve. 
Nie pamiętam, żeby mnTe tyję kdśztowmlo być grzeczną. . .  Kochany 
pęfl a rk u sik !.. Niegodziwa sro k a-z ło d z ie j. . .  pozbawiła mnie dru­
giego takiego, a może i trzec iego ... S trata iioleśim, bo nienadgro- 
dzo n a . . .  Może ,inż w ięjgj takiegcfsfispiPobieuia nie będzie’? W szak 
w kilka dni potem żałOwtino, że napisano, wahano się, czy posłać, 
lękano się, żeby komu nie przeczytano. Boże! czyż potrzeba być

skieli zaopiekował się Iną Jakób Briotet, profesor clunirgii na uni­
wersytecie wileńskim, który po śmierci jailyuegjSg synh swego, zapisał 
Karolinie całe znaczne mienie swoje.

D W liście przesłanym przez Ludwika Szpitznagla, który poje­
chał do Snowin.

68
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»; stenieMjgzaltacyi, sprawionym pflzez mocnjfe, wzruszenia, aby m ttć  
i przyjmować czucia d rą g ic h ? . . .  Te kropki wiele, wiele Panu po- 
wiedsą, jeżeli klucz szóstego zeszytu jest mu dobrze znany. Żało­
wany przez Pana dziennik z żalem i ja  darłam , a może lepiejbym 
zrobiła, żebym i teń była podarła, co przez Ludwisia poszedł i co 
teraz może jakiś sprawnik szyta. Mam także wielkie podejrzenie, że 
ten, co przez kgięoia Giedroyć poszedł, przeczytany był przez A n ­
toniego Góreckiego; z tego Ęgwodu w jejlnym  z l tn S h  listów na­
pisałam , że o wizycie Antoniego Góreckiego miałam wiele dcYpowie- 
dzenja. Pan się ambarasuje, że półarkusik bez sensu, jak mówi. 
Moje są takie zawsze. Musze się przyznać, że często żałuję, jak 
pośle, ale ja  więcej i sprawiedliwe mam  do tego powody, Pan ża- 
d nyoh ; jednakże w tej chwil: nic nie żałuję, półarkusik w ynadgra- 
dza wszystko. Jataym go m iała komu czytać i! Jest to już draga 
kartka, której tak jestem  pewną, że ani wątpię, że żaden wzrok 
oLfy nie padnie ńa nią.. To słowo Chodźki, o którem H A sylia wspo­
mina i co tak Pana za intrygowało, nie jest tak w ielka'rzeczą. Oto 
raz, opowiadając mu różite rzeczy oJPann, ehc-ftć mówić, nie pamię­
tam  już o ozem, zaczęłam odw ago: ale o tein zapewnie Ofjlyniec) 
nihsiał pisać do P ana? fłhodźko : „Nie, bo/on wuę.ę&j z Anielą, sio­
strą  m. Ż. 0  koresponduje, jak  ze m ną.“ (Dzieci spojrzały na mnie, 
a po wyjściu jego to dało powód do długiej gawe&ty o Panu. fiłoz- 
pamietjwraliśmy różne .a  różne rzeczy, Hersylia dziwiła się o zm ia­
nie nagłej przedmiotu, Ło kiedy wyjeżdżał na świętą Wielkiejnocy, 
ko właśnie był najwyższy stopień jego M (iłoś$) ku niej. Opisywała 
nam , jakm i był, wyjeżdżając, a jak  różny zą powrotem,. DowóTl, że 

zmiana zaszła w tym  czasie. 8 zćzę.śli wy, kto umie z taką łatwością 
zmieniać przedmioty, nie zmieniając nigdy sentymenta. Jak  to wy­
godnie, nigdy bezprawie' nie panuje w s.ercu! Szczęśliwy, stokroć 
szczęśliw y!

s

29.
D n ia  19. marca 1 8 S f  r. W ilno.

^Ś liczn ie  mnie Pan wczoraj ufetowuił na swoje imieniny. Wczo­
raj odebrałam list Pana przez pocztę pisany; c-zetn ten list był d la  
remie, tego wyrazić nie potrafi|. Dosyć powiedzieć Panu, że nie od­
bierając tak długo odpowiedzi na mój kśt, w którym  go prosiłam 
o odpisanie mi na poóztę i przerażona jesżtw* śmiercią Ludwisia, 
byłam  prawne pewna, że Pana spotkało jaki^Jiie,szczęście i nieraz 
już wątpiłam. aby Pan żył. Teraz uszczęśliwiona jestem , -że' moje
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; przeczucia"nie sprawdziły si& Oby tak zawsze b y łb ! %Y. przeszłym 
liście nie śmiałam Panu wspomnieć o nieszczęśliwej katastrofie Lu- 
dw isia ; teraz musi już o niej Pan wiedzieć. Przypisują to jedni 
miloścf, a drudzy chorobie, ale podobno, że obie te przyczyny po­
łączyły się. Po powrocie z Petersburga jeździł do Eclułtowskich 
i kilka dni tam b a w ił1). Nie przestał na tem i wyjeżdżająć, jeszcze 
wstąpił na pożągnariie do niqh. 'Sfa drugi dzień p<®y śniadaniu 
z nięm i był wesjff, po śniadaniu wysgfdł fjo swego pokoju i strzelił 
sobie w serce. sByl to szus momentalny, bo kiećly stąd  wyjeżdżał, to 
nie można było spodziewać się tego po wszystkich projektach 
i prże-dsięwzięć&ieh. Że Się kochał w Anielcgfl to z tein -się nie taił. 

i Mówił, że mu się podoba, że mizerna, blada, że mu się zdaje być 
przezroczystą, jak  duch jaki. Mówią’, ł że on już i dawniej*kilka razy 
miał ten zamiar, ałe zaw siP go ktoś z kolegów obserwował i prz,<£. 
szkoflEił. M atka dotąd o tem nie wie jeszcze, ale nie wiem, czyr się 
uda długo ukryć to przed nią, zwłaszcza, że już od kilku dni za­
czyna być niiapokojną, że listu ani ze Snowa, ani z W arszawy nie 

[odbiera. Nieszczęśliwa m atka! Gdyby był Ludwiń po mysi ał o ftiąj 
w tej chw ili. . .  toby byt tego nie zrobił. Nie będę Panu opisywać, 
jak  jesteśm y wszyscy tem przerażeni, bo Pan o tem po sobie bę­
dzie n w f  sądzić!" W  niedzielę dopięro dowiedziałam się o-tem, cho- 

[ciaż to się stało 2-S. lutego i JBdułtowski zaraz o tem napisał do 
Eelikoiia. Ci ludzie, oprócz ciałej okropności, m ają stąd jeszcze wiele 
ambarasu, bo dotąd u nich śledztwo się ciągnie. Niedziela ta bjj§!a 
dla mnie okropnym dniem tło przebycia. Wieczorem był u nas 
Em anuel Glucksbćrg, to opowie Panu, jakarn była udręj^ona Lu­
dwigiem, Panem  i jakby nie dosyć tego jeszcze : m iałam  wielką nie­
przyjem ność z moimi doktorami i dhorol®  Biedrm Szpitznagłow a! 
pestto  teraz moje refrain  do wszystkich moich bied i kłopotów, 
któreby się jakkolwiek poułatwiały, żebym byłą zdrowsza na wiosnę,

!) Zamożna rodzina Edułtowskich, spokrewniona %.Radziwiłłami, 
zamieszkiwała we własnej majętności, Snowie, w N ow ogrodzkiej Ale­
ksander Chodźko w lisińćtHi dyrektora „Biblioteki Polskiej“ w Paryżu 
(„Pamiętnik Towarzystwa liistor.-literackiego za r. 1868“, str. 367 i n.J, 
poświadcza również, że przyczyną tego tragicznego zgonu była miłość 
do młodziutkiej panny Edrrłtowskiej. Bodziee nie odmówili jeszcze,- tylko 
zauważyli, że on i ona za młodzi i że zer kilka lat będzie się mógł 
upomnieć o tę pieiwszą obietnicę. Tę radę Ludwik wziął za odmowrę
i przed samym -wyjazdem ze Snowa strzelił sobie w serce. — Eustachy 
Januszkiewicz w notatkach, udzielonych prof. Małeckiemu, objaśnia 
znów, S« przyczyną samobójstwa miała być okoliczność, iż w tejże pan­
nie był rożkochany inny młody człowiek, a przyjaciel Ludwika.

68*
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ale coś ua to p i ł  bardzo zanosi. — Tłómaazenie z Moora zaćzę- 
lam trafem czytać od tego, 80 się zaczyna: ... BożAy — i zaraz czy­
tając*, myślałam, że to być musi Pana. Utwierdzałam się w tom 
mniem aniu j^Szczer bardziej, czytaj ̂ 0  tłumaczenie drugie: byłabym 
zdziwiona bardzif, 'gdyby mi Pan po" iodział, że się mylę. BEwzteze
Panu mówię, że mi się lepiej podoba to, eo “Się zaczyna od: Boże!
W drugich znajduję tylko to ładniejsze w drugiej s tre fie :

Dajesz pfzyjaoidł w dniadi szczęścia i chwaty,
ijeszi z przjjśgLln nieszćzę£ć j) i e rz  o li %j ą s r o m o tn ie

-— ćhodISż podkreślone wyrazy, także mi się nie bardzo podobają, 
ale jednakże te dwa wiersze wole, jak  te dwa:

Oó nam po tłumach ziemskioli prz^jacleli —
S t a l i  w p o g‘o d z i e , o d b i e g n ą  w c z a s  s 1 o 1 11 y ■—

ale za to te drngigSdwua zachwycają m niej
Ach, kto się z ludźmi łzami tylko dzieli,
Tan musi płakać samotnie.

Trzęfflia strofa także zdaje mi się. piękniejsza w tych, eo sit? 
zaczynająj ,

Ty jeden wszystko twoja .goisz dłonią.
Ale w drugiej porównanie z drzew-ełn, chociaż nie tak ładne, 

jak  z kwiatem może jednak być naturalniejsze i do oryginału może 
być więcej zbliżone. Pierwsza strofa, co się zaczyna od: „B ożeP  
i czwarta:

Gdy nic ju ż  serca nie cieszy, nie mami —

i te dwa wiersże: „Ach, kto się z ludźm i11 i t. d., bardzo m i-.się 
podobają; -słowmm, że ohoę, aby tego tłómaczenia P an  był autorem.

Zapowiedzianego Kaczewskiego z listami z niecierpliwością ocze­
kuję i lękam  się5< żeby się -gilzie nie zawieruszył. Listy, przez Ben­
jam ina przyjśdfcmające, porozsyłam podług adresu najakuratniej. 
Dzienniki, póki 'będę w W ilnie, to będę Panu przesyłać, ale na 
przypadek wyjazdu mego, to niech Pan powie, komu przesyłanie ich 
poruczyć. (Izy każe Pan posłać do M arcinowskiego po dzienniki? 
N iech P an  wierzy, że l ie d jjłm o B  mu w cżeinś, służyć, to najmilej 
m i jest i czuję, że niepotrzebnie przepraszam Pana, kiedy mu daję 
jak ie  zlecenia. Ale to tylko dlatego, że ta jest pomiędzy nam i ró­
żnica, że ja  niozein niezatrudniona, a P an  tylu rzeczami, więc zdaje 
mi się, że nadużywam przywilejów przyjaźni. Spodzjewmm sigf że 
Edułtowski listy i paczki podług adresu odeszle, ale jeżeliby to nie 
nastąpiło, to wyszlę Panu drugi*funt łjerbaty przez Em anuela Gliicks-
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W g a , który o powrocie zaczyna myśleć. Julek skakał z radości, że 
będzie miał z łaski y a n a  potrzMmą mu p |» ż t ó  Żeby Pan widział 
nasze twarze po odetóraniu swego listu, toby mu miło było. Posy­
łam Panu d n a  dukaty za książki i resztę, na konto biletu loteryj­
nego. Miło mi było po wyg.rai.fej d&iriatlczenie: Karlsbad, chociaż­
bym nigfty nie była tak%' efjoistką, abym zdolna była .przyjąć taką 
oK t#| .wielką. Litwa by wtenczas wygrała na tern, a Karlsbad by się 

tezczęścieoi Bitwy cieszył Gzy wychodzi „Biblioteka polska?1 na ten 
fok? )jo męże Śniadecki zechce prenumerować. Bardzo Sie Cieszę, ż# 
'Pan „(Sazetę Polską" (łorec.kiemu przesyła, bo i ja  przeozyianrlPaiiu 
wyroki literackie. Pani Lebruu siedzi pr^y;Stoliku i khuua się Panu, 
a ja  leżąc, kłaniam się także, ale z równą g racją , jak- boa.; £eby to 
nas Pan mógł widzie1#,! to bym ehciate wiedzieć, któraby z nas swymi 
Ydziekanii większś wrażeiiie zrobiła na. Pann.

Otóż wyciągnął mnie Pan za słówko, fiie moja wina, jeżeli 
n|e smaczne. Dzik 1-afto obudziłam się zmęczoną! przykrymi filam i. 
Gzujirc sin fcyć gotzej nierównie po pijawldafeli, sm utno sobie rozmy- 
siałam. Więeej czułam przykrego nrażenia  z wahania się posłania 
półarkysiia, n u  przyjemności z ojele brania jego. "Myślałam także, 
jak "Panu donieść o' zmianie wszystkich inoieli projektów, i z pauty 
godzin zastawałam w jakim ś przykrym  i trudnym  do Opisania, ale 
na pozór spokojnym stanie, gdy mi przyniesiono pak ie t z listami od 
Peńjam iila z eświa{lczenje/fiff że książki za tydzień dopiero wypako­
wane będą. T(> minie trochę ocuciło, zamieniłam Piotra w .Merku­
rego 'i wysłałam  z listami wfezwajszymi i dzisiejszymi, a sama wźię- 
łam się do pisania. Li fet do Szpitznagiowej kazałam oddać pa.Tmiśy 
Kiewiicz; zapewne go Szpitznagiowej nie pokażą, bo ona teraz chora 
1 nic nie wie o swojem nieszczęściu. Dziś święto E d w a rd a ... dziś 
nie fthcę pisać o sobie już Lnic więcej, ale o nim myśleć będę. Ozy 
będzie mi zH Jfr lepiej ? — wątpię.

D nia  $ 3 . marca. Tak dawno nie pisałam do P ana! C%gle 
cierpiącą, ■śmutiia., despeiuijąca, nie miałam odwagi nudzić Pana 
1 sfebie Ąo reszty laęfflye przymuszaniem się do stylu innego, bo 
tym, do którego usposohiorgj byłam , ani sposób było pisać. Dziś 
.jaszcze może nie pisałabym była, gdyby wizyta wczoraj śza nie oifc- 
ciła ttinie znowu z letargu. Ignaś był wJzoraj, bo odebrał list. przez 
pocztę, w którym mu Pan zaleca, aby mu o nas doniósł. Wypyty­
wał się z m iłą mi minką o moje zdrowia. Kiedym go prosiła, aby 
prosił panią Jiłnatowską, żeby przywiozłh siostry Pana, abym ich 
poznała, a przynajmniej Karolinkę, dodając, że wątpię., abym mogła 
la m a  hyó w Cłiejsztunaoh, a Chciałabym poznać siostry, nim wyjadą
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na W ołyń, bo tu juz n i | |  powrócą, zakręciły się Ignagiowi łzy 
w -oazach. Spuścił główkę i długo z tak spuszczoną odpowiadał ’na 
zapytania różne Wojniłłowicza i dzieoi. N|ikoniec nie mogąc łez 
Wstrzymać, wyszedł do drugiego pokoju. Nie potrafię Panu opisftć, 
z jaką 'rozkoszą patrzyłam  się na siedzącego przy łóżku, jak  mi jego 
minka przypominała wiele i jak rozrzewniona byłam jego wyj­
ściem . . .  W yszedł Wojniłłowicz, dzieci poszły ubierać się do [Hor­
nów na' wieczór, Ignaś został na herbatę i przepisał na pamiątkę 
do książeczki pąsowej bajkę M oraw skiego: „.Dąbek11 Ł). Charakter 
ręki podobny ma do Pana. '%  p-opos przepisania przypomniała mi 
się 'D ziew rełr1Orleańska11 Szyliera. Jakbym  ja  chciała, żeby ją  P an  
przet’łómaczy.ł, żebym ja  poanała tę sztukę, która zawsze na Panu 
takie wrażenie mocńe. i miłe robi i była powodem do taki% o unie1 

siema się gniewem na tea trze2). Śmiałaąn sic, iż Pau, opisując-<to 
zdarzenie, powiada, „że pomimo tego od kilku już lat odwykł od 
porywczoSoi11. Ciekawa jestem , co Pan rozumie przez to w yrażenia 
(kilka la t)?  Cfiyba Ję  pomyłka, może -Pan chciał powiedzieć: od 
kilku tygodni lub dni. Dlaczego Pan był sm utny na wieczorze 
u W ęgrzeckidłąl) i czy to ten sam smutek trw ał aż do dnia repre- 
zent-acy.iy§Dziewieyn Orleańskiej11 ? Co T a n u  dokucza? Na początku 
lfetó<w był Pan w dobrym humorze, pray końcu taka z m ia n a . . .  
Ale P an  już zapomniał pe>vnie ,i moje pytanie-J.ia p ró żn o ... N ie­
stety . . .  'Niech Pan, pisząc do mnie, nic teraz nie zostawia do opo­
wiadania ustnego, niech wszystko pisze, Iw ja  już w W arszawie 
nie będę,. . . i

Zmieniła gię postać świata,
Zmienił ste porządku szyk,
Szczęście tak prędko ula$a,
Jak tan dymek, pyk, pyk, p y k !

Czy Pan odebrał list od Szulca*’) z dwoma dukatami we środku? 
Herbłłtę i „Kobiety lilozofki11, tłói&aczone przez Borowskiego, przy-

J) Ta bajka Franciszka Morawskiego drukowaną Tryła w „Biblio­
tece Polskiej'1 i 8^7 r., str. 107.

2) „Dziewica Orleańska11, w przekładzie Odyńea, wyszła naśtę-i 
pnie w Wilnie J8 4 4  r.

3) Stanisław Wagrzecki (ur. 1765 1845 r.), znakomity pra­
wnik i prawoznawcy, autor kilku cennych dzieł w zakresie swfj spe- 
cyalnopci, prezydent miasta Warszawy w 1794 oraz 1814 i 1815 r.. 
następnie sędzia Jtml&cyjny Królestwa Polskiego, prez|s trybunału han­
dlowego, wreszcie prezes komitatu właścicieli listów zastawnych i czło­
nek warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk.

4) Maciej Szulc, aptekarz w Wilnie.
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szlę przez Em anuela, ale Masalskiego nie będę prenumerować dla 
Pana, bo jak  stąd wyjadę, to nie będę mogła odebrać i przesłać 
Panu, więc lepiej zaprenum erujejdan sobie w Warszawie. — Reszty 
się Pan dowie na drugiej karcie, bo ta  kończy.

Dopisek. Posyłałam  do Ignasia dwa razy, aby napisał do Pana, 
ale 011 mówił, że nie ma co, bo we czwartek na pocztę pisał. Szpitz- 
naglowej powiedziano dziś, że Ludwiś ebory. W krótce jej powiedzą, 
że go już nie ma, ale jakim  sposobem, to tego jej pewnie nie po­
wiedzą. Jutro  dzieci może pójdą do niej. N i^fc  Pan •będzie spokojny 
o |5 ą ; ona tak rozsądna, a że pońzeiwa i dobra, to ją ' Bóg będzie 
wspierał.

Dopisek E m anuela  Gliicksberga na odwrotnej stronie:

Kochany E dw ardzie! Przebacz, żem w liście do Jana  Kazi­
mierza wytutzował was obu porządnie za długie milczenie, Zresztą 
tak łatwą jest rzeczą dowiedzilŚ. się Janowi,- gzy są listy, kiedy co­
dziennie bywa w7 naszej drukarni, tern bardziej, że na brak w iado­
mości z mojej strony nie możecie się uskarżać.

N a list twój wietszem odpisałbym zarówno wierszem, ale nie­
podobna ! Silę |ię , silę albo raczej s iliłem ; napisałem  kilka wierszy 
godnych Zgierskiego, ale i takich nawpt więcej się nie udaje. Sło­
wem, jeżeli kiedykolwiek zostanę poetą, innego natchnienia, nie zaś 
konieczności potrzeba mi będzie. Co do W ilna znam je  prawie tyje,, 
ile w poazątkaołi pobytu mego, i, jfeufte powiedzieć, że pierwszy raz 
poety słowa zupełnie się sprawdziły. Mówiłeś mi na wyjeździe, że 
wdzięczny ci będę za znajoinoTŚĆ domu pani B(ócu) i istotnie wdzię­
czny ci na długo będę. Nie s ta rc z y  papieru, jak  tylko na napisanie 
jeszcze prośby do ciebie i 5 'aiłf o jak  najprwpze napisanie do m nie.

Em anuel.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .



ZDANIA ADAMA MICKIEWICZA.

Z seksterników ś. p.  Aleksandra Chodźki przepisałem zdania, 
ś. p. ojca mojegb z 1843 r., to j-est z najgofSszej epoki Towianizmu. 
Opuszczam niektóre z Lich, tyczące kie jedynie samego Towiańskiego.

Nie mało już wydantą dokumentów, dyszących grę Towiańskiego. 
Po śm iem  pierwszych uczniów jego, w ielejpapierów po ś. p. 
nie Zanie, wszystkie niemal papiery />o MS. p. Sewerynie Goszczyu- 
skim i t. d., dostały się do instytucyi publicznych i po czgjfi zew. 
stały już bghpśzóńe.

Sami uczniowie, dzisiejsi Andrzeja Towiańskiego mniej ,%iśle 
trzym ają sije. zasrfdy nie udz.elania pism swego mistrza ogółowi. 
P. Tankfed Canouioo do polskiego - tłumaczenia swego dziąła: A n ­
drzej Tow iańzki f), dodał zastrzeżenie, że w jeg o  interny i książka ta 
„przeznaczona riep  dla tyoh tylko, co W ujŁ , jak  głebokiem jest złe, 
zatruwające ojjeonie soki indywidualnego i spoh^znego życia, i pra­
gnąc to złe wytępić do gruntu, nie znajdują na Ziemi dostatecznego 
zasiłku i podpory do urzeczywistnienia tegjgf pragnienia1' ; że dlatego 
nie puszcza tej książki w obieg handlowy, a tych, do któryehby się. 
ona dostała, prosi, „aby osobom, nie odpowiadającym powyższym 
warunkom , udzielaną nie była." Jednajc po tein oświadczeniu autor 
sam ofiarował egzemplarz włoskjigo oryginalnego wydania Bibliotece 
pol&kiej w Paryżu, chociaż wiedział, że prz^ez to Samo stanie się 
przystępny każdemu. Wolno wńęc spodziewafrsię, że zbliża się chwila, 
w  której podobnie i same pisma pana A ndrzeja Towiańskiego wyjdą 
z ukrycia.

Tymczasem zdaj\< się nam , że nie wypada drukować irreMenso 
u w l ,  bezładnie spisanych i w ym agających często objaśnień lub po­
wtarzających prawie słowo w sfowo ustępy już przytoczone bądź

:) Turyn 1897, wr 8-ce str. 368.
4
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we W spółudziale A dam a  M-icleiemcm w sprawie Ancfeteja Tow iań- 
skiego l), bądź w Żywocie A dam a  Mickiewicza  -j prźsźemnie opo­
wiedzianym.

Inna jeszcze trudiilfść zachodzi w zfażytkoWauiu spisywanych 
zdań Adama Mickiewicza. Nie zawsze łatwo wiedzieć z zupełną pe­
wnością, które Są Mickiewicza a 1 tftre TcJwiaftskiego. Ifidraz Towiań- 
ski powtarzał' zdania M ickiewicz^ nie nadmieniając, ze z ust jego 
wzięte. Ozi^sto Mickiewicz powtarzał zdania Towiauskiego, zwykle 
rozwijając je  i uzupełniając. Niejedna m yśl pana Andrzeja przeszła 
‘żywcem cm preiekcyi Adama, i f ?  przykład w. lekcyi z 1 2 . marca 
■ 8 4 4  roku Mickiewicz powiedział: |T o , do nazywamy dzielnością, 
ognieni świętym, walecznością, stanowi pierw iastę! narodowy f r a n ­
cuzów Patrzm y na sam ą ich organizacje pMtozną. G-zyliż nie ivi- 
dzuny, że prawie n ie in s ją  ciału, ‘że prawie pozbyli *§ię m atęryi; 
duch w nich przeirawił, pochłonął swoją .powłokę ziemską, duch 
ten, bodący jedyną istotną wartością, wyraził się. przefl F ra n c ją ;  
Francuz zrealizował go już na zie-CTii i czeka tylko 9gosobnoś(ji, żeby 
m ógł ożyd.“ Otóż w  notatkach z rozmowy z'Pbw iaiiskini,- spisanTĆh 
przez Seweryna Goszczyńskiego w ponied-zSek .2(1 czerwca 1843 r. 
czytam y: „PhJska i Fraucya są dziś dwa jedyne narody ducha wy- 

IspJro wyzwolonego, *w um yeh S‘% tylko wyjątki, ale Polacy zakopują 
swoje-^o ducha, a Francuzki jfpt. rozsypany. Poirayj liaj Francuza, 
a poznasz zp!j« wysokie jego wyzwolenie; pojrzyj na jego r|óe , na 
całą ̂  postać, nie ma prawie*ciała. Ziemia Czuje ty siłę i nie mogąc 
jej w 'ięp ic , wszystkiego dokłada, aby ja  zwrócić na drogi niew ła­
ściwe; tysiąc kierunków pokazuje, aby tam zwróęić ruch ducha 
francuzkiegb ku sprawom ziemski m .“

Zdarzało się, że Towiański wypowie zdanie przefl Mickiewi­
czem i Goszczyńskim, ktńre ten ostatni zanotuje jako pana Andrzeja. 
TegOft samęgo dnia Mickiewicz {jowtóńzy £  zdanie w kole i jako 
jego własne spisze na przykład Eustachy Januszkiewicz.

Mniej narażeni jesteśm y na tego rodzaju pomieszanie z seks- 
tennkafni A leksandia Chodźki z czasu, w którym Towiańskiegbi nie­
było już w P a r y ż i ; lecz łatwo pojąć, *it*. w dorywOzyJh notatkach 
nie wszystko fiwHaie Się do druku, choćby dlatego, że piszący w po­
śpiechu zbyt slrraua usłyszany zdanie lub nieraz myśl uroni. Sta­
ranny wybór jest przy-’t&m konieczny..

W ł a d y s ł a w  K u c k i  k w i c z .

*) 2 ttfm\ w S-ea, Paryż 1877.
2) 4 tomy w 8-jffi, Poznań 1800— 1895.
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się słuchać i rozumieć poszepty instynktu ; duch czyściej 
z tobą, rozmawia, niż sSSjzdaje.

*

Słuchać dobrze je9fr łaska, przymiot, zwłaszcza słuchać słów 
praw dy i natchnienia. Ti*ze*J5a ufospy przyjąć duszą, jak  się oddech 
przyjmuje piersią. Dlatego trzeba się wyzuć?ze w s^ s tk ie io  co swoje, 
wypróżnić, inaczej bowiem nie ptz^jiniesz. W parlamencie słuchacze 
z gotową już 'odpowiedzią, pełni swego prze&miotu, nie słuohają. 
Kto przerywa, nie -słucha 1

Ludzie, stojący dziś u steru e^wilizacyi i rządów, to fałsz 
woielony. Kealizują oni Słowo Boże o tyle tylko, o ile pom aga do 
wygodffejszego bytu na z iem i; oni chcą, aby Bóg pom agał dachowi 
służyć majteryi, oni praez niebo zdobywają ziemię. Jest to bój o w ła­
dzę .królestwa Bofego z królestwem zjm nskienj; dla uszu słyszących, 
to ostatnie już trąbi do odwrotu, albowiem nap isano : Dom mój do­
m em modlitwy jest, a wyście go uczynili jaskinią zbójców.

* #

Duch wyzwolony jest to pałasz na każde, zawołanie rycerza, 
łatw o z pochew dobywający się.

Poeta, który zrozumiał rodzaj poezyi, w którym  górować może, 
i wyrobił styj. Stosowny do tego, wyzwolili’ ducha, aje tylko na dro­
dze iniaginacyi, właściwiej mówiąc, wyzwolił tylko jeden organ du­
cha swojego.

Duch człowiekowi jasit na to dany, na ^o rostek ziarnu. Chry­
stus w następnych słowach uczy, jak  ducha podnosić i w yw ołać: 
Zaprawdę mówię w a m : jeśli ziarno pszenicznawimmofte w ziemię nie 
obumrze, tedy samo zostawa. Łęćz jeśli obumrze, wielki owoc przynosi.

&

Z ludźmi mów, j;yk z kupcem, flo kttjrego przychodzisz kupo­
wać zh.gotowe pieniądze. Przynosisz złoto stewa i tern sayinem masz 
pożycye. Nie trać jej VjBte ustaję swojego wyższego, chyba wtedy, 
.gdy się przekonasz, że towar więcej w art niż twoje złoto.-^
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Zawsze bądź jednostajny. Póki do tego nie doidziapj. nie mo­
żesz powiedzieć sobie, g e ś  w ari sprawy, k tó re jR lu żp z . Można być 
wyżej lub niżej w  tonie, ale o to idzie, aby nigdy nie zejŚT: z j e ­
dnej prostej linii.

*!•

Trzeba obndzać ą iiłag t do celu, jakiem u człowiek poświęśarlię.

Ciągle nastrajanie się, oto najmilsza Bogn ofiara, jedyna, której 
od nas wymaga. Gjęiee m ówi: ..czego nie clieę oprócz tągo niebu 
ducha.

Przez ożywieni*. się przyjdź do "uczucia tonu swego i jak  laska 
nawiedzi, zanotuj ją. I  tak co dzięń, co chwila, aż się zamieni 
w chleb powszedni. Pomnij, ażebyś ani razu nie opuści}'. Inaczej 
klika dni. zależawszy boli, będziesz musiał poczynać na nowo. A  to 
bardzo ciężko.

Ile zapamiętam od najranszej młodośfti, najprzód w każdej 
książce, potem w. każdym człowieku, w każdym kraju szukałem 
czegoś.

Aie dbać o formy a tylko szukać tego i robić to. rzem się 
można podobać Bogu.

Módl się, gdy mfiżesz. Dar modlitwy godnej Bogą tak rzadko 
nas nawiedza, że gdy ukląklSży w  kościele, nib czujesz w sobie 
należnego podniesienia, zostań przynajmniej w pokorze i w ^kruszę.

, Grdy słuehająij mszy, nie możesz się wznieść w modlitwie, 
trwaj w jednem  czuciu (na przykład pokory), alfo  w jednej jakiej 
idei. Ołtarz, ksiądz i obrzędów fonny ułatwiają taką p ra lf .* ’
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jr a ła S iie  się tonowi liiższeum jest niewolą ąB }S , na. ton du­
cha, na ndlóość zamach czyiii%ąe. A do tonu ducha, tylko S óg , nie 
żadna władzą na ziemi ma prawo.

*

Gdy wszedłszy gdzie pomiędzy ludzi, w dzisz, że się im dobrze 
dzieje na  pozór, ale źle podług myśli Pańskiej, nie zazdrdść im do­
brego bytu, ale westchnij.

*

Miej, ton nowej epok?: cierpliwość chrześciadskj* i wytrwanie 
w dobr<?m.

F ra n c ja  nie rozumie, ile ma w sobie elementu, mogącego 
wpłynąć - na świat i piawet na ludy słowiańskie. Z Francuzam i nie 
wdawać się w dyskusje, a tylko prawdziwe drgnięcie Francuza 
uszanować j dalej popchnąć.

f  .
Usiłuj zrobić czyn ducha, to je s t duchem twoim JSuu duchy niższe.

Pielęgnowanie duclią i tycli w sź^ tk ich  żywiołów, eó-gó poru­
szają, miej zawsze1 na uwadze.

•l"

Kto miłuje bliźniego, ten zakon wypełnił, kto 'n ie  miłuje, 
trw a w śmierci.

*

Podług E ifersęłia, w żyćfu każćlego kształcącego siebie czło­
wieka,!; przychodzi Chwila, gdzie przekonywa się, że zazdrość jest 
nieuctwem, że naśladowanie je s t samobójstwem, że musi uważać 
siebie lepsfcjm lub g o rszy m ‘wećlle^wego udziału; że "ClioĆiaż prze­
stwór ziemi napełniony jest dobrem, ani kłos karmiącego zboża nie 
dostanie mu się inaczej, jak  przez jego osobistą pra<5ę na tym  za­
gonie roli, który mu kazano orać. Potęga w  nim  złożona jest nowa 
w przyrodzie. On sam tylko, nie kto inny, może wiedzieć, co potrati 
zrobić, a nie dowie si§ wprzódy, aż spróbuje.
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; Błpwo jeśt tchnieniem  Boiefn, łą^zą&etn w sobie wolę, potęgę, 
któi'eini ten świat stworzony Pioi. Dnoa łąćzy w sobie wieczność 
i nieskończoność. W yszło z B |g a , bo było jego własnością, jego 
częścią i nic się pisez wieki bez niego nie stało, a «o się stało, 
wszędy była wpla Boża, mądrość pfzedwią-zna, wiekuista, jedyną 
światłością na  świeeie będąca, fctóBj świat dotąd nie poznał, a tylko 
Bóg tych do dziedzictwa swego przyjął, którzy tę gwiatlosB poznali.

.. Batwo jest na świeeie żyć wedle opinii świata, łatwo jest 
w  samotności żyć wedle naszej, ale wielki człowiek jest ten, kto 
śród tłum u trzym a z doskonałą, słodyczą. niepodległM ć samotności. 

* *

Musisz być sobą, wierzyć w siebie, zaufać sobie. ’3Nie bądz 
wspierającą .się wierzbą, l»o musisz oderwać się od wszystkiego 
i stać się własna, siłą.

Polegaj na silnej wierze, iż to, co jest głębokie, jest święte.

Siedź w domu, w twojem własnem  niebie, ale twoje odoso­
bnienie się ma być nie meehanicznem, lecz duchowom, to jest musi 
być podniesieniem.

Jeśliś prawy, ale w innej prawdzie niż moja, łącz "się z towa­
rzyszami twoimi, ja  pójdę do moich. Nie robię tego samolubnie, 
lecz skromnie i szczerze.

*

Podług Em ersona istotny Czyn jest w chwilach milczenia. 
Epoki naszego życia nie są w wńdocznycl faktach naszego wyboru, 
naszego powołania, naszego małżeństwa, naszego urzędu i t. d., lecz 
w milczącej m jśli, gdy zadumani idziemy, rozbierając nasz cały 
tryb  życia.

*

My z siebie czerpać powinniśmy źródło tej żyjącej wody, 
o której Chrystus mówi Samarytance.
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SłowuJChrystusa f c # J  dotąd myślą, odtąd będzie%:zyiiem.

*

Jednam y sobie Ducha świętego przez g o rą ^ ść  pragnienia Jego 
łask. Chowamy go w sSm tch naszych przez wierne wszelkim od 
niego natchnieniom posłuszeństwo.

❖

W  przeglądzie: L a  Revue IncMpendante (25. lipca) J), jest 
artykuł sur le retour a u x  idebs religieuses en France, napisany 
przez Karola Kenoimer bez podniesienia, naw et bez dobrej dzienni­
karskiej werwy, ale ważny pod tym  względem, że pokazuje stopień, 
do którego dziś um ysły francuzkie chcąc nie chcąc dążą.

Najmilsza Bogn modlitwa jest ukochanie w olności; do uczucia 
wolności przychodzi się w miarę wyzwalania ducha, A  do wyzwo­
lenia takiego przychodzi sńj przez utkwienie myśli na jednej idei 
lub na Miku ideach i na jrealizacyi i<rb.

Ł) P. Eenouyier uderzony jest zwrotem XIX. wieku ku pojęciom 
religijnym. Pisze on: „U y a soixante-oinq ans a peine, lorsąue Vol- 
taire mourant ecrivait encore, une ardente coalition, menacee, effrayee, 
mais deja triomphante, poursuivait le christianisme humilie. On croyait 
que tout dogme n ’est qu’intolórance, tout culte qu’ idolatrie, toute foi 
que superstition; on regardait la theologie comme un amas incolierent 
et barbare de subtiles paroles, de distinctions nominales et de vaines 
recherches et la philosopie meme ne se pouvait faire pardonner ses an- 
ciens ecarts qu’ a la condition de se trainer terre a terre, soumise a la 
sage imbecillite de Locke. . .  Queł grand spectacle que de voir, dans 
une duree moindre que la vie d’un homme, un admirable ensemble de 
croyances et d’institutions debout, puis avile, puis mort, puis ressuscite 
par la puissance meme de la parole, qui vient de le detruiro. Le re­
tour a l ’idee religieuse nous semble la  pensee dominantę de ee siecle. 
Nous allons a une renaissance plus yaste que celle qu’ont vue nos 
peres et il nous sera donnę de contempler une yórite nouvelle dans sa 
grandeur et dans son unitę. Si cela est Pavenir, que nous prom et le 
retour aux idees religieuses et aux etudes theologiques, nous devons be- 
nir les travaux des hommes, qui operent et liatent ce retour.“ Artykuł 
ten może dlatego uderzył Mickiewicza, że, chociaż autor oświadcza, iż 
praca jego natchniona jest wyłącznie wykładami Miclieleta i Quinota, 
popiera niektóre pojęcia, rozwijane przez Adama w kursie swoim lub 
w kole uczni Towiańskiego. (Przypisek Władysława Mickiewicza).
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Każda robota w duchu musi dać owoc.

Ziemia wtedy zniknie, kiedy wszystkie duchy z nią połączone 
zrobią swoją powinność.

Każdy naród jest niezem innem, jak objawieniem woli Bożej, 
a raczej jedną z form, jakiem i Bóg ucieleśnia to objawienie swoje. 
Człowiek przeznaczenia (założyciel narodu) nosi w sobie całą przy­
szłość tego narodu. Daną przezeń siłą naród żyje i działa. Po w y­
pełnieniu jej naród upada. Oto z jakiego punktu trzeba patrzeć na 
histdkyę.

Dwóch ludzi złączonych w duchu są ogtom ną siłą.

*

Po Chrystusie zrealjzW ały się dwie wielkie idee Bzymu i Ko­
ścioła. . ,

Dotychczas modlitwa była wołaniem. Ale tak jak  przekleństwo 
w gniew ie: Jjfeail erb Bóg zabijaj nie wywoła ręki Boga, podobnież 
i wezwanie modlitwą świętego lub świętej wtedy tylko sprowadzi 
ich obecność, kiedy w chwili wołania podnieśliśmy się do śtopnia 
Wysokości i natury  duchów, wzywanych.

Tęsknić do Ojca drogą urzędników Świętych Pańskich, drogą 
wielkich cherubinów i zastępu dtachów.

M ałżeństwo jest to związek dwóch duchową które nie w ejdą 
do* królestwa niebieskiego aż chyba razem.

Kapłan jest pomocnikiem do obudzenia i rozwijania ducha.
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H e p  aby stała się rzetelnie pożyteczną, nntśi | ) S  itrzyjęti}., 
■strawioną i obronioaą.

Świat ,'Tiam widomy j f i r  zbiore-rfi form. prząz które, muszą 
przfechodzie rfflmaitd duchy.

t

4



MICKIEWICZ JAKO DZIENNIKARZ.

Publicystjwzna działalność Ik lam a, zaznaczona g^S-egiani a rty ­
kułów politycznej oraz literackiej treści, ogładzanych w pismach 
polskich i lraneuzki< 1‘, przypadła na czas pobytu -poety w Paryżu, 
a jakkolwiek zawód dziennikarski prócz cierni i przykrości żadnych 
Mickiewiczowi nie przyniósł' korzyśtli, to jednak powracał on w ga- 
zeeiafSkie szranki 1 ilkakrotuie w ciągu czynnego swego żywota, po­
wodowany szlachetną; myślą dłużenia sprawife narodowej.

Przybycvszy do Paryża pod koniec lipca '.lSśSi? raku, nie usuwał 
się zrazu Adam od robót emigracyji$"gh, poważnych a praktyczne 
posiadających znaczenie, lecz statecznie stronił od wszelkich komi­
tetów politycznych, powstających, ‘fiiyby  grzyby po (leszczu, w pier­
wszych zwłaszcza latach istnienia wyShodztwa polskiego nad Se­
kwaną. — Przyznam  się, że nie- lubię JjgijSi w liczmany i w .puste 
orzechy — pisał Mickiewi"z w7 o wym czasie ilo Warczyńskiego, mając 
na myśli nieustanne waśnie i swary, F-ra.ce w kolbch em igracyj­
nych a zużywające najlepsze siły wśród bezcelowej walki. Eo^bitk. 
polityczni, wykolejeni ze zwykłych warunków .życiowych i skazani 
na przymusową bez&ymiość w olfcgęin społ&CzeiiSt.wi&f które im tw ą  
go.śaii'inu£ć zaofiarowało, z chorobliwą iście zaciętością, podniecające 
się bezwzględną polemiką, długie, rzekomo zasadnicze wiedli spory 
o to, oz) im hołdować nąleży kwilewskości, czy też przechylić sag 
na stronę wyznawców przestarzałych już nieco zasad , 1 .głoszonycii 
we Kraneyi przez wielką rewolucyę. Byli i tacy, którzy szukali dróg 
nowych, nieodkrytych, obrzucając błotem wszystkich, nie dowierza­
jących próbom przez nich czynionym . . . Mickiewicz zdała się trzy­
mał1 od tej wrzawy i z prawdziwą bofeścią spoglądał na próby 
wyeliodztwa, podejmującego lekkomyślnie ponowną walkę w kraju. 
Przeciwnym  był .stanowczo nieszczęsnej wyprawie Zaliwskiego do 
<iahyvi i wówczas to na żądnnię kilku obywateli tej prowincyi, wy­
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rażone za pośrednictwem Józefa Zaleskiego, skreślił artykuł Do prĄy- ] 
jM ió ł galicyjskich, który dopiero po śmiorl-ń autora w parys*kiej 
bibliotece ludowej polskiej d f e e k a l  się ogłoszenia (1866). Oświad­
czał się w owym artykule przeciw zbrojnym powstaniom w ogól­
ności, przestrzegał, by nie wieszono^tym, którzy powstającym przy-a  
rzekają pomoc zagraniczną, i stanowczo utrzymywał, że obywatele 
galicyjscy 'głównie działanie swe zam knać pOwimii wewnątrz kraju. 
PraUjOwal? dla interęsu narodówego — słowa Mickiewicza —  jest to 
pracować dla wolnośoi . równości. W szystkie więc klasy mieszkań­
ców do tej pracy- przypuszczać i zachęcać należy . . . Dlatego też 
najstaranniej unikać trzeba wszelkiej wewnętrznej kłótni o a ry s to -* 
kraćyę i detuokracyę . . . Dawne praeSądy pfzeeiw liiektórym klasom 
inieszkaitóów, na przykład pewna pbgśjrda ku dzieciom duchow nych 
greckich, je'st, wi< lk in rg rzed iem  politycznym, najniebezpieczniejszym 
dla sprawy naszfej. . . Ohłopofn nietylko w og'ólności lepszą wróżyć 
przyszłość!, ale w szczególności, ile tylko można, byt ich poprawiĆ,- 
Pism a, które -krzepią ducha narodu rozrzucać ile mdżnośći po kraju. 
Unikać pism śmiałych . . . ,  wybierał? książki pobożne, pieśni pełne 
wspomnień narodowych i Ichnąw  miłością ojczyzny. Starać się je  
drukować za pozwoleniem cenzury. Do takowych działań dobrze jest, 
jeżeli się zawiąże towarzystw o między obywatelami, ale unikać w to- 
w arzystwifa tytułów cfcrzyasaayfth . . . ustaw i orgamzacyi njfe pisać, 
znaków7 i haseł nie wymyślać . . .

-  Oto główne myśli, zawarte w  piśmie Do prsyyaciół galicyj- 
shich, myśli, dowodzące wielkiej trzeźwości umysłu autora, który 
w owej dobie podziemnych robót konspiracyjnych me wrahał -się 
wystąpić z hasłem  pracy organicznej. Głos Adam a przebrzmiał, 
niestety, Buk echa. Rozgarączkowone- wycłiodztwm puśoiło go mim!-> 
uszu, a do kraju nie znalazł na nieszczęście przystępu Straśznt-iko­
niec, jaki spotkał partyzantów Zaliwskiego, m ógł tylko utwierdzić 
poetę w7 jego przekonaniach politycznych, lecz bynajm niej nie znie­
chęcił go do brania udziału w pracach, podejmowanych przez •wy­
chodźców, w dziedzinie Literatury i dobroczynności. Uczestniczył więc 
w zebraniach Towarzystwa Litewskiej* i Ziem Ruskich, zajmują­
cego się zbieraniem matóryatów do dziejów powstania w tyćh pro- 
wineyach, prjzyMąpił tUż m  Towarzystwa Literackiego Polskiego, 
którego zadaniem było zbieranie i ogłaszanie materyałów, tycitieych 

dawnego Królestwa ..Falskiego, zaliczał się wreszcie do grona 
założycieli Towarzystwa Pomocy Naukowej oraz Towarzystwa Sło­
wiańskiego. Mimo, iż go poihawiano o „opieszałość polityczną") nie­
chętnie uczęszczał poeta na zebrania wychodźców, rozprawiających
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o polityce bieżącej z taką S p io ife z p e jS ł jak  gdyby mieli do rozpo­
rządzenia liczne armie i skarb zasobny. N atom iast z całą, gotowością 
przyjął on myśl, poddaną przez grono przyjaciół, by wśród istnej 
powodzi ulotnych i peryodycznych wydawnictw,- jakiem i zatrudniała 
się. emigraeya, objąć kierunek pisma, wytykającej© z całą bezwzglę­
dnością bezcelowość robót wychodztwa, rozstrzelonych w najróżno­
rodniejszych kierunkach. W ybór Mickiewicza padł na Pielgrzym a  
Polskiego, pisemko, wydawane od listopada ł Sofi i'. prze^jĘustaehego 
Janrtszkiewicza, człowieka wielce ruchliwegp i przedsiębioi^egcff 
Miasto liczby porządkowej każdy num er P ielgrzym a  nosił w tytule 
nazwisko któsego z wielkich w Polsce ludzi. Adam  już w pierwszym 
zeszycie tegjp wydawnictwa umieścił treściwe sprawozdanie z broszury 
Kapota Kóżyekiego (p o w s ta n ie  na W ołyniu"), która jego zdaniem 
lepiej dawała poznać rew olucję, aniżeli grube księgi, bo nam  po­
zwala zajrzeć w duszę rewólueyi, podczas gdy 'fltofeni strategowie 
gadają ciągle o jej ciele, o jej ruchach i jsfcoju. Pielgrzym, dzięki 
swej taniości (pretnuiwerata roczna kosztowała pięć- franków) oraz 
treści niezwykle urozmaiconej, cieszył się znacznein st^ tm kow o po­
wodzeniem. Liczył- pięciuset odbiorców. Otóż Mickiewicz, widząc po- 
•czytność pisemka, podjął się naczelnej .tegoż rećlakoyi bezpłatnie. Do 
pomocy dodano mu Bohdana Jańskiego, którego zadaniem miało 
być dostarczanie bieżących wiadomości i robienie korekty. Obją­
wszy. w lutym 1833 r. kierownictwo Pielgrzymia, nadał mu Adam 
charakter bardziej, poważny, polityczny, p d d ^ as  gdy poprzednio wry-v 
dawnietwo owo zasilało się głównie nowinkami, zapiskami kronikar­
skimi, nadsyłanym i z rozm aitych stlpn  kraju i z em igraayjnyeh 
zakładów. Jednym  z pierwszych artykułów Mickiewicza, zamieszczo­
nych w Pielgrzymie, była rżet-z: „O dziennikach katolickich, fran- 
cuzkicłi pod względem sprawy polskiej", drukowana w num erach 
z dni 5. i 9. lutego t. r. Zaznaczył w niej Adam taktykę ówcze­
snego rządu rossyjskiego, w iofllieego w publicystyce francuzkiej pod­
jazdową walkę przeciw Polakom. Prócz legitymistów, skupionych 
kolę Quotidienne, udało się caratowi pozyskać dla swych celów 
P&vue Europeenne, pisino pod względem literackim zaliczające się 
do najlepszych wre Francyi, w którego szpaltacdi pojawiły się, listy 
Kossyanina. Dotykając rozm aitych kwestyi tóligijno-filozoficznych, 
czernił bezimienny korespondent riiiinoćhodem sprawę polską, na co 
znów w jednym  z następnych numerów „Przeglądu" ukazała się 
odpowiedź Polaka, świadcząca i oćznajomości przedmiotu i o taleneie pi­
sarskim. Przy końcu swej relacyi stwierdza znów Mickiewicz objaw 
pocieszający, iż prasa klerykalna z większ%.otl pism lilieralnyc-h gor-

69*
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liwośeią zajmuje Się sprawami polskiemi tez  względu na t o , . ipĄ 
stygnie ciekawość publiczna, że w krami Lach mniej są poszukiwane 
obrazki polskie, a w cyrku zaprzestano już uczęszczać na W id ow isko 

fjes Pęh>Hais.u
W ostatnich dniach marca t. r. Pi-etyrgym rozszerzył' swe 

ram p, Jeżeli dawniej — jak głosił prospekt wydawcy — pismo to 
służyło Jako ognisko nouip  i wiadomości, dajądjroflakom  spogób 
wzajemnego poroziunienja p ą ,  to na przyszłość postanowiło działać 
w dwojakim kierunku. Z jednej Strony m i*  Pielgrzym  stać się po­
średnikiem między krajem a emigracyą, udzielać wiadomości o po- 
trzej»ch  narodu, o jegp stanie i o życzeniach. Z drugiej znów miał 
przedstawiać wszystkie ważniejsze zdarzeniu w limie emigracyi, 
a  tam saniom utrzymywać m oralną łączność miedzy nią a krajem. 
Od kwietnia t. r. zeszyty Pielgrzym a  wychodziły w podwójnej obję­
tości, zasilane nader obficie piórem Adam a, który skreślił wówczas 
cały szereg' arty km ów juz go treści okolicznościowej („W ielki Ty­
dzień", „Kolistytucya Trzeciego M aja“), już też poświęconych współ­
czesnym politycznym refleksjom  (J0o  nam wróżą wypadki na W scho­
dzie?*, „O dążeniu ludów w Europie" i t. d.C a wreszcie polemi­
cznej n a t( iry » (f O ludziach rozsądnych i o ludziach szaFonych", 
„O 'bfizpolitykowcaclr1 i - f ,  d .ł. Streszczanie każdego z tych artyku­
łów  z osobna rozszerzyłoby zbytecznie rozmiary niniejszej rozprawki. 
W ystarczy więc nadinitpać, ż-fi niezdecydowany pierwiastkowe, k.rań- 
cowo-rewolucyjn} a zawsze przeceniający ważudSĆ 'misyi dziejowej 
wychodztwa, kii runek polityczny Pielgrzym a  skłaniać, się począł 
w m ia n  sz^egółow szagp .^badania terenu, na jakim  mu działać w y­
padło, ku zapatrywaniom  bardziej zachowawczym, potępiającym da­
w ną metodę sp isk o w ą.'— Kłam stwa jaku środka polityczn&g® — 
pisze MijŚ-kiewijłz w czerwcowym artykule „o fetarej taktyce stron­
nictw" — próbowali u nas „{często najszlachetniejsi Judzie w najle­
pszym celu: zawsze z e 1 złym  skutkiem. Kłamano w tow arzystw ach 
tajem nych, przesadzając liczbę, j siłę związkową aby tem łatwiej 
wciągać do konspiracyi. . Kłamano w powstaniach, .rozszerzając* 
fałszywe wieści dla zachęceiua. Doświadczeni konspiratorowie i na­
czelnicy powstań zgadzają się na to, że nie .mieli n igdy  pociechy 
z ludzi Sztucznie w ciągniftych . . . Obok tego pewnika, stwierdzonego 
aż nadto często" gorzkiem doświadczeniem w dobie dziejów naszych 
porozbicnw yoh, nie brak wszakże w artykułach politycznych Mi­
ckiewicza zdań, pełnych polotu myśli, lefzf snutych z dziedziny wy­
obraźni, nie liczących się z realnym i względami chwili bieżącej Czło­
wiek serca chciał stosować uczucie, do polityki i nie dla frazesu,
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jen# w najgłębszem przekonaniu o 'SłuSzności swych zapatrywań wy­
g a s z a ł  zdanie, fB Jna elrodze polhyaznej uCzncie tylko ludzi ptfrus^ać 
a powinnoś!? kierować w in n a . . .

Nie dziw przeto, iż pewna (SER wyeliodztwa uważała artykuły 
polityczne Mickiewicza za poetyczne tantazje. Ołiolewaub w polskich 
salonach z powodu, iz Adam rzucił poczym dla dziennikarstwa. — 
Szkoda, że Mickiewicz iećaz j i a  publicystę wyjść — zapisuje 
w* swym dzienniczku Klem entyna Hofmanowa w dniu 8 . lipea 'Kkki r. 
Niebawem też polemika, tocząca się od 4% i9fcego czasu między 
Pielgrzymem  a innym i organam i emigracyjnymi, przedostała się do 
prasy lraneuzkiej i przybrawszy charakter wielce łlłażniąćy, stawiała 
'Ogół naszego wychodztwa w niekorsystftem świetle wobec krajowców, 
a uagły wyjazd Mickiewicza na południe celem pielęgnowania dogo­
rywającego na suchoty (Tarczyński<.%> nie był bezwątpienia korzy­
stnym  dla wvda\ynicitwa Pielgrzyma, które pod kunfec tegoż* roku 
przestało istnieć.

Iłrzygodne- współpiacowniotwm Adama w pusnfjaph literafidcieli 
trancuzkieh, spowodowane troską o eldeb codzienny, już po ożenń?- 
niu się poety, zasłużyło na wzmiankę, choćby z tego powodu, że 
wówczas wyszła z pod jego pióra rozprawa o malarskiej sztnee re­
ligijnej u Niemćów, ogłoszona w marcu 1SB5 r. w świeżo powstałej 
publikacy i Kcdue da Purd, charakteryzująca w sposób zwięzły i trać 
thy zarazem ów przełom ,'jaki nastąpił w dziejach m alarstw a vr cza­
sach ̂ odrodzenia..i humanizmu. Powołując się, na średniow ietanych, 
mistrzów, uważających swój zawród za urząd kapłański niejako i czer­
piących natchnienie w sferze nadziemskiej, rozwijał autor tę wznio­
słą zasadę, iż sztuka nie je s t rzemiosłem, polegającym na wiernem 
naśladownictwie natury, i w m istrzow skim i zestawieniu .'Scharakte­
ryzował wpływ reakcyjny, wywarły przez dawną sztukę klasyczną 
na e.hweściańską twórczość. 'Michał Anioł, dumny i ponury, odczu­
wający silnie płgauskfj. starożytność, nie mógł już oderwać wzroku 
od oblicza Jofyisfcewego lub torsu Heraklesa, słając się. bezwiednym 
naśladowcą Greków, podczas gdy wrażliwszy, bardziej zmysłowy 
Ba tael nadawał. Swym Madonnom wyraz 1’o'rnaritiy, apostołom cha­
rakterystyczne rysy greckich filozofów , . . Rozprawa ta miała two­
rzyć niejako wstęp do ogólnej histofyi malarstwa i żałować należy, 
iz Adam przerwał swą pracę po pierwszym ustępie.

W tym  samym „Przeglądzie", którego jednym  z redaktorów 
był tłómaez P ana Tadeusza, Bpazier, Ogłosił Mickiewicz w maju 
t. r. opowiastkę żołnierską: T ydzień  miodowy rekru ta , przedstawia­
jącą  z ujmującą prostotą wrażenia młodego artylerzysly-ochotnika,
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walczącego w bom pod Stoczkiem. l)robia%«te,n był poniekąd proś 
zaiczuem dopowiedzeniem R eduty  Ordona. Nieporozumienia ze Spa- 
zierem i rozczytywanie się. w mistycznych dzijtaeh  SaintsMaCrtina, 
tudzież w wizyaflli mniszki Em m eru h ' spowodowały poetę cMzerwa- 
n ia  .•śbjpamków z „ irz ę ^ ą d e n to , zaś .artyku ł o Puszkinie, skreślony 
pod bezpośredniem więżeniem tragicznego zgonu rossyjskiego poftjy 
w czasopiśmie L e Globe (1837), wy&zerpujf zasób ważniejszych prac 
literackich, jakiem i Adam zasilał peryodyczne wydawnictwa fran- 
cuzkie.

M B e jk a m y i  Syluaeyi politycznej z początkiem 1840 roku oraz 
ufność, pokładana* przez Mickiewicfeft w przywróconych do władzy 
Napoleonidaeh, sprawiły, iż pcfta, mimo świfżycti zawodów, dd- 
świadczonych na ziemi włoskiej, postanowił powrócić do zajgg pu­
blicystycznych. Oiegał on pod tym  względem życzeniom poważnego 
odłamu nasI% o wyehodztwa, który w owej burzliwej dobie uznał 
za stoso\\£dfj&stworzenie wydawnictwa peryodycznegS, (łómaeząeógo 
Braincyi eyypadki ogólnff-bjrdpejąkieęi^ćbclzozieineoiii wyjaśniającego 
tajniki fraucuzkiej polityki. Mickiewiczowi ofiarowano kierownictwo 
pismę, pętrzebnycli na wydawnictwo funduszów dostareęyła otiar- 
noSć Ksawerego ln B ftin ickipH  Pierwoiuie zam ierzał Adam rozpo- 
cząb-pratiyw  szczupiem gronie redakcyjnem, alf, Braniftti. nie krę­
pując się żadnymi względami m ateryalnym i, dodał mu aż nazbyt 
wielką liczby współredaktorów, wśród któryoh nie brakło osobistości, 
wręcz nieprzychylnych idei napoleońskiej, tyle ukoohahęj przez M i­
ckiewicza. Owa też sprzeczność w zapatryw aniach kierowników pi­
sm a nie mogła wyjść oczywiście ria pożytek nowego dziennika. 
Kilka miesięcy zeszło na przygotowaniach i naradach. Wreszcie 
w dniu 24. lutego t. r. odbyło się; pierwsze .zebranie redakcyjne, 
w ciągu którego Mickiewicz w yglolił mowę programową. Trybuna  
ludów (Tribu-fi-e d§s pmq>le§) — tak opiewał ty tu ł pisma — miała 
byftoorgauem ludowym'.„z lnojtlmm postanowieniem podnoszenia i liro-, 
nienia praw Eraućyi, o ileMe się zfiidzają z interesam i sprawy lu­
dowej w Europie. “ W zywano więc na tę trybunę wszystkie narody, 
dając każdem u wolność słowa. Co do spraw wewnętrznych oświad­
czała redakoya gotowość obrofi.y do upadłego istniejącej konstytucji, 
przyrzakająo*zarazem omawiać bieżące sprawy zewnęlrzne. Pierwszy 
num er Trybuny  ^puścił prasy drukarskie w dniu 715. maran t. r. 
W gronie łgdakeyjnem  pracowali jako sekretarz Cimjeck j  zastąpiony 
później przez zdolnego poetę' Loeao$$iide’a, Julve'w>ui( jako spra­
wozdawca .sadowe i artystyczny, Karol M artin  (dział naukowy) 
i Paulina Itohyuł, gorliwa popleezniezka sprawy em ancypacji kobiet.
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Dział wiadomości bieżących należał do 'Oarpentiera, zajmującego kię 
równocześnie adm inlstraeyą, a fejleton pomieSfcozał między innem i 
utwory Gastille*a i H ennauta , eeiiiouycLi podówczach bełlfctrystów. 
Główną wszakże wartość T rybuny  przedstawiało współpraoownictwo 
cudzoziemskich pisarzy głośnego imienia i uznanej wśród w łasnych 
ziomków powagi. Takimi b y li: Gołowin, Wojnow, Eam on de la 
•Sagra, Eicciardi, a i' sam Mickiewicz bardzó #cagsto zasilał dziennik 
swymi artykułam i, w których v? sposób stanowczy występował prze­
ciw chwiejnej polityce rządu rzeuzypospolitej, utrzymującego ponie­
kąd • tra d y c y f egoistycznej polityki Orleanów i ostrzegał księcia-pre- 
zydenta przed łączeniem się V  reakCyą, przypominając, mu los jego 
stry ja na wyspie świętej Heleny oraz tragiczny koniec M urata w Piso. 
Znakomicie -również określał Mickiewicz różnice między napoleoni • 
zmem a honapartyzinein. Ten os,tatni jest, jego zdaniem, dynasty­
cznym, podczas gdy napoleemizm stał 'się ideą, rewolueyą, k tó ra . 
przeobraziła, się wS-władzę ragularną. Otóż rodziny i dynastye prze­
chodzą, ale idea pozostaje. N iem niej.głęboką i pełną prawdy zara­
zem była jefÓ charakterystyka orloanizinu. — W  cały d i  dziejach 
ludzkości — pisał Adam  w dniu 4. maja 1849 r. — znajduje się 
zawsze grupa ludzi, z którą, sio ciągłę ąpotyka. . . Nie liczyli się « i i  
histfnyi, me w iedzą  łlaWet,, T e  mieli poprzedników, a tymczasem 
wszysśy tak działają, jak gdyby byli członkami jednego stow arzy­
szenia; najzręczniej uurganizowanq|jpb Nie gadali oni nigdy z sobą, 
a  11111110 to wsżyśhy wyznają jeden do g m at: nienawiść ku każdemu 
ruchowi moralnemu. N ie znają się między sobą, a przecież w głębi 
lich serca odzywa się zawsze ten §am instynkt, dla odparcia każdej 
m yśli szlachetnej . . . M ają obi swoje hasło, którego nik t ich nie 
uczył, a które znają dobrze. Hasłem tum są słow a: „Od to  p r z y ­
n o s i ? . . .  Trafną wreszcie jest uwaga 'Mickiewicza o sile władz) 
we PraiLcyi. iłządowe lbnny  upadają, prawa się przekształcają,, kon- 

"śtytucye zmieniają sic —- słowa aTlykulu, pisanego w dniu 24. 
mal-oa 1849 roku — jednakże to, 60 ożywia formy, co daje pewne 
uświęcenie prawom i konstytucyom, tu jfest władza, zawsze silną 
byw ała we F r a n c j i . . .

O ile jednak dosadną, i zgodną z rzeczywistością była w yra­
żana przez Mickiewicza ocena współczesnych prądów politycznych, 
nurtujących we F ra n c ji, o tyle mylił się 011 stanowczo w określeniu 
.znaczenia budzącego się tamże ruchu społecznego i ludowego. Co 
prawiła, nazywano wówczas socjalistam i wszystkich zwolenników 
postępu i rew olucji lutowej. Niemniej przeto m glistą i dziwnie nie­
w yraźną jest definicja socjalizm u, o którym pisał Adam  w dniu
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16. kwietnia 1849 r., iż „nie zagraża on porządkowi publicznemu, 
nie wiedzie do m ateryalnego nieładu, do rozruchów ulicznych i do 
iełi następstw" . . . N ajbliżsla przyszłość m iała g,o przekonać o prze­
ciwieństwie 'tego twierdzenia, podobnie jak  m ylił się poetaj idealizn- 

•jąe cały stan włościański we F raneyi i budząc w nim ucznóe nie­
zadowolenia z istniejącego ;porZtldku rzeazy, tudzież zwątpienie łfeli- 
gijne. To też poetycką przesadą tchnie końcowy frazes kreślonych 
w maju t. r. artykułów o „CflilopacJr“, wypowiadający to wiele# 
śmiało przypuszcjjenie, jakoby włościanie całej Europy oczekiwali 
wybawienia od włościan francuzkicli!

Ze śpraW polityki zewnętrznej główni ą/zajm o wały. Mickiewicza 
wypadki, rozgrywające $ię w Niem czech i na półwyspie apeniii- 
*skim, przy której to sposobności wypowiadał Adam w sposób iście 
bezwzględny zdanie swe o Chrzanowskim i o Bamorinie. Wszystkie 
artykuły  M ickiewicza' w Trybunie  .związał i J  były — jak  to słusznie 
ktoś zauważył — jedną sympatyczną nicią, ideą napoleoński, której 
poela stale hołdował przez cały czas istnienia dziennika, duż w lu­
towej mowie programowej zapowiadał Adam, że Erancya za orłami 
pierwszego -.cesarstwa podąży w bój o wolile^M ijćiśinónytdi ludów 

jp iro g y , choć z drogiej znów strońy przyznawał ksitgnu-prężydentowi 
moc sprzeciwienia się uchwale ciała prawodawczego i jaw nie w yra­

j a ł  prpekouanie, że tylko dłoń Ludwika Nąpoileona zclhfa powścią­
gnąć nadużycia parlam entaryzm u . .

Pod tym  wlaśnuy względem opiiiie polityczne Mickiewicza sta­
w ały kraneewej sprze£anq®ei z zapatrywaniam i całego grona re­
dakcyjnego, którego członkowie obsypywali nieustannie obelgami 
prezydenta rzeczypospolitąj i zaliczali się do zdecydowanych przeci­
wników napoleońskiej idei. Bozdwojenie w łonie redakcyi T rybuny  
przybrało w końcu tak ja śk ray b  rozmiary, iz Adam, zniecierpliwiony 
ciągiem i wycieczkami swyc-li współpracowników przeciw Ludwikowi 
Napoleonowi, przybił w salonie redakcyjnym  kartkę z napisem : I I  
est iu terd it a irweetber -lei le chef d a j , 'M a i . . . ,  co w drażliwej dru­
żynie dziennikarskiej większe jeszćże Wywołać musiał!).rozgoryczenie. 
W ybuchłe wT dniu 13. czGrwóa 'róztfuchy uliczne w Paryżu zachwiały 
byt Trybuny. W prawdzie Mickiewicz,' Ąhory od pewnego czasu, za­
bronił stanowczo swym kolegom redakcyjnym "Esach ęcać wyro­
bników do zbrojnej dem onstracji, mimo to jednak umieszczono 
rewolucyjne odezwy mniejszości izby.na czele pisma, skutkiem czego 
łejże samej nocy policja zawiesiła wydawmieflwo T rybuny  i areszto­
wała kilku jej redaktorów Jakkolwiek Adam  nie poczuwał sic do 
żadnej w tym wypadku wriny, mimo to jednak wrobec ogłoszonego
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w Paryżu sianu oblężenia g ftz ila  niu surowa odpowiedzialność. N a­
leżało przeczekać- w ukigeiu pierws&^tburzę i dlatego poeta pfzyjął 
schronienie, zaofiarowane mu przez jednego z młodych fiTzyjaeiflt, 
niejakiego l)es.sj|s a, w jego kaw ale^kieiu  mieszkaniu. Tam spędzi-P 
n '(‘nagabywany przez nikogo niemal cały mies:i»ó>,łla rezultatem tyali 
sam otnych rozmyślali było zniszczifiie -sporego r^kijpisii historyi pol­
skiej, nad która od d łu ż s z y -  ezsSu pracował. —  Nift •nrogJSju po­
wstrzym ać bolesnego zdziwienia — pisał fJwGlS w kilkadziesiąt, lat 
później do ly n a  pcfety, W ładysław a — wobec kominka pełnego kar­
tek, płonących wt nM iu. Słyszę, dziS j-eszcze, jak  wtedy, odpowiedź, 
której nie zapomniałem n igdy .

— W ierz mi. k ichany  przyjacielu, przeminął czas 'książek . . .
* Z chwilą zuie-siełiia stanu oblężenia, w sierpniu 1. r. Trybuna  

poczęła znów wychodzić, jakkolwiek Mickiewiczowi i Branickiemu 
groziła policya wydaleniem z grfinic kraju. Poeta orzekł Be więc 
pozornie kierownictwa pisma i wc-ale nie pokazywał się w biurze re- 
dakcyjuem. A rtykuły jego pióra przepisywał i zanosił dft drukarni 
A leksander Chodźko. Minio to prześladowanie nie ustawało, iszem 
zniechęcony Branicki odmówił wypłaty dalszych zasiłków dla T r y ­
buny , ofiarując natom iast poecie fundnsże na zaloAmie hiresięezneggjj 
wy dawnie! wa, którehy pejsostawało pod wyłączną jego rednla-yą. Alę 
Mickiewicz nie Chciał opim'-w, pisma w krytycznej chwali i wyffla- 
rawsży się, na węzełki wypadek o pasport g&wajrarski, do klóiiegpt 
m iał prawo z tytułu BffijRowej profesury w Bożennie, zamierzał wy­
trw ać do końca na straconym posterunku. Już wszakże w pgłowie 
października t. r. zniewolono gt> do milczenia groźbą wTydale.nia 
wszyalkićii wychodźców pnlsl.icdi, zasiadających choćby ty 1 ko w ko­
mitecie administracji juym Trybuny, która w miesiąc później prze­
stała istnieć. Król m ieąyzański pozbawił poetę katedry profesorskiej, 
rzeczpospolita u y trąc iła  'mu z ręki pióro publicysty.

S.TAN1SLAW S O lN C K  PeULOW SIŚI



PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I ,  W I E K U .

6TUD3TU.W NAD KIU »\IK A  I Ż^CjfEM JE J ATISpIkA.

(Rj|g dalszy), j

(llre s  liistoryograiii polskiej. następujlu-y po historyku miary 
europejskiej,, wielkim Janie .Długoszu, obli tuje, w wielką ilość pisarzy. 
O *  z nich, ,którzy zostali lepiej zbadani, zwłaszcza z pierwszej połowy 
XVI. w., jak  M iechow itaJ), Decyuśz ?), W apow ski:i), mało znamio­
nują postępu w hi&tOryogralii polsiciej. Nawet; .osławione, jako pier­
wszorzędne źródło, dzieło Kromera zIJakio w świetle analizy kryty­
cznej*). Druga połowa XVI. w. zaznacza *się wystąpieniem na wi­
downię dziejopisarską., takich postaci, jak  Hajflensztajn, Bitifeki, So- 
likowsl.i, rówmież Stryjkowski, Kubimiski i w. in. Pominąwszy pier­
wszych trzech, których sylwetki historyczne skreślił p. Wi. Nelu m g *), 
m usim y stw ierdzić, iż pole badania nad reszto z nich leży dotych­
czas odłogiem.

To utrudnia znaczn.e badanie nad „K roniką1' Piaseckiego, który 
rozpócZynn %pbą okrts liistuiyków XVII. w. Późniejsi historycy, jak  
Rudawski luli Koehowski, wiel# z niego $a| zapożyczali, jak  sami 
ido tego się przyztiajjk.

bp Antoni Rofzmnski: Kn/nika Miechowity. Rozbiór krytwzny. 
Kraków '1890 r.

2) Jlirszbers’". O ftyciu i pisinach Justa Luclwikrir D e^usza. Lwów 
18*74 r.

:l) Lukas: RozbiiTr. 'po Płagos-ztiwcj azęśoi kroniki "Bernanlu Wa- 
powskwjft, Krakówr ł8&0 r.

*) Jj. PinkeE Marcin Kromer, historyk polski XVI. w. Kraków 
1883 r.

®) O historykach polskich XVL w. Poznań 18t)0 r., 3 t.
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Tylko n  pierwszej połowie swojej „Kroniki11 do r. ł-i>06 opis 
wypadków w Polsce u P ia^ck iego  chrornHogafrznie styka się z opi- 
-sein tychże dziejóu u jeo-j, poprzedników. Zreteztą do tęgo c^as^j1 
Piasecki byt za młodym i w dodatku bawił za granicą tak, iż nie 
możemy uważać .go, jako wspótóZb^nego z powyżej, opistmymi wy­
padkami.

N a roku 1606 zaczynając, staje'Się. Piasecki źródłem całkowi- 
-cie współftzesnem do panowania Zygmunta U l. i W ładysława IV. 
-Jaka jest wartość te$o źródła, okaże się to 'dopiero 2 rozbioru ma- 
•fceryaJów ozy’ taflrąckopiśmiejuiyełi, Czy drukowanych, czy .wrei^Sfe 
z osobistych jełgo zeznali, ha których się. upiera,. Tu tylko pragnę 
przedstawić główne fchttrakterystyezne Piaseckiego, jako dziejo­
pisarza..

I.

D g ó i n e  w a r u n k i  p o w s t a n i a  „ K r o n i k i "  P i a s e c k i e g o .

Na.-tle epoki, rażą&ej służalstwem  bezmyślnych panegirfłłów , 
otaczających wszystko, ®  było wybitnego w kraju, bez Względu na 
zasługi dymem przeSadnjff) pochw ały  uwielbień, zjitwia się h is to r\k  
dziejów współczesnych, chcący pisaó gołą i szczera prawdę, liistorya, 
zdaniem jfsgcL jest przedstawicielką wyższej prawdy co do stopnia 
w ia ry ,‘ąniżeli ]iospolite mni&manie ffiulrji ojńnin), a prawda ta, zdo­
byta w jeduem  pokoleniu ma służyć za naukę dla przyszłych, jak 
powiedział stary, Marek Tmius’z OycCron.

Postać tego historyka zarysowuje się w kształtach jakichś surowych. 
Nie chce on przyoblekać swego opowiadania w Ibrniy i ozdoby retoryczne 
zwyczajem współczesnych pisarzy. Boi się przekroczyć gołego opisu 
fklrtów, gdyż, zdaniem jego, „dowcipniejsze zdań wnioski, imion 
i rzeczy .początki, zdaleka wyprowadzane zbyt cidkawe wybadywanie 
przyczyn, planów i wypadków’1, wskazują tylko „na nastrój i um ysł- 
pisarza, „każą zaś j^awclę" JuiluU erunt-peri-taiku).

Tym historykiem jest Paw eł Piasecki, który wydał swoje,dzieło 
po raz pierwszy w r. .1.645 3), a jakby dla zamanifestowania całej

jjj Glironica gostorum in Europa singuktphun a Bsttlo Piuseoio, 
EpLS'Copo Premisliensi, aceurate ac fidelitor o o n sc r ip ta , ad utilitatom pu- 
łdicam d m ilg a ta  et typis fexpressii. Kraków u Franciszka Oznriego 
1645 r. z przedmową od wydawoy z d. 37. października IB M  roku
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swęj niezhleżtioś&i i swobody sljlu, jtoświęcił gb uio jakiejś znako­
mitej osbjjie, jiie panującemu,- zwyczajem pow szscliijyJn^O w yc.h  cza­
sów, tylko synow cow i swemu, ukoehaifbmn Jakóbowi Pięyfickiemn, 
któremu na końcu dzieła dodaje naukę,: „Teraz-już sam przez sie­
bie poznawaj swój wiek, dla p rfty Ś & H  rzeczy, goduejpam iod, za­
pisuj, złym nie liStepuj z d rfc i i prac moifeli bądź ldishadow ^."

Za mało było jednak jeszcze Piaseckiemu zaznaczyć ta skro­
m n ą  dedykacją myśl, iż nie pisał sw ego  dzieła na pochwałę Czyjąś, 
ani dla szeroktaffl cSf®?'. W przedmowie wydawca zaznacza, iż eftjF- 
cya,,„K roniki“ dokonana została hęz woli i wiedzy biskupa, który 
ją  pragnął zacdiować w rokopiśmie dla użytku krow nydi. Że tak nic 
był», przekoffywa nas Jakt, iż w7 dzfefe Piaseckiego znajdujemy opis 
wypadków, sięgający pozii dskę owej przedmowy od wydawcy (z d. 
27. października 1644 r.) aż po rok '.1645 J). azyli że pisał i d ra ­
ko Wał -je PiStsaeki prawie jed n o ó ześp ie .

■ Owszem, cały duch, wiejący z „.krójiikijjl jako leż System jaj 
opracowania, najm niej świadczą, aby Piasecki chciał utaić przed 
ludźmi swoją p ra ę g  przeznaczyć ją  w  charakterze kroniki familijnej 
dla fizcznpfogo grona osób blijfcc.fi Paęzej, zwalając winę druko­
walna „Kroniki" i®  wydawcę, pT&gnął w częśii zasłonić swą osobę 
od napości osób zainteresowanych.

Zastrzega się Piasecki wielokrotnie, iż me pisał swoji j „Kro­
niki" w interesie czyjegoltolwiok stronn ic tw a3), ale tom bardziej 
przekonywa mus to, iź w napisaniu swe^o dzieła miał jakiś cel inny 
wynLmy, bardzo btizką mający s ty c fj^ ść  k jego osobą.’

Zbadanie kw ęstji, kiedy i jak powstało to dzieło, rzuca do­
piero pewne światło na col pra-óy Piaseckiego. ‘

Z całego układu tego dzieła, przekonywamy się, iż Piasecki 
ukończył je na r. I<i39. Dalszy ciąg „Kroniki" jest tylko uzupełnie­
niem  wątku opowiadania z r. 16BU *). Tymczasem, jak wiemy, pisał

i aprobatą Jakóbn Swójfka, rektora akademii krakowskiej, z d. 9. listo­
pada 1644 r. Cytuję wszędzie powyższo wydanie, zaznaczając tam, gdzie 
trzeba, różnicę między nim a następnymi.

x) Clinrniea, str.  6 1 6 — 614.
3) Yśęji autem apologiEun Mc tfixendam susctfpimtis . . . npc (iliifiio 

animo affeciu plus in luiniii. gnam in alterum propensi. Str. I8c, por. 
str. 2-96.

s) Na dowód *Kgo można przyton/,yć, i'ż rtfk 16;!9 Piasecki stale 
nazywa w swej „Kronice" annus snbsocpiens, nie zważając n’a to, iż 
poprzednio była mowa o r. 1640, 1643 itd. Ohroniah, str. 598, 597. 
Były to zatem późniejsze jego dodatki Piąstek i zresztą sam daje poznać
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ją  Piasacki w Kamieńcu. A zatem przynajmniej na dziesięć lat 
wcześniej wziął się Ido pracy nad historyą. Dzieło podobFiyćli roz- 
miarów, co „K ronika11 •Pńts&ckiego, moje być owocem tylko dlilgjtdi 
studyów yrzygotow aw ^ych. MusiaJ przeto Piasecki jeszcze w czasie 
służby przy dwojąc zbierać Ho niego m ateryały \). Analiza Jednak  
„K roniki11 przekonywa ńa£, iż w tej .formie, w jakiej to cłzjfdw do­
stało się do druku, nosi znacznie późniejszą datę pochodzenia. Zro­
dziło się już po śmierci Zygmunta- DL, a nawet nio& później około 
r. 1 0 8 8 s). Ostatecznemu więc o^/aęowanin tego dzieła poświęoił 
Piaseęki krótki term in czasu przed r. 1689.

A zatem blizko jako BO-letni starzec powziął Piaśeaki projekt 
wydania na świat itjgo dzieła.

* Znamy cały przebieg j&gó życia do tego czasn. W iemy, ile 
Igoryozy doznał przy dwojże, ije niepowodzSii w karyerae tezy to dn- 
cJi-ownej, czy politycznej. Dodajmy jeązc/m 4clo tego starczą zgryźli- 
wość, z jaką pisał, a będziemy mieli wszystkie pierw iastką jakie się 
odbiły w jego dzJŁle.

P isał je  Piasecki w iuijffgsi^sw oim  własnym , pragnął zazna­
czyć swoją ośobę, wyrazić swój sąd zarów no.na wypadki współcze­
sne w Polscę, jak  i w ffałąj Efiropie. Skłoniła go do napisania 
„k ro n i.d 11 nie znaczna rola polityczna, którą _ Sani ociPgrał, raczej- 
poczueie tego, iż zdanie jego zawsłse i wseęd*zie było zapoznawane, 
a iJSobs rdmśzanówana i nie w ynagradzana podłfig zasług. Nie przy­
pomina też Piasecki swojem dzieleni ezłowekjp, k tó ry  po wielu tru-

w paru miejscach, iż  n tf r .  1689 pracę swoją zakończył. Tak pod r. 
1689 mówi, iż ‘szerzy  gpis tych wypadków podstaw ia już historykom 
późniejszym. Str. 596.

’) Powołuje się Piasecki sam na niektóre dokumenty w archi­
wum koronmuń, które mu mogłyby 'być znane tylko, jako sekretarzowd 
królewskiemu, patrz ĆMironica str. 49. Również pod r. DaJ!6 przytacza 
pewien list z Jlagi, przejęty przez Apel mana, komendanta Jlotjr polskiej 
k(str. 468). -Mówi, i£ Adamowi Makowskiemu, udającemu sic w poselstwie 
do Hiszpanii, polecił pilnie wyszukiwań dla n i^ o  nabytków piśmien­
nych Dotów i \Vandaluw ^ s tr . '5 1). W jakim kierunku i zakresie przed­
siębrał napisać przedtem pracę historyczną, nie wiemy o tern nic. To 
pewna, iż długo przedtem musiał nad htetoryą pracować.

D Kilkakrotnie już (na początku panowania Zygmunta III. pod 
r. 1587 i 1607, mówiąc o paktach konwentach, zaprzysiężonych przez 
tego króla, dodaje, iż nigdy nie zostały one spełnione (str. 72, 296)? 
A więc opisując pocKątok panowania Zygmunta III., ma na oku jego 
całość. Pod r. 1598 <*mówi!ic o małżeństwie córki Filipa II. z arcy- 
ksjęciem aiistryaekim A lbm htem , sięga do wy.padków, ktfflfc nastąp 'l’y 
w 40 lat pńźfiifj, f  więc idudo r. ll>:>S. ('hrimiea, SfP. 19łł*
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(lach życia P śh ro a ił się w *adisze. domowe, aby rozpamiętywać Tiad- 
m iniitią  przeszfoś&ą, ani jbż takiegj® który f t i |  żalu i uprzefctycfiia 
rozsta ł sńy. z życiem czyniłem i poświęcił się praćy umysłowej. .Prze­
ciwnie, żywe tęifcftdfcot/rony własnej albo krym ki ofób i faktów, dla 
któryffh jeęt nieprzychylnie usposobiony, kipi w jńgo dziele, ńailaje 
mu charakter nie barwny, opisfwy, P ik o  kr^czntppfG eińicziiy , 

•■*Nfie krępowało go w pisan.u nitc ani flotuj i nie się o czyjeś 
względy — tej sztuki Piasecki nic posiadał, ani nadzieja zdobycia ka- 
r re ry  — m arztaia te spełzły na niczem. Z równą swobodą pisał o ży­
jącym  królu W ładysławie IV., j i p  i o nieboszczyku jego ojcu. 
A  chociaż za żyfcia ponawiał jeszcze dwukrotnie edycję „Kroniki11 *), 
czwartą zaś przed sanuj śm iercią  przygotował do druku *), nie zmie­
n ił Sądu Swego co do panowania obydwóch tych królów w niczem.

Z porównania wszystkich tych cztereóh edycyi *) okazuje się, 
iż Piasecki zmieniał Swój opis^głów nie rozszerzał go, dodawał wiele 
szczegółów" nowych, mife opuszczał lob prostował, akt w sądach co 
do wypadków i osób nie Zmieniał nic zasadniczego. Tylko ustępy 
zbyt śmiała-,- dotyjgstgee Jana  Kazimierza, zastały zmienione już 
■w trzeciem wydaniu*). Wyszlo-ofio w r. 1048 już po konwokaeyi. 
WSkazuj^ to, iż PiaSbcki Imzył się ze względami hówfsgo króla,

Ł) Druga edycja, p. t. Chrotrica gestorum in Tdurojufi s i figuiarium. 
recelitiorum ad a. 104(1. Z 'tą samą datą wydania, .praeilmcftwą i apro­
batą, co i pierwsza. Zmieniono tylko winietę, doćfano portret autora, 
wiersz pochwalimy ©yuo.rskiego, Puckiego, Żyszkiewicza, tudzież lndex 
rzeczowy, Przecie wydanie z r. 1048 wyszło cum priril legio S. K. M. 
Wszystkie trzy u Fr.iGsezariego w Krakowie.

2) ‘Jta ostatnia edycya wyszła już po śmiarti autora bez daty 
i miejsca za granicą, podług; Jfiockiifco u ,) Forstera w Amsterdamie, 
podług Załuskiego u Blaenwa. Drukowaną była wartług egzemplarza 
krakowskiego, ua którym śam aator własnoręcznie pircjynił poprawki 
i uzupełniania. Do tego wydania: zagranicznego dodano Hiwagi do nie­
których miojgę, w których Paweł Piasecki, zajmując się liistoryą fran­
cuską i belgijską, nieco odstąpił od prawdy.11

8) llR#M».nr. 1
4) W jpdnym z nich nin pochwala podróży za granicę królewicza 

Jana Kazimierza (str. 599). Ustęp ten w trzeciem wydaniu został opu­
szczony; por. str. 600, podobni^ i ustęp, jakoby królewicz w więzieniu 
francuskiem nabawił się melancholii. Tymczasem w .zdaniu, że Jan Ka­
zimierz po wyjściu z Więżenia pędził żywot mniszy (yitanu momisticam) 
w klasztorze Jezuitów, wyraz mniszy postał zastąpiony przez spokojny 
(yitam guietatnjp ufatomiast dodał Piasecki w trzecliem wydaniu jeszcze 
jeden fakt, mianowicie, że Jan Kazimierz był mianowany w 1.646 r. 
kardynałem.
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a może pragaął, aby dzięki temu „kronika" jego  aloezekałsLsi^izna- 
nia ze- sthm y królewskiej, fio ją  rżeczy\viścK.^po tkało.

W irloczrfe jbst., .2 praćy nart. „Króniką" pOswięeifLęiaspeki ysafy 
ostatni dziesiątek lat życiu, ponawiał’ edycję jeduę ' za druga., aby 
zawsze doprowadzić watek opowiadania do ostatnie li czasów 1). Te 
liczne w y d ań S  „Kroniki" trzeba policzyć na karb  za.s!tig,#)|obistych 
Piaseckiego, kosztów i trudów- przez niego nieszczędzonych, a nie 
czytającej publiczności, któraby rozchwytywała to dzido *).

-tuż zatem z rozpatrzenia się w ogólnych warunkach powstania 
„Kroniki" Piaseckiego mftżeiny wnioskował', iż tlzic-lo jego musi 
mieć charakter opozy&yjny, tudzież nosić cechę sądu niezależnego. 
Właśl-iwość to w każdej pracy historycznej, a zw-leszcza w takiej, 
gdzie autor omawia wypadki Sobie wspó-twysue, ula dużą wargę.

J&łszta zależ r -od środków pisarskich, metody badania, którą się 
poj.fuguje autor, w rosżćie oól źródet, na których połogu., i od stopnia 
bezstronności z jaką wic do nich odnosi. Kcrzstrzyguięcue tych kwe­
sty i niiłźbędne jest dla poznani.i wartości „Kroniki" Piaseckiego. ’

U.

M e t o d a  d z i e j o p i s a r s k a  P i a s e c k i e g o .

Mafii kto z pijarzy zachodnio-europejskich, a żaden z poprze­
dników Piaseckiego w dziejopisarstwie polski, ul nie pokusi! się o skre­
ślenia dziejów powszechnych, ho takie zadanie postawił sobie P iase­
cki w sweni dziele, które nazwał „K^onikiusyiaczniiyiizych wypadków 
w Europie". W  głowie jego rozbite i TosprOszone fakta z liistoryi 
poszczególnych lu<lów^eurb]iojśk.ic11 łip-zyfy się. w jediifi caśfóśc, po-
__________  A

') Pierwsza cdycya sięga do r. 1645, druga do r. 1646 po
datę .11. luaa-ca (śmierć lietmaiia Koniecpolskiego). Trzecia, do r. 1648
aż po konwokaeyę.' ( zwarto wydanie zagraniczne miaści w sobie jeszcze 
początek biińttiw kozackich (stać 509).

s) Zfi najlepszy dowód tego może iinin postu żyć ‘fakt, jak się ro­
biły następu# edycja-: druga i t.rzeGia krakowska. Oprócz zmienjonej
karty tytułowej oraz pewnych dodatków, jako to portretu autora, wi­
niety itd., każda z dwćełi następnych edyf.yi zupełnie odpowiada jiic.r- 
wszoj pod w'zg'iędt‘ui typograficznym. Ten sam druk, papier, ta. sama 
po większej części paginfieyfc stroni®, często nu wet przenoszenie w yra­
zów z jednego wiersza, na drugi. Niektóre tylko arkusze środkowe, 
gdzie autor poczynił' pewne zmiany, zostały wyrzucone i na nowo p n a ­
drukowana. Pównież za każdym razem przybywały nowTe aikuszo na 
koóeu.
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niewafe unosił 9i,ę nad nimi wszystkimi je d ta  dueli wspólny. Idea 
Ezłozpospolitój ehrześfiauskiej, obejmującej nąjytizlmaitsz-e jad y  E w  
ropy-, była dla Piaseckiego, jak  i dla wielu innych historyków mu 
wspótóSeSjhych, jak  zresztą dla ca łego ' średniowiecza, ką „nicią prze­
wodnią dziejów, podobnie jak  dla historyka dzisiejszego idea jednej 
wspólnej kultury lub cywilizaoyi europejskiej. W szystką, co jest poza 
tą  Ezo,r«pospolit.ą, ehrześeiańską w duchu Piaseckiego i owych pza- 

<Mvr, nie należy do dziejów powszechnych. O ile winc dzieje Mo­
skwy, Turków, ludów zamieszkałyók w Aipęryco, w Ihdyaeh czy 
w P ers ji, nie wiążą, się z dziejami prawdziwagp fihTześeiaństwa 
(z rozwojem lub też powstrzymaniem! jego, .n.Jw w ojhy moskiewski* t 
czy tureckie), r if f ljfc i pomija to 'i uważa za ni’e'gvdiie rpztjioiui yL j .

W  tern jednak badaniu histOjyi powszećdmąj PiąSećki wycho­
dzi z założenia dziejów ojczystych. W ypadki od wstąpienia na tron- 
Zyg'miui|a ILE. traktuje jaka  sobie współi^esite .(mea waeva), cho­
ciaż nie' zupełnie "ściśle, gdyż w r. 158®  Piasecki miał dopiero lat 
sjeilm, i obok nich w ehronulogioznym porządku aż ,do r. 1038 tra­
ktuje wypaUlki z historyi powszechnej.

* flao isk , jaki I ladzie na dzieje polskie, okazuje się |g  wstępu, 
w którym  pomieścił dzieje Polslr, głównie panowanie Btelana 
Bątorego, aby tym  spplobem tiezynić zrpzmnialszyin ,opis panowania 
Zygm unta III ., ftiilfej I  przedmowy, w którfej zakreśla sobie ram y 
pracy od śmierci Stefana Batorego, t. j. od r. 1586, która to data 
nie ma woale znaczenia epokowego w dziejach powszechnych, wre­
szcie z układu całego dzieła, w  którem historya polska zajmuje 
prawie równą połowy, wyj i żb id^eje-innych  narodów7 europ,ejskicdi 
nj.e są wcale równomiernie z nią traktowane. Opis wypadków od 
r. 1639 aż do i&j-gl włącznie, jak  już wiemy, nie ma organicznego 
związku z miłością pracy, doraiiiaiyy-Jjy1' później. Tu przęij^zarówiio, 
jak  w opisie wypadków przed r. J58y, 1 nie obowiązuje żaden porządek 
chronologiczny, żlirówujy w dziejach polskich, jak i powszechnych.

Taki olbrzymi zakres badania zwęża sobie Piasft£ki, bgranicza- 
jąe się <ło podania; jak  -stuli mówi, cokolwiek być muietna „ważniej­
szego i prawdziwszego“• Eozmiary pj'zeto swej pracy zakreśla Pia- 
•flfeeki do granic zwykłego historycznego kompendyum *). Zew nętrzim 
forma, w jaką przyobleka, swoją pracę, w jiiezem nie różni się od

*) Clironiaajfctr. ^78.
2j  Tak nazywa/inni PiSBcdu kilkakrotnie swą proco, thruiiiea, 

str, 39, 465 itd.
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tej, która była panującą w owych czsllch . Dzieło Piaseckiego na­
pisane było, jako kronika.

Kronika jest t§ jedna z p rz e jśc io w e j, ale bardzo nieudolnych 
form sztuki dziejopisarskiej. Na podobieństwo) rocznika średniowie- 
■oinego, czyni zadosyć jednej z ważniejszyflh fotrzeb dziejopisarstwa, 
•chronologii, natom iast gwałci inną potrzebę, mianowicie związek we­
wnętrzny faktów, czyli pragm atyzm  dziejovVy, na który zdobyli 'się 
już bistoiycy starożytni, jak 'T huki,iides. Dla kronikarza rok f e t  pe­
w ną formą dla zjawisk hi.storyćzuych, w którą wtijącza on fakta, 
zwykle swym ponzątkiem i koncern w ykracząją^  p o z S  tę miarę. 
Nierąz wydaje on o roku sąd ogólny, mówi, czy b$t zl’y, czy pomy- 
•ślnyr ). Nie zna innego sposobu wiązania Paktów, jak  tylko sztu­
czny: „wtedy, w tym csnsie, w tym ,roku.“. f liz ie  związek przyl-zy- 
now# się lamie i nie trzym a się granie (Msu j e d n e j  roku, mus.' 
uciekać się do wyrażeń, ja k : „aby nie oddzielać zbytnio od siebie 
w ypadków ^ „alty przyjść do spraw zew nętrznych11*®  ̂ Piasecki iiiy* 
wątpliwie w calem zaaefcenin ,t-gp słowa byl kronikarzem. Opis wy­
padków historycznych nie za porządkiem lat, tylko za ich wzaje­
m nym  związkiem, nie udąje mu się, Tam, gdzie wtaro się jakijń rzefe 
wyjaśnić) frflbi wątek kronikarskiego pisania, opowiadanie zas jegń 
staje się nadzwyczaj ehaotycziiiun :I). Niewątpliwie jednak Piąstfcki 
zwolna pcCZynaf wyłamywać się z kronikarskiego sposobu piśąma. 

(Nader często wyprzedza opis chronologiczny pewny cli faktów, wska­
zując na ich następstwa, wpływ na p óźniejsze w ypadki'r ). Czuje po­
trzebę doszukiwali ni się. zw i|zku genetycznego miedzy TaŁtami. Zbliża 
do, si&bio liikta różnfe chronologicznie, aby wykazać ieh związek 
ptźyczynowy s), a nawet wiąże jiiefcieCly pragm atycznie dzieje Polaki 
z lnstoryą powsz&jhną R)

0  Tamże, łtr. 3*)p, 501 itd. 
ą) Tamże, str. 1.15, 2l!l
:!) Szczególniej we wstępie w opisie panowania Stefana, Batorego. 

Tutaj zaczynając opis jednego wypadku, c\)fa się do poprzedznjijc&go, 
który go wywołał', od ttsgo ostatniego znóK jeszcze dfilej -sięga w prze­
szłość, wreszme. pow.ree& do dawn&gfi wątku, 'który został przerwany. 
Por. str. 36, 38 itd.

4) Podaje w takich razach zwykle: „jak o tem na swojem n i i cji - 
scu mówić będziemy." Str. Sii, 103, 108 itd.

:'l E t ,liij.ee cum pontilieo couećrtotio. . .  snb initium proximi anni 
ineidit; nos hic pónemlum roluiinus, ut negotio ex ęuo proeeąpit eon- 
iunito elfi.rius apparuit," Str. 15)'!.

'') Tak, na przykład, wojny tureckie z opisem sejmu w Polsee 
•(1594). na którym roztrząsano sprawo udzielenia pomnej cesarzowi

70
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Pomimo wszystkiego zależność Piaseckiego od przyjętych pod­
ówczas form i sposobów dziejopifffrstwa kronikarjpriefo 'jest ogro­
m na, a niemniej także Piasecki składa dań przesądom i zabobonom 
duclia ludzkiego również hojną, jak  najprosffc'i kronikarze średnio­
wieczni. W iara we wróżby i znaki cudowne, będące zwiastunami 
w fe iy s h  wypadków histoi^jfuryth,' jest u niego tak silna, iż nie- 
opuszcza żadnej sposobności, aby podobne spostrzeżecie swOj® za­
znaczyć ł), mimo iż zastrzega się, m ów iąc: „jeali temu wierzyć.nijfżna“ *), 
a nawet czasem ma pew u^skrupuly  racyoualjistyczne, dodając, iż „to 
są bajki wymyślone dla próżniaków" :!)g  (Swiele s lab i ej w dziele jego 
przebija się pierwiastek religijny, pojęcie nagrody luft 'kary, wymieć 
L anej narodom przez Boga za ich winy W- |

Ostatnie fale hum anizm u, które si« tfelfily sżeroko w7 X V I. w. 
w Europie, dotarty i do Piaseckiego. Znać w nim rozczylanie się 
i wpływ klasyków rzymskich, nią ty 1 *i lcwiędistegó i napuszonego, 
wymową Jjdwiujtefc zwięztdgo i surowego w przedstawieniu rPa- 
cyta, którego chętnie przytacza Piasecki na poparcie swoich tw ier­
dzeń 5). Nie md 11 a niego porównali i analog" do dziejów polgkicli, 
bardziej typowych, jak  wzory i przykłady7 z lństoryi rzymskiej *').

p t r .  141). "Równiej-z wypadkami w7 Niderlandacli poselstwo króla Zygmunta 
U l., którego Fii*ip II. chciał uż’y'ć \v charakterze pośrednika. Str 17-9.

x] Pożar zamku krakowskiego w sam dzień urodzin królewicza 
W ładysława dał powód do różnych w różb: „oźas pokazał, ’że takowe 
domysł} były niepl’onne“ (sir. 15‘0j£, Zawalenie się ci^sci brauiyŁ.przez 
którą Zygmunt wyprawiał się ze Smoleńska na Moskwę, -R ’«> Hiejjłonną 
wróżbą, i do Moskwy wjazd carski zawartym dla siebig znajdzie 
(str. 3BS). Pożar Jarosławia był przepowiednią mającej mę przenieść 
do Polski wojfty ze Szwecyą, (str. 954). Złowienie potwora morskiego 
w Kaim arze.było zwiastunem pojawienia się (ihistsiwa1 Adol fa *str. 856). 
Zwłaszoz-a komety i trzęsienia ziemi uważa Piksecld, jako przepowiednię 
•ważnych wbpadków historycznych. Str. %?/lf  *76.

2) Str. 264.
3) Sta- 150.
*) W jednem miejscu powiada, iż sam Bóg rządzi i zfiehownje 

królestwa (str. t>'26). kilkakrotnie wspomina o zwycięztwaeh, odnoszo­
nych za łaską Bożą (str. 270, HfjSjjf Na poparcie swdich poglądów lubi 
przytaczać Pismo św. Str. I d  ifd.

5) Str. 107.
rj  Porównanie marszałka izby sejuiowej z trybunem rzymskim, 

Janusza Óstrogskiego z JCujissem, Sykstusa V. z Septymiuszam Sewe­
rem, Tybei-ftigzęm i Augusteiji (str. 98 -102). Klęskę Polaków _ pod 
Cecora przftównywa do klęski Rzymian pod Kannami. Zapał oblega­
nych Pary^in  w r-. 1590, czy tez Mo&kJdg zamkniętych w świątyni 
przy zdobyoiu Smoleńska, przyrównywa do zapału Sngnntyjczyków itd.
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Stąd tó£ również prófez sM atjgo H B el# tn  faktów IKstoryoznyKi znaj­
dujemy w JS ronice“ az^ lo  opis iitełytućfj i urządzeń prawno-poli- 

Rycząych, zwłaszcza w Rzeczpospolitej polskiej *)
Piasecki zflał dzieła bardzo wielu historyków rzymskich 

niestety, obciążają-'one tylko um ysł jegó balastem  niepotrzebny cdi 
w iadomości i zniewalają do ctpeieftan nad początkiem i miejscem 
osiedlenia różnych ludów w Europie, jak  Daków, Gotów, W andalów, 
Sarmatów 6). O wiele niniejszą erudycję posiadał w zakresie historyki.w 
średniow iecznych4). h  poprzedników swoicdi na polu liistoryog'rafii 
polskiej ortwefża się zacytować* tylko DbCfyusza, Miechowitę, H ajden- 

fcztajua i Kromera, którego uważa za najznakomitszego polskiego 
historyka. Długosz widocznie nie dostał się do rąk jego, chociażby 
w rekopismie. Olbrzymie " o -d o  swego zakresu dzieło współczesnego 
mu Bojoniusza, p. h „Roczniki BŚfttellie0 (A im ales Iźeciksiastici), 
służy Stu clo List.or.yi prawie e-ałej zachodniej Europy.

Przejmując'- na wiarę wszystkie wiadomości, podawanie pftez 
tych pisarzy, wniósł jednak Piasecki do swej pracy szczyptę histo- 
rycSftego krytycyzm u, zaznaczając 11. p. wątpliwość co do daty pa­
nowania I la s ta  (862 r.), podanej przez D eeyasra*), tudzież rozró­
żniając źródła późniejsze od pieTwotnyoh, którym  przypisuje większą 
wartość JiistOTycaną *)• Zdrowy sąd liistorycżTny nakazuje tiiikiedy P ia­
seckiemu cofać się przed wyprowadzaniem ostatecznego wuęosku, 
zwłaszcza w braku napotykanych ź ró d e ł7). Do(lajm'y do tego słabe 
a ćztjstokroć wprost śmieszne próby wnioskowania z nazw miejsco­
wości i ludów o ich potLodzeniu lub pienrotim m  osiedleniu8), —  
próby, ktctee spotykamy już u poprzedników Piaseckiego w7 historyo- 
gralii polskiej, 11. p. u Kromera, a będziemy mieli wydbrażtóie

7) Tak n. p. opisuje atrylmcye prymasa, marszałka fejmowego 
w Rzpltej, zmiany, zachodźże w formach rządu w czasie bezkrólewia itd.

2) Cytuje Ptolomousza, Ammiana, Msrcellina, Flawiusza, Blon- 
dyusza, Swetprfiusza, Tacyta, Józefa, Aeliusza Spaitiantisa.

3) O Wandalach ma wiadomośli z ."Eutropiusza, o Gotach z Ąeliu- 
sza, Prokopinsza, Jornandesa.

4) Plotin służy mti do liistoryi papieży, Chytraous do historyi 
szwedzkiej, Buchanan — szkockiej, Kosmas i Dubrowski do historyi 
czeskiej.

r>) Si eredimus Ludorieo Decii, str. ?Q.
B) Str. 56.
7) Str. 418, 588.
8) Por. str. 71. Nazwę kozaków wyprowadza od potekiago wy­

razu koza, ponieważ przypominają oni te zwierzęta zwinnością i cieka­
wością do rsteczy niedostępnych. Str. 51!.

-•70*
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o całym arsenale środków naukowych bardziej nowożytnych, k tó - . 
rym i rozporządzał nasz historyk.

Te metody i środki krytyki zastosowywał Piasehki do mato- 
ryału, którym  rozporządzał. V. materyale tym 1111 pierwsze miejsce 
wysuwa się źródło, dokument historyczny, główny sprawdzian 
wszeJkiUh opisów, podawanych Inbłsfctjów wy$l'afcżauyeh przez współ 
egesnjch. Pewne zromienie tej głównej zalady badania posiadał już 
Piasecki,Ęskoro werfeyom ulotnym  przeciwstawia akta historyczne 1). 
Powokije sift t e j 'v  swem dzidę na niezliczone nijjóstwo dokunieti 
tów. Przytaoza na świadectwo akta soborów !), kohstytueye papie­
sk ie 8). Cytuje volum ina  praw i kon-śtytiioye sejm ow e4’), przedruko­
wuje w eałośei luli też w wyciąigaC-h traktaty  i ugody zaw ierane'’), 
formuły przysiąg i;)|) listy 7), in strukcje  poselskie8), jlek re ty 9) i ar­
tykuły praw ia). Alfę sposób korzystania z tych źródeł jeet- nader 
pierwotny, ściśle krihiikąrski. ' 'PiasedSi .nie opiera Kię na tych doku­
m entach, riie buduje wniosków, nie potwierdza pyzy pom ocy nich 
swoich sądów, am też nie zbija zdań przeciwników, tylko przytacza 
je, jako ósóbliwośei, jako wypadek historyczny, jako Trzecz, samą 
przez ś'ię wzbudzającą interes.

Podobnież ma się f lfe *  ,z literaturą w spółczesną polityczno- 
hi&toryczną. Tutaj należą broSairy poleuuczfre i okolicznościowe11), 
relacye nabaenycli świadków jakid&oąjwypadku ł 2), p an eg iry k i1::), 
'•zasem złośliwe lub dowcipne ep ig ram aty u ). Piasecki zaclawalnia 
się wzmianką o tych 'źfódłacb, odsyłają® do nich „ciekawszego czy­
telnika “ (citriosiorem lectorem)-r’) ,  albo jeśli treść w s k rz e n iu  po-

x) Str. 295.
2) Str. 89.

, i) Str. ] 00.
4) Str. 87, 206, 32-8.
6) Str. 1.611, 19J, 192, M i ,  507 -8 , 517, 5TŚ, 577— 9.
«) Str. 38 , m i ,  i 92, 5 4 )7 -8 .
7) Str. © 6 —7, 460, 462.
s) Str. 43.
fl) 'Str. 203— 4.
10) Str. 43.
ia) X. p. z okazji nałożenia oła na Gdańszczan pod r. 16’38, 

str. 597.
1S) X. p. * f is  zdobycia Magdeburga, -str. 509 — 510.
18) X. p. na cześć Sykstusa V., str. 102.
14) X. p. na Katarzynę Mediei, str. 86.
15) Por. str. 148, 307,. 382.



cl;ijs, to chyba w dfhi, jak  są!n nflSwi, izffmfcgo rozpowszechnienia 
pewnych wiadomości Ł).

Tyle można powi^lziafc o źródłach, nżywahyo-h ffiaEz lfe#e- 
okiago, na które sam się powołują. Beszta opowiadania lftff chara­
kter oryginalny. Otożyl jhf jak  sam powiada, na podstawie óróćM 
piśm iennych, relacyi nie poiejrzsffltytói albo pamiętników wiarojfCTfl 
olnych *), tudzież na podstawie $M[, ęo fcaiu widział lub słyszał 
od świadków naocznych l a l  osi*, biorących w danym wypadku 
czynny ndzial.

' "(Ci^S dalszy nastąpi).
«

APAW S zEL.^GOWSKT.
I i  7  , /
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r ) SĄ. 185.
2) Str. S .



PRAWO 1)0 DROGI Z KONIECZNOŚCI.

‘Prawo prywatne (które zdąża do zapewnienia każdej jednostce 
praw, jej dobro przędewszystkiem na oku m ającydi) oparte jest też 
przeważnie na indywidualistycznej podstawie. Przecież gdy sfery 
prawne pószazególuych indywiduów stykają się.1 ẑ e sobą, nader łatwo 
zajść może między niemi kolizya. Zachowanie witalnej sfe rj upra­
wnień indywidualnych wyifiąga w naturalnym  biegu fM izy ograni­
czeni tych  praw. Ozjtowdek — ptiwiada Xvanl,:I) — musi przez wzgląd 
na innych ludzi ogtanifjzyć swobodę objawiania swej woli na zewnątrz, 
aby mielipewnogji, że w tym  pgrąniezonym zakresie zupełną będzie 
m iał wolność. Prawo więc ógranieza jednostkę w swobodnem wyko­
nywaniu jąj władztwa indywidualnego z .jednej siroiiy przez pozba­
wienie jej tych uprawnień zupełne zapofnoeą wywłaszczenia,. z dru­
giej zaś Strony przez pozbawienie jej lycli uprawnień częściowe 
zapomocą t. z. służebności ustawniozyeh czy Jcgalnych, w obu wy­
padkach jednaki* z równoczesną rew aluicyą itych uprawnień, a wła­
ściw ie ich wartości majątkowej —  za odszkodowaniem, więc zapo- 
nrooą instytneyi, noszących na sobie piętno czynników dobra publi­
cznego. Jest to więc stan  rzeczy dużo analogiczny do t. zw. stanu 
wyższej konieczności, znanego w prawie karnem, gdyż w obu wy­
padkach ścierają się*ze Robą dwie ófery prawne, tylko, że gdy tu 
państwo, występując w roli sędziego karzącego, ma na  oku ewen­
tualne- uniewinnienie osoby, naruszającej obcą sferę prawną, tam, 
regulując z góry stosunki prawno, miedzy poszczególnymi jedno­
stkam i zachodzić mająaę, określa naprzód, kiedy i w jak ich  wypad­
kach ma uledz ścieśnieniu sfera praw na pewnej jednostki. J.ednem 
z tych ograniczeń ustawowych (więc nie podlegających zupełnie 
swobodnej dyspozycji stron) wT razie zderzenia się ’*ze sobą dwóch

() K r itilb der praktischen Yernunft, 1788.
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•sfer praw nych a mianowicie prawami dro;p>wemi, powstającemi 
w razie zetknięcia1 się d\vóeti*g<!>spodarstw indywidualnych a w ystę- 
pująeemi jako takie, zajmę się w niniejszej rozprawie 1).

I.

Prawo własności, wzięte ze stanowiska gospodarczego, polega 
na zupełnie dowoleem 'dysponowaniu przfedmiotem tS eypĘ W a. P.ra- 
W.uiel jurydycznie, to pra#Tf własności .może hyc wykonywane w nie­
ograniczonych rdfcmiara&h tylkh wówczas, jeśli się tfytey rzeczy 
ruchomej, jako na zewnątrz oddzielonej i izolowanej „bez narusze­
nia prawa własności na innej Tfsezy ruchom ej", j© t to „natom iast 
prawie wjkłufizosem co I I  rze^oy n ie ru ch o m /tli; tu już natura sama 
wskazuje, że właściciele nieruchomości, intiszą sobie nawzajem po­
magać, muszlę nawzajem ztfgkać się częściowo swej władzy, tu tao- 
wieto odosobnienie każdej własności jak  przy ruchomosaiach je s t 
niemożliwem; tu uyłąCzna władza każddgo właściciela gruntu  musi 
dawać ograniczenia, aby prawa w łunośc i wszystkich, właścicieli 
gruntów  lnogfy obok siebie i s tn ie j  2].

Stfera praw na jednego właściciela gruntu, inneife słowy, prawo 
własności jednego gruntu, jeśli ma by#  w pełni iu'z;eć'zywistnionem, 
jeśli w arteić gospodarcza gruntu nie ma uleflz znacznemu uszczu­
pleniu, względnie zupełnemu nawet zaprzeczeniu, musi jś 5  niekiedy 
pDża owe idealne granice, w których właściwie winno się dpraeau. 
„To używanie sfory prawnej w obcym rejonie, wi^c poza tą idealną 
linią graniefflią w łasnf|'o  gruntu mżącej, w wykonywaniu własnego 
praw a własności, t. j. głównie i .jedynie dla spożytkowania swej 
własnej rzeczy, stanowi Też podstawę do utworzenia pojęcia serwi­
tutów grnntowyoh.*» zwłasźffża zaś ustawniezyoh 3).

To samo tyczy się też całego szeregu gospodarstw  indyw idual­
nych, do innych kategoryi priiwnyfih należących, jak  górniczych, 
wo<®yęJi i innych. które poznamy później. I  tu  w razie zetknięcia 
się z innem i jfflłaWi prawnemi powstaje podobna kolizya, jak  i w go-

Na tern miejscu niech mi wolno będzie złożyć jak najserde­
czniejsze podziękowanie prof. dr". Tadeuszowi P i ł a t o wi  za łaskawe rady 
i wskazówki, którym npTltrr wiało mam do zawdzięczenia.

“) P  i s c łi 1 o w i t z : O p m w ie  ^ajitdskie.m . Lwów 1894, s tr . 8. 
:i) l)r. J u l i u s  O f n e r :  J)«s Bucht des Nothieeges (G erichts- 

haUe 189$) Str. 216 i t e g u ż  autora. B e r  fe n d tu te n b e g r ij' 1884, 
str. 5 4 —57.
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spodarstwach gmntcjjyynh. K olizję tę usuwa in sty tucja  dróg z ko­
nieczności. U |łanow ienie ich j_eg.it rzeczą władzy państwowej Aclmi- 
n isyacya państwowa bowiem winna się starać „o rosswbj poszcze­
gólnych osobowości a przez nie i o rozwój państw a11 1). Wymi&nione 
powyżej kategorye gospodarstw indywidualnych bez takiej ingersn iy i 
państw a przestałyby być dobrem gospodarczem, drogi dopięto na­
da ją , im w artość; i bez n ie h ^ g  wprawdzie gospodarstwa przedmio­
tem  praw indyw idualnych; ale to prawo je s ł wówczas «zćzem poję- 
eiąm abstrakcyjneni) które żadnej nie posiada treści meryi^jyczlęej.

W  pojęciu prawa w znaczeniu podmiotowem dwa przedewszy- 
stkiem objawiają się czy n n ik ': ufettyyalny i formalny. Pierwszy po­
lega na celu, jam  ma prawo, fylym  jes t pożytek (Genus.s, Interesie), 
drugi na władztwie, czyli możności rozrządzania, a względnie w ochro­
nie, jaką prawo w znaczeniu ptzedmiotowem otacza to władztwo 2). 
Te dwa pojęcia, względnie te dwa czynniki pojęcia wyższego rzędu, 
uzupełniają sffi«łia wzajem. Gdy jednego czynnika brak, nie ma też 
praw a; pożytek bez ochrony jest tylko stosunkiem faktycznym, 
ochrona bez pożytku je s t abstrakcyą.

Taką abstrakcyą stać się też może prawo własności na nieru­
chomościach, prawo górnicze, prawo wodne, czy prawo hodowli 
zwierząt (Wszystkie p o jS ij w znaczeniu podmiotowem). Nabiera ono 
życia, staje się! rzeczywisjęm prawem, pewnej osobie przysługującem, 
gdy istnieje także poSftek lub gdy istnieje przynajmniej możność 
faktyczna takiego pożytku. .P raw a drogow e-m ają się przyczynić do 
wypełnienia tego pojęcia życiem. Mogą one powstać w drodze do­
browolnej umowy, a wtedy są mstytuef-ą^prywatno-prawną, gdyż 
rola państwa ogranicza się tu do sankcyonowania woli jednęstki. 
A le nie zawsze siły jednostki starczą na to ; wówczas też państwo 
wkracza w stosunki prawne z m gerencyą czynną i zmusza oporne 
indywiduum do poddania się woli ogółu. Nie polegaj^ też wówczas 
te prawa na żadnym pryw atno-praw nym  tytule nabycia, lecz na 

• ustawie. Przysługują też nie pewaąj, ściśle indywidualnie oznaczonej 
osobie, lecz każdemu, kto s ię 1 w danym stosunku zna jd u je8).

Ustanawiając zresztą drogi z konieczności w sposób dla osoby, 
której prawa narusza, przymusbwy, działa tu państwo niewątpliwie 
w interesie gospodarstwa „panującego11, ale ma ono również na oku 
i wyższe w zg lędy ; podnosząc bowiem wartóść majątkową grun tu ,

r ) S t e i n  Handbuch der Yerwaltungslehre, 1876, str. 61.
2) T i 11: Praw o pryw atne m s tr .  1892, t. I. str. 138.
3) Por. T i 11: Prawo p r y  w. austr. lf. 55.
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czy przedsiębiorstwa panujitiiego, podnosi Jjfidi zarazem ogólny dochód 
społeczny, popiera więc gospodarstwo indyw idualne,' podmiotowe* 
które W io  dotychczas rzeczą bez wartości. Państwo kieruje się tu 
więc dobrze zrozumianą, gospodarnością społeczną, ułatwia bowiem 
rozwój produkeyi, a okoć wyrządza przyz to niektórym jednostkom 
ujm ę w jej władztwie mdywidualfeem, przysparza ' równocześnie! 
korzyści innym gospodarstwom indywidualnym. W kracza ‘dno je ­
dnakże wT te uprawnienia indywidualne tylko w ówczas i tylko o tyle,
0 ije jest to wskazanem pew.nem jflps  kora§B3i nad stratam i tem 
spowodowailemi. Nie uszczupla oiiojfceż przedmiotowej wartości m a­
jątkowej wywłaszczonego (w znaczeniu u. c. przynajm niej), przyzna­
jąc* w7 razie, gdy zachodzi strata taka niatylko zwyczajna, ale i nad­
zwyczajna, w każdym razie przedmiotowy — stosowne odszkodo­
wanie 1).

* , . ,
Podobnie rzfcz się nm i p ig s ustanawianiu ctrżg z konieczności.

1 tu decjtiują powyżej skreślone wpływy «gfspoclam e. one in- 
stytucyą piAw^ publiezjego) jfiko utw orzoSę^d względów7 publicznych 
i usuwające się z pod wolnej dyspozycji stron. Siady ich spotykamy 
już w praw ie rzymskiem w7 przepisie (I. lj2. pr. D. de rchigiosis, 
11, BKl o przyinusow7ym dosrtępie do grobu, Iftófiy to przepis stoso­
wano w Niemczech na wszystkie przypadki analogiazne.

Podobnie* postam w ia nowy koddis cywilny niemiecki z 18. 
sierpnia 1896 w §. 917:  jf ittli pewmemu gruntowi brak połączenia 
z dręgą publiczną, koniecznego do n a łe ż y t^ b  używ7ania go, może 
'właściciel Ładac od sąsiadów, <by pozwolili mu aż do uzupełnienia 
tego braku na używanie swych gruntów. .Kierunek drogi z konie­
czność! i rozmiary prawa jej używania oznacza w7 razie potrzeby 
wyrok. Sąsiadów7, przez których grunta  prowadzi droga z konieczno­
ści, należC|odszkodować Tentą pieniężną."

Podobne postanowienia znajdują się również we włoskim Co- 
dice ęivile z roku 1865, we francuskim Gode ciml i w7 projekcie 
Bluntachli'ego ustawy cywilnąj zurychskiej.

W A ustryi nonny, dotyożaaff ustanawiania dróg z konieczno­
ści, są ljozrzueone w ‘całym sztwa-gu tfstaw. I tak znaj dujemy..odnośfie 
postanowienia w7 §. u. c., dalej w §. 24 ustawy leśnej z 3. 
grudnia 1852 Dpp. nr. 33Qt  w7 131 d. uStawy gsJru.pzej z 23. 
maja 1854 Dpp. nr. 14Ś, w §. .8 ustaw ylw odnej z lip. maja 1869

1|  Podobne stosunki zachodzą i w stosunkach prywatno-prawnych 
w ścAshon fegp stewa znaczeniu. Por. o tem J a w o r s k i :  Z arys teo- 
ry i teynagrocUema szhody.
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Dpp. nr. 93 i w §. 5 ustawy o wykonywania praw a rybołostwa 
z 25. kwietnia 1885 Dpp. nr. 58. Nie Regulowało jednakże dotych­
czas p iiw o  austryaćkie stosuhkówHągiaaów gruntowygh pod wzglę­
dem d h e l z koni§eżh<j£ęi, nie należącymi do żądnej, z powyżej w j-  
mieniogyeh kategH yi gospodarstw. Potrzeba uregulowania | r c h  
s to p n k ó w  okazała się tein bardziej naglącą, że wedle doohodzeń 
urzędowych, przedsięwziętych w r  1 8 9 ^ ) ,  okazało się, że we wszy­
stkich krajach istnieje bardzo wiałe gruntów, w większych lub niniej­
szych ilościach,;ifmąjdnjldyiih się w takiem położeniu, że właściciel 
musi koniecznie u»yć drogi idącej przez g run t sąjiedii. a cudzy-, 
mimo że uzyskania .takiego prawa nie może wymusić na sąsiedzie 
6  żadęii' sposób. Grunt nie m iał albo żadne|fr> połączenia z drogą 
ppblićzuą,, albo ‘też połączeniagto ibyło liiewy/teu-czająoetn. Tak n. p. 
w powiecie E |d£enfitrckim potfteba taka dawała się we znaki 1382' 
.gm ńtom , a to 7 0 3 ’ta lom , 512 łąjkom i §7 pastwiskom.

Podobne stosunki istniały też i co do budynków mieszkalnych 
i gospodarczych. ZdkM N Esię n. p, takie wypadki, że. budynki były 
Se wszystkich stron- ojelczoitó grafitami ctdlzyim, nie posiadając 
przytem  wcale n i  łycli*g®mtaeli służebności drogowych. Niekiedy 
wprawdzie uzyskiwano takife 'praw a (-ewentualnie za'0dszkodbwaniem 
w pieftiądźach, w świadczeniach ifłituralnych lub w dostarczaniu 
siły fofeocsej podczaS^żniwa na przeeiąg kilku dnQ. Ale zależało to 
wyłącznie od dobrej woli sspi&dS,' w obfl wszelkiego braku przymusu 
w tym  względzie. Spory i nifonaski sllsied-zkie objawiały .się też 
przędewsz.yshkiern i tutaj. Że nieruchomość dotyezfuia traciła wskutek 
tego owS wartdt& w wysokim Stopniu, tego nie Irzeba wiele dowo­
dzić. Właściciel gruntu  nie miał prawie żadnych korzyści ze swego 
prawa, to też cjtieąc bodaj coś 'uzyskać, .sprzedawał swą posiadłość 
po bardzo niskiej cenie sąsiadowi.

Tym Brakom, istmiejicym w doty ab czasowej 'ęirgaiiizaóyi p ra­
wnej, zaradziła dopiero ustawa z 7. lipna 1896 Dpp. nr. 140 o usta­
nawianiu dróg z kon iecziM ci2). rłfi ustawa łąęznie z poprzednio 
wy mień i one mi tworzy też całokształt praw a austryatfkiego o drogach 
z konieczności.

() E iM iiternde liem erlhm gen su  dem G-esetscntwwfe be- 
treffend die E inrd m m m g  voń Notlmepen ( 1 2 f ^ J k r  Beiltttfęn zu  dćń 
sfmogr. R 'o toko llm  des Abgeordnełmhauseg, jŁ f.Jftys-fon 18&5).

2) Urzędowe polskie wydanie Dziennika ustaw państwa tłómaczy 
sło m y  „Gesetz hetreffend die Emriiumung von Notliweg;en“ , „Ustawa 
o dozwalaniu dróg pomocniczych", mojem zdjaniem niewłaściwie i nie­
dokładnie.
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II .

Dla nieruchomości, n iepołączonej w odpowiedni sposób z pu- 
blieznemi drogami, lub w razie, jeśli takie połączenie istnieje jedy­
nie w niedostatecznych, rozmiarach, pioże właściciel AieruehoifiofStu 
zażądać sądowego ustanowienia drogi z komeszńości na cudzej nie­
ruchomości 1. u. 1 ex 189B). Nie powstaje więc ta służebność 
drogi ipso iim ,- t. z. nie powstaje gama przez sij^jzawsze, gdy za­
chodzą stosowne okoliczności, konńeczneni j e ^  bowiem wyraźne' 
w t y p  wzgląlzię^rzeeze.nie władcy, sądowej. W ładza ta ząS wyda 
takie oiigpzjpi®  jeśli brak drogi zajm uje lub jeśli droga istniejąca 
jest .niedostateczną, jeśli dalej n ia jŁ am ioB i warunki wywłaszczenia 
z §. MBSpii. c., więc. jeśli nie w ym aca ekgpropryayyi y m d  na do­
bro publitiznt^i lub jeśli zag-ho^zą warunki powyżej wymienione 
a dopuszczające do ustanowienia służebności jW M fezn ej wedle* 
ustawy leśnej, wrndnej, górniczej i t. d., nafconiec jeśli karapśpi, wy­
nikające z ustanowienia drogi z konieczności, pffejrażajML .strat 
i szkód z nstanowmriia tak iąjj drogi dlałgjumtu służebnego w ynikną# 
nflgącyuh. Gdy bowiem służetrpaść to ma na celu podniesienie war­
tości gruntów, ktoie w Ijmku takiej inśtytucyi zupćliiie byłyby 

dla gospodarstwa społecznego, byłoby zupełnie nieracyolial- 
nefti i interesowi gospodarza, p ra g n ą c e j  uzyskać prawo do drogi 
na .gruncie sąskSnim , wprost przeeiwnefli, gflrby tenże miał płacić 
odszkodowanie, przewyższające w arto sr uzyskanego prawa.

'Ostatnią plsolicznościii nakoirićs;. wykhjezają&ą nabycie prawa 
do drogi na podstawia!omawianej ustawy, jijgt. wypalrek, gdzie*brak 
takiej drogi tiałtónj przyj»isać niedbatośei stanowczej (culpa lata) 
wtaśGfcjela (nie zaś jeg o 1 poprzednika) (§. 2 ib j£  Jeśli wi$c brak 
takiej drogi nie wynika z nie&bałośei właściciela,, lecz 'frzypiSs® go 
należy innym okolicznościom (u. p. żywiołom 'natury), prawm to 
nfo'£e być postulowane ze skutkiem. Nie ma tu również mowy 
o przedawnieniu tego prawa (§. 8 ib.j, ajSyż trudno żądać Id  wła- 
śeidióla gruntu, któremu sąsiad nie przeszkadza w- faktycznemu wy* 
konywatiiu*-służebności, By t.e,nżp, gdy-Eagh; sąsiad zmienia swoje 
wobec niego stanówisko, nie luógi już zażądać ustanowienia, ponie­
waż nie zachodzi tu wcale culpą lata u wdaśęicida gruntu, dla któ- 
rófp  ustanowienie drogi je s t feoniępzneln.

P<Co do gruntów7 teśnych, to wredle patentu z roku 1852 jest 
obowiązany każdy-łSąsiedni w łaściciel'gruntow y razwolić na transport 
płodów leśnych, M $tew  ibliy spoSół) w&ale Iiie lub tylko z wielkim tru ­
dem mogłyby być wywiezione z lasu przaej&gó giiinta. Jlat-io leąfis jest
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w obu wypadkach niewątpliwie ta sam a: dba prawa bowiem spo­
wodowane zostały względem na frufcfytikaeye Hotyeźąoyoh posiadłości’ 
gruntowych, które w braku takieK poSjanowień byłyby prawi# zu­
pełnie nieużyteczno.

H n d o l n e .  choć pod Względem formalnym -cokolwiek odrębne, 
stanowisko zaimuje ustawa górnicza. Osoba, uprawniona do eksp.Ioa- 
tacyi. płóflów górniczych, mffijBflla, umożliwienia dostępu i wybhodu 
ludzi i zwiff-z-ąt, tudzież transportu narzędzi i płodów i ^ rn iŁ zy eh , 
założyć drogi i ścieżki, koleje (§. 131 d). W tym le lu  jeW ona ró­
wnież uprawniorfą do Zażądania „wywłaszczenia): gruntu, na którym 
droga ma być ustanowiona za odszkodowaniem 365 u. e. i §. 98 
ust. górn.). Władza górniep; w inna jednakże również zbadać, w ja ­
kich rozmiarach winno nastąpić to wyu łaszczenie r§. 68 instr. wy­
konawczej). I tu  w iH  prawo w tym  kierunku ograuićżąftię dd  usta­
nowienia służdbnośei drogi. 1 rprawnionym do postawienia takiego 
żądania jest tu już nie właściciel1 sąsiedniej nieruchomości, lecz 
osoba, posiadająca na mocy aktu władzy państwowej prawo eksploa­
ta c ji płodów górniczych. Tu więc prawo do elijpgi z koniefelhraci 
połiiezorfl jest nfe z gnultem , któueg^ potrzeby takiej służebności 
w ym agają ate je§t prawem połąezonem z innem prawem, tworzą­
cym analogon bardzo oddalone od prawa własności msniohofuośći. 
Pom ijam y tu kwestyą kategoryzacji prawa górniczego K g znaczeniu 
poduiiotowem), zaznaczamy jednak, że sko7» prawo takie m  ć&ncreto 
zostało już nflS przyznane pewnej osobie, koitsekwelicyą tego faktu 
je s t również umożliwienie realiźajsyi tego prawa ̂  eksploatacja zaś 
płodów górniczych b)Jaby niemożliwą, gdyby odciętą była komuni­
k ac ja  kopalni z rfcsztf św iata. Jęst to więc również objaw zetknię­
cia się dwócłi sfer prawnych, uhoć nie objawiającycdi się. w tej pier­
wotnej formie,| jak  to ma miejsce w poprzednio omówionych wypad­
kach życia prawyugo. I tu mamy wi^e prawo sąsiedzkie, ale już 
nie dwóch g ru n tó f . ozy nieruchomości w ogóle, lecz dwóch praw, 
z których jedno musi ustąpić drugiem u ze względu na’ to, że tylko 
w ten spoSób będzie umożliwiony rozwój gospodarstwa .społecznego.

Prawo do drogi z konieczności na brzegu m ają osoby, posia­
dające prawo żeglugi na wodach publicznych (.§. 7 uśtawy z 30. 
m aja 1869). Tu podobnie, jak  i przy prawie górni& em , pVawo do 
żeglugi mieści w sobie cały szereg uprawnień, umożliwiających zrea­
lizowanie owego prawa, które osoba je  posiadająca może urze­
czywistnić nawet w razie kolizyi z prawem własności ̂ fu n tó w  nad­
brzeżnych. Prawo drogowe nadbrzeżne m ają również osoby, mające- 
prawo rybołostwa (§. 1 ust. z r. 1885), więc przedewszystkiem wła-
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śdiciele prywatnych wód, ze względów zbliżających się w nader 
wyśokun stopniu do stosunków sąsiedzkich właścicieli gruntów, tu­
dzież osoby nprawnioire do wykonywania prawa rykółostwa na mocy 
ustawodawstwa krajowego (n. p. dzierżawcy). W  obu wypadkach 
stykają .się zą^kobą dwie sfery prawne, a jednej z nich, przyznaje 
państwo ze względów gospodarczych wyższość.

Prawem  drogowem z konieczności o pewnych mo4yiika«yach 
jednakże jest nakoniec prawo, przyznane §. B B l n. c. właścicielowi 
nłów psićeelnyeh lub innych zwLferząt domowych lub oswojonych; 
może 011 w razie ich nćieczkj poszukiwać lej swojej własności 
ewentfialnie także na cudzym gruncieFz możliwem jednakże uw K ję- 
dnienibm praw cudzych. I tu więc zachodzi stosunek analogiczny 
do poprzednio wymienionych.:,

Podmiotem, upew nionym  do uzyskania i wykonywania prawa 
dro&owego z konieczności, jest. więc w ogólności osoba, posiadająca 
d p t# zace  p|'awo majątkowe,

I I I .

T re ś i prawa, uzyskanego przez sąsiedniego właściciela gruntu, 
polega (§. 3 ustawy z r. 1896) na służebności tącieżki, wygonu by­
dła, przejazdu lub na rozśzarzeniu praw drogowych już istniejącyCh, 
więc uprawnienia po części (w dwóćh pierwszych wypad k M i mia­
nowicie) analHtóczne z postanowieniami ■§§. 4S12 i 493 u. c.

Jako di'<Jga konieczna może być również ustanowiona istnie­
jąca już droga prywatna lub utworzona droga na Cndzyln gruncie. 
W  ten sposób odpowiada ta' służebnoSS*wszystkim potrzebcnn go|go- 
darczyur g runtu  panującego, a ewentualne ustanowienie służebności 
na istniejącej już drodze pryw atnej, odpowiada znów interesom 
gruntujsłużebnego, dla któtog* utworzenie Motanej drogi jest bądź 

l o  bądź ciężarem (§. 3 ib.). Po myśli tej ustawy bowiem połącze­
niem drogowem je£l nietylkaSdifo-ga ubita (ein gebahnter Weg), ale 
także ■uiŁ w  do drogi bez istniem a takiej dro|n ubitej (§. 1 ib.). 
Kolizya, istniejąca między interesam i gruntu  panującego a gruntu  
służebnego, złagodzona j$5t przez to, że przy ustanowieniu takiej 
służebności należy z jednej strony baczyć na to, by służebność ta 
odpowiadała ściśle potrzebom gospodarczym gruntu  panującego, od 
których zależą *też rodzaj, rozm iary lub kierunek drogi z konie­
czności,. z drugiej strony i na to, by g run t służebny ponosił mo­
żliwie najmniejsze ciężary, a jiaw ei droga konieczna może być usta­
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nowioną tylko ™ tyle, o ile wskuteU tego nie jest miiemożliwMTem 
gospodarowanie i eksploatacja gruntu obciążonego ' (§. 4). W  tym 
wypadku byłyby dwie alternatyw y: albo utrzym anie istniejącego już 
obecnie «z|tqgO'stónu ekonomicznego, gruntu, wymagającego drogi 
albo też sprowadzenie takiego stanu dla gruntu, znajdującego się 
w norm alnych warunkach gospodarczych : ufftawa z r. 1.806 oświad- 

Kteza się ża utrzym aniem  dotjwhoza|pwe|;o stanu posiadania w tym 
względzie istniejącego.

WyłąezoŁe są już z góry również g r iu ia fe ia  których znajdują 
się budynki mieszkalne £e względu na konieczność utrzym ania po­
koju domowe.go '(§. 4 u. 8), tudzież gputtfci, na których ustanowienie 
takiej służebności sprzeciwiałoby się. interesom publicznym (n. p. 
kolejowe miejska składowe i t. p.) (§. 4 u. 3).

Zmiany w tych stosunkach powodują z reguły  takie zmiany 
w samych służebnościach. Może więc z jednej strony nastąpić zmiana 
w tym  kierunku, że okaże się koniecznego rozszerzenie tych  upra­
wnień d ro g w y c h  ze względów gospodarczych, ewentualnie ustano­
wienie nowej drogi z konieczności (§. 23 ); druga zaś alternatyw a 
polega na ttjm, że jeśli dla gruntu  pgfŚSjącego stanie się służebność 
drogowa zbędną, winien sąd orzec po zbadaniu faktycznego stanu 
rzeczy ewentualne formalnie zniesienisŁsłużelAroSei i oo za tern idzie, 
postanowić, czy ewentualnie właściciel g runtu  panującego ma otrzy­
m a j  zwrot częśfii odszkodowania poprzednio uiszczonego (§. 24 u. 1).

W  razie, jeśli nastąpiły zmiany na gruncie służebnym wsku­
tek budowy domu, zmiany uprawy itp. (ust. 2 i 3, 5 . 4 ex 1896ą,' 
mośe właściciel teg,o«gruntu zażądać zniesienia służebności drogowej 
na tym że=gruncie dotyęhcza|,ństnialej, gdyż sąd, iiistanawiając taką 
służebność, może m ie^oczy wiście na oku tylko stosunki istniejijęe w cza­

s ie  ustano^ ienia p raw a; gdy zaś okoliczności wymienione w i ś  wy­
kluczają utwofzenie tago prawa, konsekweneya wymaga, by uznano, 
moc wykluczającą tychże stosunków, gdy one powstaną dopiero 
z biegiem czasu (§. 24 u. 2). Służebność tą-*może być zresztą znie­
sioną już wówczas, gdy zmiana, dopiero w przyszłości nastąpić m a­
jąca, zostanie dowodnie wykazaną (§. 24 u. 2).

Dla gruntów  leśnych służebność drogowa ma natom iast (we­
dle ustawy leśnej) ciaśniejsze granice. Polega bowiem jedynie na 
prawie wywozu i przewozu wyłącznie płodów leśnych. J t* |  4o je ­
dnakże właściwie tylko różnica formalna, gdyż służebność w tych. 
rozm iaracf^ odpowiada w zupełności gospodarczemu przeznaczeniu 
lasu. Podobnie zaś, jak  i przy gruntaLh objętych ustawą z r. 1896, 
prawo drogowe nroże. być ewentualnie wykonywane i na drogach



i .
PB, A W O I)© m m  Z KO NIECZNOŚCI 10®

pryw atnych (Eozp. min. lohfictwa z 24. kwiętnia 1878 1. 4 1 4 1 )1). 
W  oM M K i nale1»y zważać na to, by transport płodów leśnych od­
bywał się z możliwie najmniejszem naruszeniem jp>w  prycYatnych.

Dla przędsięhiorstw górniczych ma prawo drogi charakter po­
średni między- służebnością gwintową a^Jfeobistą: jest bowiem pole­
czone z innem prawem n'a rześjy  cudzej. Drawo -górnicze, powsta- 
jqjje u skutek aktu władzy pąhstwmWąj, styka się w wielu punktach 
z oftcą sfera, prawną, w której granice w kracza; w danym wypadku 
ma to miejsce wówczas, gdy upraw nióntS |te tyczg się także i drogi. 
Prawo to przybiera stosow nigdo  potrzeb gospodarstwie, dla którego 
zostoło nstanowionem, odmienne fttmfy. Je s t więc i^no prawem 
utrzym ywania rfrH E ścieżki, moslówa koM ($* 181 d I, stosownie" 
do potrz#łr gospodarczych przedsi§bih&twi>górnicżf£o. Może to prawo 
przyfirać formę wywłaszczenia, gdy okaże się tęgo potrzeba, wzglę­
dnie, gdy używanie gruntu, na którym droga dla przedsiębiorstwa 
ma być ustanowioną, okaże się niemożliwem.

Dla uprawnionymi do żeglugi na wodach publicznych prawo 
do drogi pćśsiada podobny fharaktęr, jak i w przeclsiębia^stwa&li 

■górniczych, tyJko, żełgdy  w- pi r z e < .1 s i ę b i o r s; t w a (i 11 g ó rn ic a c h  nastf*  
puje dopiero wskutek wyraźnego CrzeUżenia władzy palistwowej, tu  
przysługuje ono bez takiego wyraźnego brzęczenia i tu przysługuje, 
opo osobom, m ającym prawo na rzeczy, będącej własiiośćfią publi­
czną (ściślej zaś wziąwjz^ paiSSiBŚ, nie zaś innej osoby prywatnej. 
Eozimary tego*. praw a są tu znów zastosowane do jego celu gospo­
darczego.

W wypadkach, przewidzianyfth ustawą z r 1885, nadbrzeżne 
prawo drogCwe jest zuów- zastosowane do jjelów gospodarczych 
przedsiębiorstwa, którego ro»wojov. i ma służyć, ograniczone jest do 
prawa wejścia na cudze grunta nadbrzfjpne dla wykonywania praw a 
rybołostwa z zachowaniem jednakże wszelkich możliwy eh ostrożności 
i ma miejsce tylko- wówuzitn, j g » |i  nie chodzi o grunta, nale­
żące do budynków m ieszkalnych, gospodarczych, febrycznych i tym  
podobnych,- jakoteż o grunta, opa-śane murem, parkanem i t. p., 
i(w  ten sposób wykluczające wTkraezanie na to terytoryum (§. 5).

Prawo, przyznane §. oS4 u. c. właścicielowi ułów pszczelnych 
lub zwieiząt, posiada również rtiziniary, ściśle zastosowane, do je&o 
potrzeb gospodarczych, wieć i&b&ntret-o przy sług cgącęe hodowcy tylko 
w razie opusztzen-jfi zwierząt. je%o gospodarstw a hodowlanego, po- 

isiada  wifcc charakter tylko dorazowy. A prawo to u f e a  jeszcze ual-

1) Źfaitschrift f. Vet'ivaUung, r. VI. nr. 34 str. l§ h — 136.
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sz e ff l ograni cz8niu wskutek .'postanowienia, że w razie, jeżeli Lodowca' 
pszczół1 przez 2 dni przedmiotu swego prawą własności nie p o huk i­
w ał luli gdy zwierzę oswojone przez 42 dni nie jawiło się samo, 
może je  za\\dia||‘<izye i zatrzymań na g ra n d ę  publicznym każdy, na 
pryw atnym  właściciel tegoż 'gruntu. I wówczas właściwie hodowca 
wprawdzie nie traci swego prawa, prawo to posiada jednakże wów­
czas dlań o wiele niniejsze znaczenie gospodtycze, gdyż nader łatwo 
tre le  jego może stać Się kradną. '*

d* M uM v Prawa drttgowfgo są więc żMftze we wszystkich 
wypadkach przystosowane do potrzeb K’5.snKlrcz^'(tli upr^ym m ego  ; 
w miarę ich rodzaju przyjm ują taż różnorodny cliarakter.

1VT.

Pozbawienie jednostki praw dobije nabytych (a takieiu jest 
też prawo własności nieruchomości) powinno mieć miejsce z możli­
wie najmniejszem naruszeniem tych pfaw. Nie chodzi tu bowiem, 
jak  i przy^ wy^tłą^zczeriiiL o pozbawienie jednostki pewnej wartości 
obrotowej, ile o odjęcie je j uprawnień dii pewnych indywidualnych 
dółm majątkowych, w z^iędniajrozciąghiici, tyoh uprawnień, i odda­
nie dotyczącego iudyv\ idealnego dobra majątkowego w ręce gospo­
darza, który może je  eksploatować korrfystiyjpj dla gospodarstwa. 
Objawia się ta  więc dążenie do zwiększenia m ajątku narodowęgo, do 
podniesienia dochodu społecznego 1).

grodkiem  do’ uzyskania tech  korzyści z równoeżesnem możli­
wie drobnem naruszeniem praw jednostki jest odszkodowanie. I tak 
właściciel gruntu panującego jest ,'(§* 5 n. 1 ex 1896) obowiązany 
do uiszczenia odszkodowania właścicielowi gruntu  służebnego* za 

s tr a ty  i ^zkody temuż wytóąclzone ustanowieniem  drogi na jeg®  
gruncie.

Odszkodowanie; 'hurmo być uissflfeoifąlln w pieniądzach i w 'go­
tówce (§. 5 ib.) w ciągu 4 tygodni po wydaniu prawomocnego orze­
czenia; na żądanie zobowiązanęgct jednak może ten term in byŁprze­
dłużony aż do lat trzech, wi&e dojmzasu, w którym obow iąjany bez 
wielkich wysiłków n io M ifliio m c  swój dług / i  tak niewątpliwie za-

0  S t e i n ,  1. c. str. 585, por. teżyOw ii n‘b E t : B as Enteigungs- 
're-c-lit 1873, str. 5, i C r  a ż a k :  B a s liebht d&r E nteiyung in  Oe- 
sterteićh unter BerticJerichtigimp der G#tntzaebung<m und der cin- 
beilHchai Spruchpraris , I b m^ s t r .  15 i. n.
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zwyczaj nieznaczny). W  tym  wypadku musi on jednakże uiś«ić od­
setk i zwłoki (§. 15 u. 5 ex 1896).

Odszkodowanie winno co do osób objąć wszystkich uprawnio­
nych, wszystkich więc, którzy na ustanowieniu służebności ponoszą 
jaką szkodę, a więc przedewszyśtkiem bezpośrednio w ła­
ściciela nieruchomości, dociążonej służebnością. Inne osoby, ma­
jące pewne prawa na nieruchomości, jak  użytkowca itd.), należy ode­
słać do właściciela nieruchomości (e ile jednakże nie chodzi o ich 
prawa .rzeezowe, których to praw odszkodowanie winno nastąpić 
z ogólnego kapitału odszkodowawczego) Przy oznaczaniu wysokofyi 
odszkodowania ■ należy uwzględnić niety>kp sainą»ewentualną utratę 
tych praw, ale także pośrednie straty, które wskutek te§ó dla upra­
wnionych powstają*)^. S). Podobnie i wówczas, |:dy  wedle przepisu 
§. 7 następuje mlrstąpienie nieruchomości w drodze sprzedaży.

łuszczenie odszkodowania może nasriąpić Hoffman i o. t. j. zapo- 
mocą depozytu sądowego, w idzie jegli wierzyciel jest nieznany, nie­
obecny lub gdy go z innych ę^ażnyeh powocffiw nie można zaspo­
koić (§. 1435 -u. o.), lub gdy chodzi o prawa rzeczowe, obaia&ajafee 
dotyczącą nieruchomość a przysługujące osobom trzecim (§.*2® ust. 
z r. 1896).

Konieczność złożenia depozytu sadowego odpada natom iast, 
jeśli wspomniane poprzednio prawa rzeczowe* są z jednej strony
0 tyle nienaruszone, że przedstawiają zupełne bezpieczeństwo hipo- 
czne. z §. 1874 u. c. (przez sąd do prowadzeia ksiąg publicznych 
powołany skonstatować Się mające), inne zaś prawa nie mogą nie 
ucierpieć (§. 22 u. 2 i 3 ib-jha-

Depozyt sądowy winien być uży-ty na zaspokojenie pretensyi 
osób, posiadających prawa rzeczowe na dotyczącej nieruchomości 
<§. 22,'u. 4).

Odszkodowanie należy uiścić i za uzyskanie drogi leśnej (§. 24 
ust. leśnej); obowiązek ten ciąży również ua .przedsiębiorcy .górni­
czym (§. 98 ust. górn.). .Odszkodowanie to winno się rot-zywiście 
stosować do rodzaju i rozmiarów obciążenia drogowego, więc też 
przemienić się ewentualnie w cenę kupna gruntu obciążyć się ma* 
jącfgo.

W  szczególności należy przy oznaczeniu wysokości mvz*ględnió 
wartość gruntu , większe lub mniejsze trudności, połączone z ewen­
tualnie później nastąpić m ającem ' przywróceniem do pierwotnego 
stanu kulturalnego^* dłużej lub krócej trwać mające używanie gruntu
1 t. p,4_§. 68 instr.).

71
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Inaczej cokolwiek m a się rzecz w przedsiębiorstwach godnych: 
Tu bowiem właściciel nadbrzeżdeg^, gnintu  jest tylko wówczas upra­
wniony do zażądania odszkodowania, jeśli do wylądowania i utwier­
dzania okrętów i łodzi, tudzież? śei£«6k nadbrzeżnych użyto miejsca 
-dotychczas (fi j do oh win wprowadzenia ustawy w życie) na to nie 
przeznaczonego (§. 8 ust. z r. 18W)„ .gdyż tylko w tym  wypadku 
istniało prawo w znaczeńiu podiniotowem i w tym wypadku scho­
dziły się wszystkie warunki realizacyj tego prawa. G d / praw a dro­
gowe nacjjbrzeżne z §. 9 pow. ust. były dawniej wykonywane, nie 
było właściwie Sprawa w znaczeniu pod in io to w em zasz ło  więc coś 
w rodzaju zasiedzenia niejako, na rzecz dobya publicznego. Ze w zglpro 
na to jednakże, że w razie powstańia takiego prawa' ta gruntu  
staje się dla jego dotyeho^ajjowego posiadacza, zazwyczaj zupełnie 
prawie bezużyteczną, odszkodowanie przemienia się włttśeiwie w cenę 
kupna. Odszkodowanie wiimo&resitS, nastąpić —  z łatwo zrozumia­
łych  względów — takżSi w razie, jeśli żądanie poszkodowanego opiera 
^gię na jakim ś specjalnym  tytule prawnym (n. p. na przywileju) 
(§• 8 a).

*  Odszkodowanie za wstępowanie na brzegi dla wykonywania 
prawda fyliolostwa należy natom iast tp-llę wówczas uiścić, gdy w da­
nym  wypadku została wyrządzona szkoda ■właścicielowi gjfcuntu nad­
brzeżnego ( § A  ex Za samo p(-ąwo drogi gad brzeżnej in
abstracto nie* uiszcza się 'żadnego osobnego odszkodowania, gdyż'od­
szkodowań^ takie mfeśoi się już w ew entualnie' nastąpić mającem 
ogólnean odszkodowaniu stroń iń t^ raŁ w aw ffl (§. 8..*u. J ib.).

W wypadku, przewidzianym §. 384 u. c., nakoniec hodowca 
również jest obowiązany do ewentualnego mszczenia odszkodowania 
tylko w razie w yrzadzeuiauakiejś Szkody .i w wysokośei ódpowiada- 
ia^ej rozmiarom tejże szkody.

Odszkodowanie więc przywraca pod względem majątkowym 
równowagę prawną! skali inad zachwianą ustanowieniem praw  dro­
gowych z konieczności.

Y

Postępowanie przy ustanawianiu dróg z konieczności jest w wy­
padkach objętych ustawa z r. 1^896, - w ogólnych rySaeh zgodnem 
z postępowaniem w sprawach niespornych, a zbliża się najwięcej do 
postępowania dla sad ,wego skonstatowania i odszkodowania dla celów 
kolejowych wedle postanowień ustawy z 18. lutego 1878 Dpp. nr. 30.
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i

Rozpoczyna się ono na żądanie właścicielsBIruntu, na rzecz 
którego drpga ta ma być ustanowiona, w odpowiednim. sądzie po­
wiatowym. W podaniu p a |eży  wymienić num er katastralny i rodzaj 
uprawy paąeeli, na której ma być droga utworzona, dalej nazwisko, 
stan i miejsce zamieszkania jej właściciela, tudzież powody żądania 
postawionego, ^ d a n i e  naiefty wnieść w -tylu egzemplarzach, by każ­
demu z właśćieiąli, m ających być obciążonymi, doręczono po jednym  
egzemplarzu, ję je n  egzeinplaęż pozostał dla sądu, jeden zaś dla wła­
dzy administracyjnej (§.§. 9 i 10 ib.*); władza ta bowiem może wkro­

c z y ć  wóweząte zwłaszcza, gdy cliodzi o zbadanie, czy względy pu­
bliczne nie stoją na przeszkodzie ustanowieniu drogi (§. 9 u. 4).

Sąd winien się przekonać naocznie o prawdziwości dat, znaj­
dujących się, w podaiiiu, przez wglądnięeie do ksiąg publicznych 
i jeśli nic nie stoi na przeszkodzie wdrożeniu postępowania, zarzą­
dzić audyencyę, o której należy uwiadomić wszystkie strony intere­
sowane (§. 1).

Sąd winien zbadać konieczność ustanowienia drogi naocznie 
na miejscu za przyzwaniem znawców (§. 12 u. 1). obznajamionych 
z dSyeaw-.ymi ■stosunkami gospodarczymi a zamieszkałych w doty­
czącej m iejsJow opi. Z arzu ty^które Ktrony m og^wnieśl? co do ukwa- 
linkowaliia znawcy lub jego bezstronności, winien sldzia uwzględnić 
ile możflośói i ustanowić w jego’ m ie jg e  innągo znawcę (§. 13 u. 2). 
Znawcy, których należy z reguły zaprzysiążyć, winni wydać swą 
opinię co do konieczności ustanowienia drogi i co do wysokości od­
szkodowania (§. 14 u. 1 i 2). W razie, jeśli faktyczny stan rzeczy 
je s i‘ nader łatwy do ocenienia z planu sytuacyjnego, należy, celem 
zaoszczędzenia kosztową zahieohać wysłania osobnej komisyi lokalnej 
(§. i 2 u. 2). Przy badaniu należy uwzględniać również i inne nie­
ruchomości, nie wymienione przez pe ten ta |' badając przytem  dokła­
dnie, (■g może one właśnie nie byłyby stosownie do utworzenia n a  
n ich  drogi (§. .12 u. 3), ponieważ je le n i  całego tego postępowranir 
je^t w szechstronne Siadanie potrzeby komuniuacyi tak co .do je j 
isfrólgr, jak  i co do jej rodzaju i jej rozm iaRw  (§. 4 u. 3).

Sąd orzeka z uwzględnieniem wryników rozprawy o odszkodo­
waniu uiścić sjjjpmającem, nie będąc przytem związany żadnymi re­
gularni dowodowymi; w orzeczeniu Jpw em  -winien on natom iast 
wskazać na inotywa, które nim  kierowały w w ydaniu takiego orze­
czenia (§. 15 u. 1). Ustanowńenie drogi z konieczności winnd być 
uwidocznionem na mapce możliwie dokładnie. Odszkodowanie należy 
ustanowić dla każdej parceli z osobna (§. 15 u. 3).

71*
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/Q rl orzeczenia sądu można s v  odwuląć w ciągu dni 14; po 
wniesieniu rąjnirsu strony intółesowane mogą wnieść sirtkje zarzuty 
również-w. ciągu dni 14, poezem akta należy oelfswfc do sądu II. 
instancyi, Względnie 'następnie i do 111. instancyi (§0 16 u. 1 —5).

JępLi chodzi o oświadczenie włarłzy adm inistracyjnej co do 
względów publicznych, słtojąćyeh 'na przeszkodzie ustanowieniu drogi 
z konieczności (§. 4 u. 3), można się również odwołać w tym w zśłjli 
dąje do władzy wyższej jako II., względnie 111. instancyi. N ie 'może 
to jednakże nastąpić, jeśli władzą orzekającą (choćby* w F. instan- 
c5?) było ministerstwo (§. 16 u. 6 i 7).1'

Wobec tego, że utworzenie koumfiikaoyi dla. nieruchomości, 
pozbawionych- odpowiedniego' połączenia d r o g o w e j ,  leży w interesie 
publicznym, należy zapewnić wykonanie orzeczenia. sądowego w dro- 
dze»iirz£dowej. W  tym  oelu winien sąd bez względu na to, czy 
chodzi o ustanowienie służebności drogowej, czy też o przeniesienie 
włUspości, spowodować odpowiedni wpis w księgach gruntow ych 
i ewentualnie także wpis prańva zastawu na nieruchomości do drogi 
uprawnionej dia przyznanego odszkodowania wraz z odsetkami zwłoki 
cztery tygodnie po wydaniu orzeczenia. Zastaw ten ma pierwszeń­
stwo hipoteczne przed wszystkiemi innemi wierzytelnościami (choć 
po opłatach publicznych). Jeśli pifispd upływem tego term inu zosta­
nie udowodnionem złożenie^oclszkodowania do depozytu sądowego, 
wpis taki prawa zastawu staje się apyw iście  zbytecznymi (§. 17 
u. 3). Natom iast należy w takim wypadku uwidocznić w księdze 
gruntow e! sąjno złożenie odszkodowania do depozytu sądowego. Zbę­
dnym  jest również ja k i  wpis, gdy zobowiązanemu nie przyznano 
eadnego odszkodowania (§. 17 u. 5).

Wykcpianie orzeczenia sądowego zapewnionem jest rów niej!'na 
wypadek, gdyby nastąpiła w trakcie postępowania zmiana w osobie 
właściciela g run tu  ‘obciążyć się m ającego; następcę takiego obowią­
zuje takie orzeczenie również (§. 18 u. 1). Nie jest z tern dlań po­
łączone prawie żadne niebezpieczeństwo, ponieważ pominąwszy oko­
liczność, że ciężary te B $  zazwyczaj niewielkie, tudzież że urzędowa­
nie komisyi sądowej w m ałych zwłaszcza miejscowościach łatwo 
dojdzie do wiadomości w szystk iej mieszkańców tejże miajscowoSfei, 
zabezpieczony je s t on w zupełności z jednej ąjfony postanowieniem, 
że i jego należy wezwać do wzięcia udziału w uozprawie, z drugiej 
strony w razie, gdyby to wyjątkowo nie nastąpiło, i tein, że naby­
wca może w  ciągu dni 14 odstąpić od kontraktu kupńa '.sprzedaży 
(§. 18 u. 2), co znów nie jest żadną niesprawiedliwością wobec
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drugiego z kontrahentów, ponieważ jego jest rzeczą zawiadomić ku­
pującego d -faktycznym stanie rzeczy.

Wmawiana służebność drogowa pozostaje również w swej mocy 
nawet w gapie przymusowej sprzedaży gruntu  słhżeton^o k |.,3 .0 ).

Wobec teg& . o rz tf te n e  '>sądowe zostaje prgęprowądzonem 
w drodze urzędowej, postępowanie egzekucyjne następuje tylko wów­
czas, gdy chodzi o uzyskanie zastawniczo zap ew n io n e j, odszkodo­
wania lub kosztów przysądzonych (|j, 26). Wówczas też orzeczenie 
sądowe, wydane po odpowiednio przeprowadzonej rozprawie, stanowi 
stolon ny ty tu t egzekucyjny, na którym  należy się oprzeć wedle 
przepisów o postępowaniu w. sprawach spornych.

W wypadkach, unormowanych ustawą leśną, orzeka o konie­
czności transportu drzewa, ozy innych płodów lesfiytdi, p r a k  obce 
gnjnfet najniższa władza adm inistracyjna po pyg,esluc.haniu stron 
i znaw .ó^ , stanowiąc przytem  tymczasowo o odszkodowaniu (§. 24 
ust. lejnej), tudzie? o ponoszeniu kosztów (Eozp. min. z 3. lipea 
1854 i\). Jam i strony nie są zadowoloną M eg o  orzeczenia, mogą 
o fó  się odwołać do władz wyższych |H 7 7 ) .  O ile jednakże nie da 

^ ię  osiągnąć" ■porozumienie co do spornych kwot oclszkpdowawczych 
w drodze adm inistracyjnej ’• mogą strony udać się na zwykłą drogę 
prawną. Nie wpływa to jednakże na wstrzymanie transportu (Orze­
czenie Min rolnictwa z 36. listopada 1870 1 .^ 5 6 1 ) x).

W  sprawach o ustanowienie dróg dla przedsiębiorstw górni­
czych w razie, jeśli obie istrony interefowaffe nie mogą się pogodzić 
co do samego Ustanowienia drogi, względnie wywłaszczenia, ewen­
tualnie co do odszkodowania, winna władza 'górnicza ze współudzia­
łem  politycznej Władzy powiatowej przeprow adził odpowiednie roko­
wania. Bo rozprawy należy zawezwać strony in teresow any tudzież 
znawców (§. 101) rolniczych i  górniczych. Pierw szych mianuje w ła­
dza polityczną'; drugich górnicza. W ładza górnicza wspólnie z poli­
tyczną w inna zbadać, czy i gdzie i w jakich rozm iarach droga ma 
być ustanowiona, ozy też jej ustanowienie, względnie wywłaszczenie 
g runtu  nie jest wcale potrzebnem, względnie na jaki czas ma to na­
stąpić. W  razie, jeśli ugoda dobrowolna co do odszkodowani?, nie 
może dojść do skutku, orzeka władza. Przy oznaczaniu wysokości 
odszkodowania należy uwzględnić wszystkie okoliczności powyżej 
wymienione, mogące wpłynąć na tę wTysokość. Przedstawiciel wła- 
dzy górniczej winien sporządzić (o ile tego zachodzi potrzeba) plan 
sytuacyjny i dołączy'?^ do protokołu o całey rozprawie sporządzić się

r) Z eitschrift f. Yerw altung, VI. nr. 9 str. 35.
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mającego. Na podstawie tego protokołu winna władza g ó rn icza  w y­
da 6 swe orzeczenie o konieczności rozniigarai i trw ania prawa usta- 
110wie, się mającegMEW razie) jeśli polityczna władza .powiatowa na 
to orzeczenie się nie zgodzi pod akimkolwiek względem, może aria 
to orzeczenie przedłożyć wyższej władzy gómiozej, która w porozu­
mieniu z polityczną władgą-'krajową przedłoży .sprawę "Ministerstwu 
d o ‘astatągznego rozstrzygnięcia (§. i 69 instr.j.

| .Polityczna władza powiatowa winna też wydać w u ic f f lw e  za­
rządzenie o rodzaju i wysokości odszkodowania. Strona niezadowo­
lona z tego ora E enia może udać . się na zwykłą drogę prawną. 
Przedsiębiorca Sam iczy natomiast, gdy złożyłCbdszkodowanie w •%, 
dzie iS H  gdy się cło roeznegS odszkodowania z bezpieczeństwem 
pupilarnem zobowiązał, jest uprawniony do wykonywania natych- 
miastowego swycli> uprawnień (§. ljffj}).

Do ustanowienia nad brzeżny cli praw drogowych jest powołaną 
z róguły \vMlza adm inistracyjna (polityczna) (§. 8), która te$ oznaczy 
wysokość ewentualnie uiścić' się mającego odszkodowania.

* jfedbrzfżnegD prawa drogowego dla wykonywania praw a, ry- 
łostwa nie udziela się .osobno, lecz 'ja ź n ie  z udzielaniem samego 
prawa rybolostw a; jeśli więc chodzi o wody prywatne, to sama 
ustawa ókkeśla w  w ypadki; co do wód publieznyeli, to powołaną 
je s t do orzecznictwa w tych sprawach polityczna władza powiatowa, 
która w inna w braku umowy dobrowolnej między stronam i intere- 
sowanemi s ta p ć  się sprowadzić zgodę; jeśli w ciągu dni 30 i te 
starania pozostaną bezskuteczne, orzeka sąd I. instancyi -(na podsta­
wie wolnej zasady dowodowej) (§. 3) o odszkodowaniu ■ stron inte- 
resowranycli.

Praw a drogowego dla hodowców z §. 384 u. c. nie udziela 
się również osobno, lecz tkwi ono już w samem posiadaniu gospo­
darstw a hodowlanego. Do orzecznictwa w sporach z tego tytułu w y­
niknąć m ogących, ^powołaną jest (jak rtp wynika niewątpliwie 
z normy jurysdykcyjnej) władza sądowa wedle zasad procesu cy­
wilnego.

Ogółem więc, jak  widzimy, panuje doś£« wielka różnorodność 
kompeftjńćyjna w- sprawach o drogi z konieczności. Raz lorzekają wła­
dze sądowe, innym razem władze adm inistracyjne. Ale podział w tym 
względzie bynajmniej nie jest przeprowadzony dowolnie. Raz bowiem 
chodzi o prawa, powstałe wskutek orzeczenia władzy państwowej, 
więc z tytułu publicznego, tu też orzeka słusznie władza adm inistra­
cyjna, w innym  znow wypadku chodzi o prawa prywatne, na rzecz 
których drogi m ają być ustanowdone, tu też 'je s t uzasadnioną kom-
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■petencya władz sądowych. Zresztą za podziałem takim przemawiają 
gownież i względy praktyczne, a mianowicie w pierwszym rzędzie 
ta  okoliczność, że pewne sprawy, jak  górnicze, leśne i t. p., w ogóle 
załatwiają głównie dotyćsząęfr władze adm inistracyjne, że więc wła­
dze te prędzej i stosowniej i właściwiej, załatw ią sprawę ustanowie­
nia drogi z ko&iSbznośoi.

. V I.

K o s z t a  p.o^j-t&p o w a n  i a ponosi wedle ustawy z r. 1896 ta 
strona, która je  spowodowała i w. której infbresie ono si^odbyw a', 
t. j. właściciel gruntu, dla którego droga ma być ustanowioną (§. 25). 
Niesprawiedliwem bowiem byłoby, by koszta te ponosiła osoba, 
p ó ł a  nietylko że nie odnosi żadnych korzyści z Bjflego postępowa­
nia, ale której prawa dobrze-nabyte ulegają naruszaniu. Jeśli koszta 
postępowania zwiększyły się wskutek Współdziałania władzy adm ini­
stracyjnej-, mającej zbadać, czy ustanowieniu słażęM ośjh drogowej 
n ieS to ją  na zawadzie względy na dobro publiczne (§. 4), nadwyżkę 
tych kosztów tem wkroczeniem spowodowaną ponosi dotycząca 
władza adm inistracyjna '(§ .J2 5  u. 2). W razie zniesienia prawa dro­
gowego, wedle postanowień- §. 25,trkoszta postępowania ponosi każda 
•sjroua w miarę korzyści dla niej z postępowania wynikających 
(§. 25 u. 3).

'Ca do kosztów postępow-ania przy ustanawianiu dróg dla go­
spodarstw  leśnych, to praktyka adm inistracyjna w wykonaniu §. 24 
ust. leśnej stoi na podobnem stanowisku, jak  omawiana ustaw-a z r. 
1896. Gdy bowiem stroną interesowaną je s t tutaj wiaściciel lasu, 
względnie przedsiębiorca losowy (na jego rzecz bowiem ma być do­
tycząca druga ustanowioną na gruncie 'sąsiednim ), on właśnie powi­
nien ponosić koszta postępowania i to nawret wówczas, gdy w łaści­
ciel gruntu, na którym  słuitebność ma byc ustanowioną, nie chce się 
zgodzić na wysokość odszkodowania, proponowaną przez stronę prze­
ciwną, lub gdy odszkodowanie to, proponowane w drodze ugodowej 
(nieurzędowTej) było Wyższe niż to, które wiadza oznaczyła (Orzecze­
nie Min. rolnictwm z 4. września 1878 1. 8132 r) i z 3. stycznia 
1880 1. 12 .440) 2).

Co do innych wypadków nie mamy osobnych postanowień, 
stosOwraó więc tutaj należy niewątpliwie, o ile chodzi o władze ad­

Ł) Zeitschrift f. Yencaltung, 1878, str. 158.
2) Z eitschrift f. Yencaltung, 1880, str. 21.
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m inistracyjne, postanowienia, dotyczące dróg leśnych w drodze ana­
logii także i na wszystkie inne podobne w ypadki; wypadek zaś 
z §. 8&4 u. c. podpada zaś ogólnym przepisom o ponos^n in  kosztów 
sądowych.

** *

Całokształt prawa austryackiago o drogach z konieczności przed­
stawia się wiW ogółem niejednolicie i różnorodnie. Ale niadest 
to bynajmniej jakąś stroną ujem ną naszego prawodawstwa. Wszak 
w każdym danym wypadku należało zastosować poszczególne norm y 
do natury  dotyczących stosunków gospodarczymi, przedstawiających 
przecież bezwątpienia nader (wielką różnorodncMń Nie da, się również 
z drugięj strony zaprzeczjjp, żjh we wszystkich tych normach, dość 
różnych w szczegółach, jest pewna wspólność zasad ; je J | nią prze- 
dewszysikiem dązgnie do zapewnienia przewagi -gpspodarstwu, mają­
cemu wielkie znaczenie dla społeczeństwa nad innemi mniej wa- 
żnem i; dalej zaś widoczna tendencya do umożliwienia pożytku, p ły ­
nącego z prawa w znaczeniu podmiotowym dla uprawnionego, 
i wkroczenie nawet w, cudze prawa dla osiągnięcia tegfl c au , nako- 
niec dążpość, do zachowania prawa indywidualnego w możliwie naj­
większych rozmiarach, więc i to przędewszystkiem i w pierwszym, 
rzędzie pod względem gospodarczym, więc zapewnienie w danym, 
wypadku odpowiedniego odszkodowania.

Z r r m u N T  G a k g a s .



K R O N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
Podajemy w dalszym ciąga zwięzły opis obchodów Mickiewiczow­

skich w rozmaitych miejscowościach i okjB acli naszfe) kraju :

* W R a  |  y s z u , miasteczku kołd Monasterzysk, odbyt się ob­
chód Mickiewiczowski w d. 3$. uzerwea. Po _nabożeństwie w cerkwi 
i kościele odsłonięto tablicę pamiątkową. W szkole, stosownie przystro­
jonej, wobap dziatwy, miejajowej inteligencji i włościan k s .S t. Wałega 
wygłosił odfczyt. opracowany bardzo treściwie i popularnie. Po obiedżje 
komitet urządził wycieczkę,; dla dziatwy szkolnej do pobliskńfeo lasku. 
Państwo Szawłowsoęp, właściciele Barys^a, ugościli dziatwę obfitym pod­
wieczorkiem. Dziatwa nakarmiona do późnego wieczora wesoło i ochoezo 
się bawiła.

* W Bi l i n i e ,  pod Łąką, powszechnie szanowany gospodarz, 
Lityński, z rodu Busin, usypał własnoręcznie kopiec w miejscu, gdzie 
drogi rozchodzą się w cztery jjóżne strony. Uczynił to, jak powiada, na 
znak, „iż miłość Mickiewieąp. rozeszła sio toż w czteryBgfony świata". 
Okoiiezny lud cieszy się teraz -z posiadania w Biiinie „mogiły" Mickie­
wiczowskiej.

* W B ł a ż o w e j  obchód Mickiewiczowski odbył się w pierwszych 
dniach czerwca. Od samego rana roiło się w mieście od publiczności 
miąj,scowej i zamiejscowej. Miasto przybrało zupełnie inny wygląd niż 
zwykle,’ i nastrój uroczysty. Ze wszystkich budynków i domów powie­
wały flagi. Uroczysto^.* zaczęła się, msźą solenną w kościele parafial­
nym. Następnie wygłosił z trybuny na rynku mo.węrp. Edward W ąsung, 
słuchacz IV. roku praw, i zasadzono drzewko. Wieczór odbyła się ilu- 
minaęya i ognie sztuczne.

* W B o r s z c z o w i e .  wzniesiono obelisk ku*czci Mickiewicza. Na 
czele komitetu stał burmistrz, rejent Teofil Witośławskr. Uroczy­
stość wypadła wspaniale. Założono też czytelnię mieszczańską imienia 
Adama. Jako objaw dodatni zapisać potrzeba liczny udział mieszczan-
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skiego ludu i zajętych w okolicy okbło budowy kolei robotników, t. zw. 
barabów,

* W B ó b r c e  obcłtód .Mickiewiczowski odbył się w mojsT 
Z róz%*k miejscowości powiatu wybrano liczniejszy komitet, który pod 
przewodnictwem prezesa Rady powiatowej, p. Witolda Niezjfoitowskiego, 
rozpoczął sw% akcyę przedews&stkiem w tym kieninku, aby obchód ten 
spopularyzować, i rozszerzyć^ na cały powiat.^łJdano się zjitem do duolio- 
w iafetwa w powiecie z prośbą, o odprawienie nabożeństw w* dniu uro- 

••czystoś ŝj i stosowne pouczenie ludu o jej -znaczereiu, nadto rozasłano do 
wieffi s^kńł wiejskich portrety wieszcza, członkowie Ijzaś komitetu zamie­
szkali w jąranaitych liiejscowosciaclf, mieli za zhdAnie przyczyniać
dp* ułatwienia tych skremuyeh obchodów wiejskich.

W samej Bóbręi uroczystość odbyła się według następującego 
programu: Rano o'godz. 6 strzały moździerzowej .mużysa; o godz 10 
odprawiono w koścśele parafialnym przy nader licznym udziale intoli- 
geneyi i ludu'uroczyste nabożeństwo, wśród którego ks. Bladowski wy­
głosił piękne kazanie; po nabożeństwie nastąpiło wmurowania pamiąt­
kowej tablicy, poczem pręśboszea-ks. Tyli w pafrijftyc^nem przemówieniu 
wyjaśnił ludowi znaczenie uroczystości. W tym czasie rozdano przed 
kościołem miedzy lud portrety Adama. W  dalszym ciągu priigramn od­
był się wieczorek muzykalno-wokalny. Słowo wstępne wypowiedział 
prezes „Sokoła11, dig^Grabryśźewski, a dyrektor szkoły, p. Skale,du, 
wygłosił odc\yt. Dalszg-' nmjfdba programu wypełniły produkeye muzy­
czne i wokalne. Po wieczorku odbył się po najścia korowód z lampio- 
nffini pod kierownictwem p. Brzuchowskiego. Ula upamiętnienia obchocku 
otrzymała jedna z najładniejszych ulic miasta, jak również dotyphozar 
sowa czytelnia ludowa, nazwę Adaifta Mickiewicza.

* W B u d z a n o wi e  rozpoczęto obchód ilumi.nacyąJiLrządzoną w przed­
dzień właściwej'uroczystości. Sam obchód składał się z nabożeństwa, zasa­
dzenia dębu Mickiewiczowskiego, przemowy ks. T u rczań ^ jR *  i wie-* 
czorku dcklamaeyjno-muzyeznego. Sala była pięknie dekorowana.

* W O h o d o r o w i e  uroczystość odbyła się w tygodniu Mickie­
wiczowskim ; rozpoczęła się solennom nabożeństwem, odprawioifcm przez 
ks. proboszcza Zawiszę a połączonem z zastosowanem do chwili kaza­
niem. Następnie poświęceiio tahlićę pamiątkową, a (fMen z członków 
komitetu wypowiedział* przemowę, Publieznośaj rejzdano broszurki i wi­
zerunki wieszesa. Obchód zakoicgjrł się odśpiewaniem pieśni narodo­
wych i odegraniem patryotycznych melotlyj przez muzykę, przybyłą w tym 
$5elu pod przewodnictwem naitely-ciela z Zagóreczka.

* W C h o r k  ó wo>S| (pow. Krosno) urządziła . uroczysty obchód 
Mickiewiczowski 24. sierpnia tamtejsza Czytelnia ludowa. O godz. 8-ej
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rano wyruszył z lokalu Czytelni w Chorkówce greiiiialny pófehml z mu­
zyką przaz wieś Zaglee do kościoła parafialnego w ZiJpirnS? gdzie o go­
dzinie 1 O-ej odbyło srif uroczyste nabożeństwo. O godz. 7-ej wieczorem 
odbyta się- w udekorowanej sali spichlerza dworskiego w Żąglcach uro­
czysta wieczornica. Dochód przeznaczono na szkołę im. Mickiewicza 
w Cieszynie.

* W O i o ż t o  w i c a cli iiroczyst®  Mickiewiczowska .odb iła ' się 
W pierwszych dniach czerwca. Rozpoczęła sic poHudką muzyki wło­
ściańskiej. Po oćlprawionem lhubożelistfwie fepbrsły się tłumy obywateli 
i wlośeiaństwa około transparentu i popiersia wimezn,. Pierwszy prze­
mówi! notaryusz p. "Wiśniowski, wyjaśniając zebranym zuaflzeinie całej 
urocsfiśtcJJj. Następnie dz,iatwa szkolna odśpiewała kantatę, poczem za­
brał głoga dr. Potok, skreśkl życie i pi^ma naszego wieszcza: P. K. 
Skw ita z Tarnowa deklamacją wiersza, umyślnie na i.eiPeel przez sie­
bie napisanego, wywarł na słuchaczach silne wrażenie. Następnie roz­
dano mięsłży włościan „Pana Tacfensza" i portrety wieszcza. Wiągzorem 
odbyła się iluminacyą miasta.

W ' C z e r n i c h o w i e ,  staraniom grona profasórów krajowej 
szkoły Tolniczcj przy współudziale uczniów lej szkoły, odbyła się ifWa 

-ic^stftść Mickiewiczowska w d. 25. i 26. maja. Mianowicie T\tJęt$orein 
25. maja zebrali się profaśfiroYte, frnikcyołiarynszo szkoły i młodzież 
w*- sali szkolaęj, gclzie uproszony prelegent, dr. Słoneczny* z Krakowa, 
mówił wpływie wieszcza na społeczeństwo polskie. — W dniu na- 
•Stępnfrm odprawił ks. kapelan Jelonek nabożeństwo w kaplicyj zakłado­
wej, zakończone odśpiewaniem jorzez zebranych jiieśni: „Boże cM* Polskę". 
Z kaplicy udali się zebrani na mi-ejsce wybrane w parku pod pomnik 
Adama, gdzie ks. kapelan poświecił założone fundamenty. Imieniem 
grona profesorów ofiarował dyrektor młodzieży czernichowskiej pomnik, 
ażeby jak -gj:)wiedział: „wzrok na niego skierowany przypominał gwia­
zdy i wichry je-go wiflra z a i duszy". Następnie odczytał jeden z profe­
sorów' akt, któtfym kolegium nauczycielskie zobowiązało się złożyć 1000 
koron na rzooż biblioteki szkoły ludowej w Białej. Wspólne śniadanie 
zaicończyło tę podniosłą uroiązystośiś.'

* W D o b c z y c a e h w lokalu szkoły ludowej urządziła w dniu 
Mickiewiczowskim wieczorek a przedtem w kośbiele na'Tm.żeństwo Czy­
telnia katolicka.

* W D o b r o  mi l  u urpczystośi odbyła się w pierwszych dniach 
lipca, w nader skromnych "rozmiarach, korespondent Głosu narodu  
pisze: „Z przykrością zaznaczyć należy, że uroczystość Mickiewiczow­
ska wypadła u lms tak blado, jak nigdzie może. Wszędzie czytamy 
o uroczystych przedstawieniach lub »d(M t#sh, mowtifch ilp., a u nas
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wszystko -zaczęło ai-ę ranną pobudką i skończyło na nabożeństwie, dzięki 
duchowieństwu. fv?t«. psiryfitfbzna inteligeipcya nie raczyła zaś prąy- 
być w komplecie. Byłoby wszystko zupełnie iąpcząj wypadło, gdyby 
zajęła się tein młodzież; której jtdt t(  spora garstka, ale tli musiała 
skić na uboczu. Piękną przemowę miał jeden z tutejszych nauczycieli, 
który w podniosłaeh Słowach wykazał’ znaczenie Mickiewicza. Busini 
zachowali się wofec iffóczyfflpci zupełni^ biernie, jeśli nawet nie pro­
wokujące hak  w Niżankowicach, gdzie ruski ksiądz wp.rost podburzaj' 
do demonstracji).“

Prpgram uroczystojfc^ Tbyi następująąy: W sobotę dnia 21. maja 
o godz. 5 rano muzyka straży pożarnej ockotiticzej miała odegrać po­
budkę po ulicach miasta,-J- gpdz. 9 rano zgikuiiadzenie cechów, stowa­
rzyszeń, straży pożarnej i puhliczności w rynku przed ratuszem, skąd 
pochód, poprzedzony 'muzyką, miał wlać się do kościoła, na uroczyste 
Nabożeństwo; po nabożeństwie pochód miał' powrócić przpd ratusz, gdzie, 
do ludu migi przemówić p. K., a deklamacyę wygłosić p. J. L., aka­
demik krakow ski; na zakończenie złożenie wioAca laurowego w miejski, 
przeziiaozonem na budowę pomnika Mickiewicza. — W niedzielę d.^3*. 
wieszprok deklamscyjno-wokalny, na którym słowo wstępna miał wypo­
wiedzieć p .‘ Fr. Sjtenta Sga&roński, deklamację, panna A. B. i p. .J. L. 
UtwftiT' muzykalne m iała wykonać, orkiestra amatorska.

* W D u k i i  setną rocznicę urodzin wieszcza obchodzono w dniu 
22. maja. Już wczesnym rankiem muzyka zakładu salezjańskiego ode­
grała po ulicactiBŻobudkę. tPgddzinie 8 cajdbrował prałat i proboszcz 
miejscowy luocizysią sumę, po której w podniosłych i wysoce patrysty­
cznych słowach przemówił do licznych 'zebranych miejscowy ksiądz 
gwardyan. "Podczas sumy miewał chór niedawno zawitęzanej czytelni 
mieszo-zańfekicj, 9  kbSciół nie mógł pomi^oić wiernych. Po ukończo«am 
nabożeństwie wyruszył z kościoła uroczysty pochód na ulicę "Krakowską 
pod pięknie udekorowaną szkolę, na której wmurowaho tablice pamiąt­
kową. Po odśpiewaniu kantaty ksiądz prałat poświęcił tablicę marmu­
rową, na której wyryto słowa: „Adam Mickiewicz, król poetów pol­
skich, nr. 1798, zm. 1§,55. W sefrtą roeznicę urodzin •— wdzięczni ro­
dacy. “ Adwokat miejscowy dr. B. przemówił do ludu. Chtr edśpipwał 
pieśń legionów, poozem przy dźwiękach marsza pfehód ruSzył z powro­
tem do kościoła. O godz. 4 popołudniu odbył się obchód w szkole lu­
dowej. Wieczorem iluminowano domy, a w kasynio staraniem komitetu 
odbył się wieczorek.

* W F e 1 s z t y n i e na cjgść uroczystej rocznicy odbyło się sec- 
lenne nabożeństwo, zasadzono na rynku lipę pamiątkową, oświetlono 
rzęsiście miasteczko. Chłopi z okolicznych wsi przybyli gromadnie. ,Po-
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■mimo, iż umysły ludu wobec panuj-ąayóli w ówezas rozmalifrw antisemi- 
ekloh by% rozdrażnione, dzięki wpływom £ 9. kanonik# Serwa- Lego 
ufnezjpBtoŚć przeminęła w najwiotszym*spokoju i porządku.

* W G 1 i n i fi n a cli, król. wol. mieście, mająeem piękną* prze­
szłość dziejową, obchodzono s^tną- rocznicę urodzin iwiesjjza! Adama Mi­
ckiewicza wprawdzie skromnie, leóz uroczWldie. Dnia 5. vfeerwca b. r. 
wczesnymr lankistn wystrzały moździerzowe ilmpbudka kapeli mie.jscijwej-, 
zwiastowały niezwykłą uroczystość. O gwlz. 1*0 rano odbyło si# nabo­
żeństwo dziękczynne, odprawione przez kapłana-jubilata ks. kan. L. 
\Yć£i»zcdiowskiego, w aslSKrs-jł ks. gwardyana §£>. Kapucynów z Kut 
kor&a i katechety z Glinian, Szlęzaka. Datryoijuizne kazanie wypowie­
dział ks. kan; Pm-hałslri z lYyżnian, po którem tłumnie zebrana pn- 
Miozifość odśpiewała-.r ,Jlole, coś Polskę" i „Boże Ojcze Twoje dzieejf. 
Po nabożeństwie tmrd-zo .pięknie przemówił na cmentarzu kolicielnym 
z umyślnie wystawionej mównicy dyrektor miejscowej szkoły, p. F ran­
ciszek Ligęza, a członkowie komitetu obchodowego rą/dali kilkaset kro- 
sznr i portretów wieszcza. Wydatki wszelkie pokryli członkowie komi­
tatu z własnej, kieszeni, a  -zebraimli podczas nąjmżefistwa 40. kilka 
złr. przesłali Towarzystwa Szkoły ludowej na fdndusz budowy se^ół 
im. Miokiewmzp.

Dnia 23. czerwca b. r. zarząd szkoły ludowej fund-fic-yi bar. Hir- 
sąlia urządził osobny obchód dla dziatwy szkolnej i publiczności izijp- 
liojdej, w którym wzięła udział cała 'polska inteligenc-ya. |!y l to wie­
czorek muzykalno-wokalno-deldamaeyjny w pięknie udekorowanej sali 
szkolnaj. Zebranie zagaił podniosłemi słowy p. ,Ęy. Ligęza, poezem na­
stąpiły śpiewy, -gra na skrzypcach i dwie dtddafnaeye. Odczyt miał kie­
rownik szkoły, p. Lippa,>,a komisarz rządowy, p. Zenon BawiCz Bojek, 
jako naczelnik miasta, zamknął uroo|Ysto§ć dłuższą przemową, przyjętą 
huc znym i oklaskami.

* \Y G o r l i c a c h  obchód Mickiewiczowski połączony był z wmu­
rowaniem tablicy pamiątkowej Mickiewicza i festynem ludowym.

*' W II o ł  o s k o w i e pod Sniatynom, wiosce rodzinnej Karpiń- 
•Idegfp odbytą aóie w tygodniu Mickiewiczowskim uroczystość Mickiewi- 
#zo#sk» w szkole im. Fr. Karpińskiego. Po mszy świętej, odprawionej 
przez- ks. Jastrzębskiego, proboszcza z Ottynii, zebrali -się włościanie 
miej-scowi w sali szkolnej, gd-zie po przemówieniu wstępnem ks. Ja ­
strzębskiego, wygłosiła nauczycielka, Jadwiga Dąjjjowicka, odczyt, po- 
«?zem nastąpiły 'dcklam^cye i śpiewy, wykonani przez dziatwę szkolną. 
Na zakończeni?/ rozdano wizerunki M ickiewicz, przysłane przez Towa­
rzystwo szkoły ludowej. Uroczysty obchód nie chybił celu, bo lud wi­
docznie dobrze zrozumiał znaczenie jego. Moina to było poznać
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po twarzach wzruszonych i rozrzewnionych oraz z pibtyzmu, z jakim przyj­
mowano portrety naw^so w E zea i.

* W J a n o w i e  obchód Mickiewiczowski odbył się w niedzielę 
d. 29. maja. Rozpoczął się mszą uroczystą, w czasie której Wygłosił

^kazanie ks. Dziiigiewicz. Następnym punktem obclTMii b4yło odsłonięęie 
'tabliey przy nowo ótwbrzonfsj ulicy Mickiewicza. Poprzedziła je prze­
mowa pnezesa komitetu, dra Titóieii, i produkcje chóru Y* gimnazjum 
lwowskiego. W godzinach popołudniowych w sali hotelu kolejowego od­
była siĄ wieczernica, którą zagaił dr. Udziela. Oprócz produkeyj mu­
zycznych i wokalnyah oraz deklamacji zbiorowej z „D*ziadów“, sir. A. 
Zipper wygłosił popularnie opracowany oxje*yt.

* W J a s i c - n i u ,  wiosce obok Brzeska, odbyła się d. 1. maja 
uroczystość Mickiewiczowska staraniem ks. proboszcza 'dra Mazurkiewi­
cza i kierownika szksty. Po stosownem pięknem kazaniu ks. proboszcza 
i sumie odśpiewano Te D eum , pocgem odbyła się nad wieczorem w sali 
szkolnej właściwa uroczystość, zagajona przemową ks. profoógzcza. Po 
patryotycznycli śpiewach dziatwy feiżlkolii ej uyŚgrłosił odczyt kierownik 
szkoły, p. Gltołąl), -jfoczem przemówił wójt'gm iny o przywiązaniu ludu 
do -swej wiaty i ojczyzny • i zawiadomił zgromadzenie o nadaniu głó­
wnej ulicy wioski nazwy ulicy Adama Mickiewicza, wresztóe- zastępca 
wójta wyraził podziękowanie inicyatoroA taj uroczystości i zgromadzo­
nym: ksjylzu. dziedzicowi, nauczycielom i ludowi. Przy ro«ąjśsm od­
śpiewało całe zgromadzenie pieśń legionów. Licznie zebrany lud wioski 
wyniósł z uroczystości tej jak, najlepsze wrażenie.

* W . J a w o r o w i e  inicyatywa urządzenia obchodu wyszła od 
„Sokoła11. Proboszcz ks. Turzański odprawił' msze św., a ks. Porada 
wygłosił kazanie. Burmistrz Ferdynand Paw  otworzył uroczyście ulicę 
Mickiewicza (dotychczasową Jarosławską). Poświęcono kamień węgielny 
pod gmach’ „Sokoła", przyczepi przemówił prezes dr. Hibl. W pałacu 
hr. Dębickiego odbył #ię wieczorek z odczytem p. .Br. Niżankowskiego.

* W J o r d a n o w i e  odbył się w d. 22. maja wienzorek muzy- 
kalno-wokalny ku uczczeniu setnej rocznicy urodijn Adama. Wieczór 
ten rozpoczął odczyt p. Michałka o wielkim poebie. Ośmiu śpipwaków 
z clióru p. BaraBaiJza .uświetniło wieczór swoim współudziałem, a pię­
kną i prawdziwie do okoliczności zastosowaną pieśnią znęhwycili licznie 
zebraną publiczność. Produkeye muzyczne^oraz deklamacye podobały się 
bardzo publicznojśgi, podobnie jak apotejjjp Mięlaowicza w obrazie z ży­
wych osób.

* W K a l w a r y i  Zebrzydowskiej urządzeniem obchodu zajął się 
komitet, zwożony z delegatów wszystkich warstw społecznych .miasteczka. 
W d. 25. maja wieczorem iluminacya i pochółl orkiestiy przez ułice
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minsta. W d. *3i3. ln^ja- rano pobudka, poazom uroczysty pochód do
kóścioła parafialnego w Zebrzydowicach, gdzie nabożeństwo odpiawił
i patryotyx>zue< kazanie wygłosił ks. proboszcz Janas. Po powrocie z ko- 
śeioła pochód nastawił się w rynku przed lokalem Czyteini (budynkiem 
gminnym), gdzie wmurowano tablicę z napisem: „lJjjK . Adamowi Mi­
ckiewiczowi w setną roczniog urodzin — Rodacy.“ W czasie wmuro­
wania tablicy ;przemówił z trybuny j g lonek komitetu, p. Grżegorz Li­
sowski, notaryuss chór męski odśpiewał kantatę U rbankf) a .muzyka,
zagrała hymn narodowy. IBugo.dzmie 11 rano odbył się wygioSfeony
pr?ez kierownika miejscowej szkoły stolarskiej, p. Nie.mczynowslylgo, 
odczyt popularny dla lndn, na który oprócz licznegołgjHtma Ifiiejscowej 
intd^gencyi i dziatwy sźkolnej z trzeeli gmin Kulwaryi, Brodów i Ze- 
Iwzydowic, zebraiło się dużo okolicznego ludu .tak, iż sala sz k S r ludo­
wej, w iftdrej się odczyt odbywał, okazała sje za ciasną. Wieczorem 
tego samego* dnia odbył się uroczysty wi*'ezórfcnuzyezno-wokalny w po­
łączeniu z odczyteln. Zagaił wieczór radca S b y ,« b i Wl. Jaroszewski, 
odczyt wygłosił p. Marowa®, adjnnt sądowy. Tak piękny ten i pamię­
tny dziąń zakończyły jedmik rozrticliy antiseigiokio.

* W K ę t a c h  do komitetu, który zawiązał się dla uczczenia sec; 
tnej roczniay njJBzin MjiekiewieSsa, weszło 10 ósób, mianowioe pp. 
pTe^s dr. Iiworzański Karol, 'Lekarz, zastępca plrezeŚj, : ^Radwański Ro-« 
muald, naczelnik 'Sądu, członkowie: Dymek Michał, kierownik szkoły, 
ks. Janicki Zygmunt, gwardyan (Juj Reformatów, -ks. Krzeczowski Mar­
celi, effler. proboszcz, Krzyszłoforski Edmnndf .Jcontrolor kasy zaliczko­
wej, Kłodziński Zygmunt (sekretarz komitetu), Sroka Józef, nauczyciel, 
ks. Warmuz Maciej, dziekan, i Zajączek Erancissek, bumiislfs. Komi­
tetowi ■fagsyznano firawm przybrania dalszych członków w minrę potrzeby. 
Uroczystość odbyła się w dnin 19. czerwca z następującym programem:
0 godz. 5 rano pobudka, o godz. 9 zebranie przed magistratem: miej­
scowych i sąsiednich straży pożarnych ze sztandarami, szkół, stowa-

' rzyszeń i korporację rzemieślniczych z chorągwiami, zaproszonych gości
1 sąsiednich włościan, uczestników powstania z r. 1863,.członków Rady 
miasta. Nastąpił pochód uroczysty W kolb rynku do kościoła. O godz 
10 uroczyste nabożeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie pochód na bóg 
Tynku w celu otwarcia, na jfcodstawie Uchwały Rady miejskiej, ulicy 
Mickiewicza. Tu przemówienie i odśpiewanie przez amatorów kantaty 
Żukowskiego; po etwmrciu ulicy dalszy pochód przeń magistrat, odśpie­
wanie drugiej kantaty ks. Walczyńskiego przOz młodzież szkolną i roz- 
zdanie podobizn poety i książeczek pamiątkowych, O ged-z. 6 popołudniu 
w sali gminnej wieczorek muzykalno-wokalno-deklamaoyjny; wstęp był 
wolny, a w czasie wieczorku rozdano wiersz f  * Zgon Adama Mickiewi-
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eeża", ułożony na uroczystośgj przez ks. M. K. % I« t. Ze zmierzchem 
iluminacya mypta i capstrzyk z muzyką po rynku i ulicach w asy-
stencyi straży pożarnej ^ochotniczej. "Na uroczyst<§<| zaproszono wszystkie 
^-aSiądnie wsi ąe stf-ażami pożarnemi.

* W, K i o n c l i , w powiecie jaworowskim, w nuuBkii p. Mo­
rawskiego, odbył się we dworze w dniu ł | | .  maja ku pczczeniu obchodu
Mickiewiczowskiego koncert, ^leładająi-y się z 'pięknego odczyta, po.świę- 
■eoiiego? pafniM  wbszcza, z deklamacji i kilku produkeyj muzycznych, 
odegranych przez amątorów z okolicy i ze Lwowa. Na koncercie było 
obdorwch bardzo- wiele osób z pomiędzy okolicznych obywateli, tudzież 
z inteligencji młastm, Jaworowa, których po kon&jwcie jjodłffn.owmli go- 

Iśpinni gospodarze.
* W K o p y c z y ń c a c. h odsłouiono skromny pomnik ku ęzei

Adama. Jest to sześciometrowej Arygokośji skała z marmurowa tabli&ą. 
U szczytu skały wzlatuje btzeł polski. Odsłaniając pomnik, przemówił 
prezes komitetu, radca .Pilecki, pj^pośw^caniu zaś p. T. MałaCźyński 
i zastępca burmistrza Tnrczynlowicz. N{§ zgromadzeniu wkczorpfcm wy­
głosił piękny odcayt .pSseł Cielecki % Hajyńkowiec. Nabożeństwo od- 
pB w ił i wygłosił kazanie ks, katecheta Stojaka.

* W. Ił r a k  o Arie nroczsstość Mickiewiczowska w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, połąazoryi z odsłon i ęęłom biustu poety, wykonanego w m ar­
murze a lSaftfcionflgb w auli Oollogii novi, odbędzie się w listopadzie 
r. b. wedBfe zapoAviedzi, złoconej przfe ks. dra Knapińskiego w7 jego 
pro rektorskiej mowie p rz j jmonguraeyj n ̂ uroczystości nowogo rokruftzkol- 
nego aa' d. 8. października b. r.

W K r o ś n i e  nlteszczaftstwo, inteligencja, lud, dgiftwa szkolna _ 
święcili wspólnie pamięć Mickiewicza. Ks. prałat U Stski całobtffiMtł 
mszą. św., ks. Jasiński miał piekle kazanie. Odsłonięto av kośeiel^,pa­
miątkową tablice! Przed.szkołjt tkacką przemawiał z trybuny dr. Ju- 
gendfein, p. Mieczysław Biliński doklamowrał „Recjutę Ordona1'. W ka­
synie o K n i ę  uroczysty wieczór. P  Waligórski odczytał'Ariersz Acłasnej 
kompozycji, przemówienie KWajosił prof. Kazimierz \ntosiewicw. Czę.ść 
muzyczna wypadła udatnie d.ztęki zabiegom prof. St. Wilgi. Zebrano 
składkę na pomnik MickioAvi&zr&. Uroczystość zakończono ilumBE|yą.

* W K u I i k o aa7 i-e , za staraniem .komitetu pod przewodnictwem 
p. Adama O M łyM uego, właściciela dóbr z Nowego Sioła, kg. kanonik 
Babik odpjgwii insze św. w dniu 26. maja, podczas której panna Ja- 
d&fea .Kratochwilówna -ze Lwowa śpiewała solo a nadto chór męski 
pod kijarownictwem p. łlladika.. Po nabożeństwie, na które przybyli 
wszyscy urzędnicy, cala okoliczna inteligencya, straż pożarna, cechy 
z ohofągwiami i bardzo wiflEJfudu, tud-zM „Sokoli" i straż pożarna
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z Żółkwi, udano t ę  przed kościół do obok wmurowanej przed paru 
dniami tablicy Mickiewicza. Tu ks. kan Babik wytłómaczył zgroma­
dzonym znaczenie uroczystości. poSKŁi nastąpiło odsłonięcie Tablicy, 
a chór męski irównocześiue odśpiewał kantatę. O godz. yjjół do 13 przed 
południem wszyscy zgromadzili sio w sali szkolnej; lutaj nastąpił g>d- 
ezyt popularny o Mickiewiczu, napisany przez nauczycielko, lir. Annę. 
Łubieńmcą, następnie za.ś deklamacye Po deklamacjach komitet rozdać kil­
kadziesiąt egzemplarzy „Pana Tadeusza“ i innych dzieł Mickiewicza wie­
śniakom.

* W L e ż a j s k u  dnia 21 maja odbyła się iluminacja miasta 
1 korowód, wśród którego muzyka w’ strjdgcli krakowskich przygrywała 
pieśni patryotyozne. Chór amatorów odśpiewał kilka pieśni narodowytdi. 
.Nazajutrz o godz. pół do 11 odbyło się nabożeństwo dziękczynne. Po 
nabożeństwie przemówił na rynku dr. k . o Adamie Mickiewiczu, po- 
csem przemówił włościanin Czerwonka.A Brodziska, a gospodarz Józko 
z B ffizy wypowiedział wiersz swego układu na eześc Adama. Nastą­
piło otwarcie ulięy Adama Mickiewicza. Wieczór uroczysty wypełniły 
pnodukcye muzyczne i wokalne, .ęiclfgraiijp „Gwiazdy Syferyitt i obraz 
z 'żywych osób.

* W L i p s k u ,  w powK«e cioszanowskiui, dnia 14. września 
odbyło się urcmżyste poświęcenie nowo zbudowmnej szkoły ludowej, 
któia otrzymała nazwę, szkoły im. Adama Mickiewicza. Po solennem 
nabożeństwie w kościele parafialnym, ks. kanonik. Pąęzek poświęcił bu­
dynek na szkołę przozfTacżony. Następnie w gorących słowach zwrócił 
®ię kolejno do uazestniczącycli: naczelnika gminy i właściciela dóbr, 
p. Adolfa Łokueiejowskiego, któremu złożył podziękowanie za pracę 
i trudy, podjęte z całą beziatjuesownością i poświęceniem, do dziatwy 
szkolnej, licznie zebranej, do nauczyciela, którego zadanie jasho i świa­
tłe określił, do rodziców, trafnie wskazując, w jaki spo£bb z nim współ­
pracować mają. Budynek szkolny, przybrany zielenią i choiągiewkami 
u baiwacli narodowych, z powiewającym sztandarem z białym orłfcm. 
na czerwonem golu u wejścia, wyglądał odświętnie. W spaniały wieniec 
z pól naszycłff „pałowanych zbożem rozniaitem, wyzłnTMinych pszenicą, 
posrebrzanych żytem11, ofcaezdst popiersie Adama.

* W Ł a ń c u c i e  dzień Mickiewiczowski (22. maja) poprzedziła 
w sobotę wiefezór ilum inacja. W właściwym dniu odbyło się nabożeii- 
stwro w kośedfele parafialnym, poczem odsłonięte tablięy pamiątkowej 
zewnątrz kęśęmła. Następnie w pochodzie ruszyła ludność Łańcuta na 
-uroczyste o tjarc ie  „ulicy Mickiewicza". Popołudniu odbył się w sali 
.„Solpła" odczyt, na którym między lud rozdano sporo broszur i podo-
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bizn Mickiewicza. Wieczorem odbyło się przedstawienie „Konfederatów 
barskich", dcklainacye i żywe obrSzy z „Pana Tadeusza".

* W B R c a t y n i e  pod Brodami odbyła się również uroczystość 
Mickiewiczowska^ połączona z zasadzeniem dębu. Nazajutrz po uroczy­
stości złośliwa i barbarzyńska dłoń ścięła dąb. Dzienniki (porównaj 
D zienn ik  polski nr. 1*51 z 2. czerwca 1898) przypisały to nieżyczli­
wie usposobionym dla obchodu Rusinom.

* W M e d y c e ,  wsi niegdyś słynnej z pobytu Jagiełły, odbył się 
w tygodniu Mickiewiczowskim obchód staraniem pp. Romanowskiego 
i Cehaka i nauczycieli szk<3t miejscowej. Eano pobudka. Keśsiółek 
przystrojono zielenią i kwiatami, a biust wieszcza ustawiono na środku 
kościoła, wśród kwiatów wazonowych z głośnego ogrodu medyckiego. 
Kościółek napełniony był ludem wiejskim i inteligencyą. O godzinie 9 
rano odbjło się nabożeństwo, podczas którego -odśpiewane gCsni par 
tryot]jczna. Wśród uroczystego nastroju wygłosił' kazanie ks. B ich ą ł 
B ie li. Po nabożeństwie udano się z kościoła' doBłlfi szkolnej podobnie 
przystrojonej. Tam dziatwa szkolna rozpoczęła dalszą uroczystość. Od­
śpiewano pieśń nabożną „SeMeezną Matko", a potom kilku chłopców 
i dziewcząt’ wygłosiło niektóią wiersągj Mickiewicza,. przeplatając Hple- 
wem. Akademik p. Józef Romanowski odczytał jiracę „O życiu i pra­
cach Mickiewicza". Obfcny na uroezystoSbi ks. Władysław Głowacki, 
proboszcz gr.-kat., przemówił po rusku, wyjaśnnfjąil dziatwie i zebra­
nym jegu obrządku znąezeuie tej uroczystości. W końcu kierownik szkoły 
oSckytał wiersz: „U swe Mickiewicza", i podziękował zebranym za tak 
liczny udział i starania ok-ełó urządzenia obchodu Mloki-ewiczowskiego 
staropolskiem: „Bóg zapłaćJ“ —  Dziatwie i gosijodarzatn rozdano brp- 
szurlci i wizerunki poety, które-- nadesłały panie z Towarzystwa slkoły 
ludowej w Przemyślu.

* W M i e l c u  skromnie, lecz z pietyzmem obchodzono setną ro­
cznicę urodzin wieszeza d. 21. maja. Rano pobudka, o godz. 9 m io -

Peńfcwo, pocaem pochód na błonie; tam zgromadziły się tłumy ludu, 
do których prftemówił prezes komitetu obchodowego, marszałek Sękow­
ski. Nastąpił’' odczyt p. Fibieha; przemówienie włościanina z Płowia, 
Paw ła Miłosia, i pfeśni wypełniły program. Podczas pauz chór miele­
cki i (Pór włościański śpiewały patryotycżne pieśni. O godz. 3 popo­
łudniu muzyka g'rała w ogrodzie kasyna powiatowego, a o godzinie 4 
mlz«staicy obchodu udali się znowu na błonie gminne, gdzie po prze­
mówieniu ks. Piekarzewskiego amatorzy wygłosili ustęp z III. części 

“ D ziadów "; wreszcie chory, deklamacje, obrazy z żywych osób, rozda­
wanie książeffeek i portretów Mickiewicza, ognie p tulw fe i iluminacya 
miasta zakończyły obćliód. 4
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* W Mi k u l i f t e - a  c li obchód Mickiewiczowski, urządzony w d. 
24. maja, rozpoczął się nroczystem nabożeństwem, w czarne którego 
wygłosił ksiądz kanonik J. Grabowski pafcyotyczne kazanie. Wieczo­
rem w gustownje udekorowanej sali odbył się wteSzorek muzykalno- 
wokalny. Słowo wstępne o znadBniu uroczystości wygłosił dr. L. Bru­
dziński, a wykład o Mickiewiozu, jako poecie narodowym, p. J. Szum­
ski. Program wieczorku wypełniły: dwie kantaty, z jKfjrych jedną 
odśpiewał ciiór miewany, a drugą młodzież szkolna*# dalej deklamacye 
oraz Jfrodnkcye muzyczne i .wokalne. W wjjeczorku wzięła udział inte- 
ligŁiicya miejspowa, obywatelstwo okęliozne i mieszczaństwo. Nastrój 
był prawdziwie uroczysty, a wieczorek udał się znakomicie.

* W i*o s ia c l i  W i e l k i e l i ,  staraniem komitetu umyślnie w tym 
c«iu zawiązanego, na którego czele stał p. Lewandowski, właściciel 
Beklińęa, a zastępcą był burmistrz p. Gigi, odbyło się w niedzielę d. 
22. maja uroczyste nabożeństwo, podczas którego ks. proboszcz Lanszka 
wygłosił kazanie. Popołudniu zaś odbył się wobec licznią zgromadzonej 
publiczności, Złożonej z wVzełkiclr warstw,.epołecfflych, począwszy od 
obywatelstwa aż do bardzo licznie zgromadzonych 'włościan, odczyt 
o wielkim poecie, któryś wygłosiła panna W olańska ze Lwowa. Po od­
czycie nastąp iły : gra na fortepianie, Iśp.iew solowy i odśpiewanie kan­
taty ks. Kalczyńskiego przez małe dzieci włościańskie, Móre z wielką 
sumiennością •wyuczył' miejscowy organista. Obchód zakończyło przemó­
wienie przewódniezągego komitetu. Wreszcie między młode pokolenie 
rozdano odpowiednie książeczki.

* W NH s k u obchód Mickiewiczowski urządziło towarzystwo ka­
synowe z inioyatywy swego prezesa księdza Kasprzyckiego. W dniu 10. 
czerwca odbyła# się iluminacya miasta, dnia następnego rano solenne 
nabożeństwo przy licznym współudziale inteligencyi miejsfęrwej, wieczo­
rem zaś produkoye muzyczno-wokalne,poprzedzono pięlcnym odczytem 
o Życiu i cM-ftłalnoś^i wifśzcza. Udział włościan w obchodzie, mimo 
licznie rozesłanych zaproszeń, byl tutaj, niestety, bardzo słaby.

*>iW N i ż a n k  o w i c a ch  odbył się obchód w tygodniu Mickie­
wiczowskim. Wieczorek, który zgromadził całą inteligęncyę miejscową, 
zagaił dr. Buczka, oAciTyt wygłosił sędzia p. M isiński; nadto były de­
klamacye i produkeye muzyczne. Obchód zakończono iluniinacyą.

* ' W- i Nowym T a r g u  uroczystość Mickiewiczowska odbyła się
w niedzielę dnia 26. cżCrwca. W wigilię uroczystego obchodu, wśłód
wspaniałej iiuminańyi i przy odgłosie orkiestry miejskiej, ruszył koro- 
wód z pochodniami: ntpczc-le banderya konna, złożona z 70 dzielnych górali, 
których prowadził p. Bauman. Właściwa uraczystość odbyła się naza­
jutrz. Bano pobudka. O godzinie 9 rano "zabrały się na ry n k u : dzia­
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twa szkolna*Jptl'aż Ggpfiowa (którą prowadził lustrator krajowych ocho­
tniczych straży- ogniowych, p. Szcffirbowski), cechy, młodzież rękodziel­
niczą, młodzież ‘góralska, przybrana odświętnie, inteliasiwya, lud miej­
scowy i „Sokół", Sfcid ruszył pochód wśród dźwłglyi^ muzyki do 

parafialnego-, gdżfie odbyło się uroczysty nabożeństwo. Kazanie, 
pełne* nastroju patryoiyeznsgo, w ygłogl ks. -Migdalek. Z koitioła ru- 
eśM  pęełiód do parku JMiabiewłczowskiego (od tego dnia tak Jiazwa- 
ne'go), gdzie nastąpiło odsłonięcie ponłuika nieśmimfelnego wieszcza, 
Pomnik ten stanął dzięki ofiarności gmi ny- i  jkezintijyesownęj JfffUĘf 
około wykonania biustu przez p. Bełtowskiego, artystę-rzeźbiarza, pro­
fesora szkoły przemysłowej we Lwowie, a rodowitego, Hjjwot|fżauin». 
Przy o.ctsłonifedu pomnika puz&ipówił pierwszy imieniem komitetu ta f ia  
Łobos. Następnie przemówili jeszcze p. Halikowski imieniem reprezen- 
tacyi miasta i wikfijispiin Burdyn. Chór, złażony z górali, odśpiewał 
kantatę Mickiewiczowską utworu Sigiaiego. Po odsłonięciu pomnika roz­
dzielono pomiędzy lud około 500, egzemplarzy rozmaitych broszur. Po 
południu o godsfnie 3 odbył się popularny odczyt dla ludu w sali 
„Sokoła". Uroczysty dzień zakończono wieczorkiem muzykalno-deklama- 
•eyjnym w sta!i kasynowej. Na program złożyły s ię : śpiew7 chóru góral­
skiego, gra na skrzypcach p. Wierznchowskiego, artystj7 - skrzypka 
z Hamburga, i przedstawieni* II. aktu „Konfederatów Barskichiy w któ­
rych p. Dziewoński odegrał rolę ks. Marka. Dekoracje, potrzebną do 
tegoż przedstawienia, wymalowali w przeciągu 8 dni bezinteresowne 
pp. Popiel i Lichtenbergorllakademicy monachijscy, bawiący chwilowo 
w Nowym Targu, a p. Deręgowski, artysta-malarz, wymalował kurtynę 
na prośbę komitetu. Na czele komitetu stał radca Lobos, któremu dziel­
nie pomagali pp. Dziewoński i Bauman.

* W O b e r t y n i e  obchód odbył s "  d. 29 i 30. maja. Miano­
wicie d. 29. maja o godzinie 5 popołudniu wystrzały z moździerzy 
oznajmiły, że święto, narodowe się. rozpoczęło. Wieczorem zajaśniały 
okna najbiedniejszych nawet domów tzęsistem światłem. Korowod z po­
chodniami przeciągał przy dźwiękach muzyki tłitmnie po głównych uli- 
gach. Następnego dnia z brzaskiem prawie słjńca ozwała si'ę pobudka. 
O godzinie 9 rano odprawiono nabożeństwo w miejscowej ccrlrwi, 
a o godz. 11 odbyła się solenna suma w kościele, odprawnona przez miejsoo- 
w ę s | proboszczamcs. kan. Dręgłewieza, przy asyście ks. Momocidego z Żu­
kowa i członków7 komitetu, okalających ołtarz z pochodniami w7 ręku. W cza­
sie nabqżeństwra wygłosił kazanie ks. Librewski, proboszcz z Cbocimie- 
rza. Po nabożeństw7ie miało nastąpić wmurowanie i poświęcenie tablicy 
pamiątkowej, lecz ponieważ tablica na czas nie nadeszła, odbyło się jej 
poświęcenie dopiero 1$. czerwca. Odśpiewanie przez zgromadzonych pie-
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śni patryotyeznyoh zakończyło przedpołudniową uroczystość. —  Popołu­
dniu rozpoczął się festyn ludowy o godzinie 5 w ogrodzie dworskim, 
najpierw słow^jp wstępnem, wypowiedzianenr przez ks. kan. Dręgiewi- 
c&ą, a następnie odczytem d p  ludu, wygłoszonym przez p. -Zaborskiego* 
dyrektora miejscowej sftfcrihal Jpzem  rozdano między lud i dziatwę 
szkolną książeczki i podobizny Miekiecłjcza. W czasić festynu, około 
którego zasłużyła się bardzo pani Grabowska, śpiewały dztec^,szkolne? 
pieśni Miokiewic-za. WieczoMm przy śpiewie dziatwy szkolnej i sztu­
cznym ogniu urządz’oji<J jfywy obraz, przedstawiający „Eifecie kos“ 
Grottgera, poczym nastąpił powrót do, domów. IIo komijetn, 'oprócz pre- 
resa p. Antoniego Tlieodorowicza, zastępcy preaasa ks. kan. Bregiewi- 
eząt i burmistrza ^p.'£ńwlinskiego, wckocjBli pp. Ambros, dr. Bujalski, 
Gwtowski, Jastrzębski, Jflusik, Kasparek, Rubież i Zaborski.

i  W P i l z n i e  obchodzoneifwięto Mickiewiczowskie^ Łldniu 26. 
maja. Cała'' miasto było pięknie ustrojone zielenią i flagami. O gods. 10 
przfd południem z magistratu w ynipzjł przy»d-żwidkach orkiestry skazy 
ogniowej z Tarnowa uroczysty po&nód, w którym prócz "pkełiów i kor- 
poracyj oraz młodzi&ży szkolnej, postępowały liczne zastępy inteligencyi 
miejscowej i okolicznej, mieszczaństwa i ludu wiejskiego, mimo robo­
czego dnia lioznie zgromadzonego. Pochód przybył b a j M j n a  wzgórzu, 
na którym ma stanąć budynek „Sokoła*1*, a gdzie wzniesiono piękną 
bramę tryumfalną. - Tutaj przemówił prezes „Sójcoła11, p. Zelek, oznaj­
miając, że „od dnia dzisiejszego ku okazaniu ezei wdęslfeza wzgórze to 
wzgórzem Mickiewicza, a z-nsadzohS ua niem lipy lipami Mickiewicza 
nazwane zostają." Stąd udał ^ę  pochód do kościoła parafialnego, gdzie 
uroczyste nabd^eństwajodprawił ńnejaąęwy proboszcz i dziekan ks. Fą- 
ferko wT asystencyi młoiszągo duchowieństwa, a jrodniosłe Skażanie na 
tle psalmu Dawidowego: „Jeżeli'C ię zapomnę Jeruzalem, niech zapo-
inniana będzie prawica moja, niechaj przyschnie język mój do podnie­
bienia mego, jeślibym na Cię nie pomniał"*, i wyjątku z sjłleziastjk i: 
ijljfludemus yirosrglorit)soś»lt parentes nośtCos i,a goneratione sua“, zachęca­
jąc- do miłości ojczyzny i jej -wieszczów, wygłosił ks. Ziębą, proboszcz z Jo­
dłowy. Pocp kierunkiem ks. katechety Kotfisa śpiewał podczfts nabożeń­

stw a  chór mięszany. ę t#  nabożeństwie udały Si-ę deputaoye: miasta, 
„Sokoła11, straży ogniowej i włflRian z powiatu, do mieszkania księdza 
proboszcza Fąferki w oelu podziękowania duchowieństwu za zajęcie się 
uroczystością, poczem ks. proboszcz podejmował u siebie zebranych go­
ści, a orkiestra odegrała kilka pieSfei narodowych.

Przed budynkiem magistratu na rynku ustawiona była p.rzybrana 
w zieleń i flagi o; barwach narodowych estrada. Tu wieczorem miejsca 
siedzące i stojące zajęły tłumy publiczności, z całego powiatu ze wszy­
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stkich warstw społecznych zebranej. O godzinie 7  wieczorem przemówił 
z estrady preRs komitetu obchodowego, burmistrz p. Bujnowski, krótko, 
lecz w porywających słowach, przedstawiając znaraenie Miakiewicza, 
jalcm wieszeza narodowego. Następnie śpJlwął chór, inspektor w o ln y , 
p. iUjjwary, miał odczyt o życiu i działalno&ói wieszcza, deklamowano 
(miedzy innymi włościanin Andrzej Trojan 'Z Lubczy wygłosi!' z werwą 
i prostotą zarazem wiersz okolicznościowy przez siebie ułożony*), w7 końen 
zaś;, przedstaw7iono trzy ‘"/obruzy z żywych osób,' urządzone staraniem 
nauczyciela miejscowej szkoły, p. J-acobrfego. Po wiebłorze cfiła" publi­
czność urządziła kdrowód przez pięknie iluminowane ulice .miasta, ? ię - 
kną dekorartsyą miasta zajął się sekretarz magistratu, p. Gołębiowski.

* W  P r z e m y ś l u  odbył ab  w wyższym zakładzie naukowo-wj 
•chowawczym żeńskim pani Antoniny dławiła - Gawrońskiej urogzfśty
obchód Mickiewiczowski przy sposobności zakończeniu roku szkolnego 
w ostatnich dniami, czerwca. Uro«$st<® .połączona była -zl: śpiewem, 
deklamacyami i odęzjrtem.

* W P r z e w o r s k u  obchodzono także z należytą iiroozjfeto&Cfiir 
(getną rocznicę urodzin 'duma, przy&em włościanie dópoińagali, by uro­
czystość wypadła godnie.

* W K o h a t j n i e  najświetniejszym punktem obchodu było ka­
zanie, jakie na nabożeństwie, urząd^meni z powedu uroczystości Micjne- 
wkewwsfciej, wygłosił ks. kanonik Tlięoclorowńeż zf; Lwowa. Oprócz tego 
odbył się obchód dla cbńety <szkolnych i festyn indowły w ogrodzie „So­
kołów". De^jjpz popsuł festyn. We w rzen iu  miało odbyć sio odsłonięcie 
pomnika Miokiewmisa w rynku, pod który miasto dałp bezpłatnie jfee . 
Uroczystość t-ę jednak mfroczono. Będzie urządzony takżi (kwer Mitkit- 
weidza.

* W  S fls i a d  o w c a c h ,  wrsi powiatu sjimborskiegó, wr celu 
uczczenia setnej rocznicy uiodzin Adama Mickiewicza zawiązał się ko­
mitet, za któr8gt| staraniem z zebranych wr gminie funduszów sprawiono 
maTmurowui tablicę z napisem: „Ra pamiątkę setnej rocznicy uiilrflzLn
Adama Mickiewicza, wieszcza polskiego j gmina Sąsiadowice." Tablicę tę 
umieszczono w kościele 00. Karmelitów7. Za uią wmurowano w7 słoju 
dokument, opisujący przebieg uroczystośói i kiika teraźniejszych monet. 
Uroczystość, jak rta  wioskę, wypadła feakdzo pięknie, a odbyła fri$ W pię­
knym npgodnym dniu 6. cfflH fu wobec licznie--‘zgromadzonej ludności 
i inteligencji miejscowej oTaz dziatwy7 szkolnej, rozpoczęta nabożeństwem 
w7 kośuięle.

* W S ł o b ó d c e  d o l n e j ,  W imczackiem, „Związek Kółek rol­
niczych" powiatu obchodził g0dn3eVfetną rocznicę urodzin Adama,. Slo- 
bódka dolna jf»t to jlS |(^  dawnej szlachty azyinftowej, która nietylko nie
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podupadła moralnie, tn.k jak większość podobnych osad szlaćasćki^It w na­
szym kraju, ®.z przeciwnie wzitfoSa się i moSe-być wzorem, dla innych - tego 
rodzaju osad. Szl»ęhta słobodecka, choć pod grubą jej siermięgą biją 
serca, dobrze i szczerze |it) polsku HujteŁ, ule zasklepiła'się wyłącznie 
w dawnych podaniach, nie stała si^ wrogiem okolicznych chłopów 
i dworów, nie narzeka, że jgj przywileje z n ik ły ... Szlachta ta pracuje 
w pouie czoła; świeci zacnym* 'przykładom i ucSy lud okoK fl jak jjpf 
potrzeb* w ty oh ciężkich dla rolnictw a‘ezasiteh. Poz"tąje ona też w gnr- 

klecznoj zażyłości z sąsiednimi dworami i nawzajem w sfiera się we 
wszysikich trudniejszjbh okoliczM pacb. W osad®  tej, p r^ d  nleda- 
wńemi laty, dźwignął się kościółek, wzniesiony' ręką tejże szlachty. 
Tera? .opiekun i duchowy przewodnik tej szlachty, posef. Cielecki, n o ­
szeni swoim zafundował dla owego kościółka pamiątkową. płytę marmu­
rową na cześd Mickiewicza... W połowi qj ifpca. #  niedzielę, po nabo­
żeństwie w -kościfcle farnyin w Mon aster zyskach, niezliczone tłumy ludu 
wiejskiego, doahodząc^ 'do 4.000, ruszyły w urećzystym pochodzie do 
Słojbódku, iżby poświęcić tę 'płytę, Pocłiód odbywał się pod przewodni­
ctwem duchowieństwa, okolicznej szlachty i światlejszych mieszczan 
z Mofiasłerzysk. Po solę.nnem nabożeństwie, w czasie którego wygłosił 
piękno kazanie ks. katecheta z Monasterzyśk, przemówił w natchnionych 
iłowaci) jireaes Kółek rolniczych pwiatu bncSaeliego, poseł Cielecki.

* W S o k o l n i k a c h  pod Lwowem odbył się obchód Mickiewi­
czowski d. 26. maja, urządzony przee miesfecowych nauczycieli z profeo- 
iszćzom ks. Czyżewskim na czele, przy współudziale wieśniaków. Słowo 
wstępne wypowiedział ksiądz CSzyźowskMj kierownik szkoły p. Kom- 
plikowioz, opowiedział zabyanym o życiu i zasługach Mickiewicza, resztę 
zaś programu wypełniły śpiew\ i doklamaeye młodzieży szkolnąj, choru 
Czytelni miejscowej i Kółka rolniczego pod kierownictwem nauczyciela, 
p. Stankiewicza. Ilekłamaoye w ygasili pąrlbozacy i dziewczęta wiejskie. 
Gospodafti Jędrzej Uubisz w jfr osłem a jędrnem przemówieniu dowiódł, 
że wieśniakowi pMskiemu nie obce' są dzieła Mickiewicza, i że. lud nisz 
rozumie już, że w  oświadie leży potęga narodu. U r® rglość zakończono 
rozdaniem między lud wizerunków wieszcza i byąsżurek,

* W  S t a n i s ł a w o w i e  w d. ®S. i 69. maja odbyło się walne 
zgromadzanie delegatów Towarzystwa „Szkoły ludowej“ . łta  zgromadze­
nia. przybyli licznie delegaci z Krakooya, Zakopanego, fibwego Sącza, 
Gorlic, Jaro'słgVia, Ilrobobycsń, Lwowa, Złpczowm, Borysławia, Kałusza, 
Suozawy i Morawskiej Ostrawy. W d. 29. maja obszerną rbzprawę wy­
wołała §prawa uniwersytetów ludowych, których założenie zapropono­
wało lwowskie Kolo akademickie. Wniosek tego Koła opieWał: „Poltma 
się zarządowi głównemu założeni* i utrzymywanie „Uniwersytetu ludo-
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weg<3“ im.BBwaft Mickiewicza w większych miastw-h Galicji.“ Iden­
tyczny zaś wniosek krakowskiego Kola b r z lS l ł : „Towarzystwo szkoły 
ludowej na pamiątkę 1 OO-lotniej rocznicy „Adama Mickiewicza." pfeba- 
nawia założyli instytucyąs mającą na celu popularyzowanie wiedzy wśrśd 
jżelrokich warstw ludności pod nazwij: „Mickiewiczowska wHechnicu 
ludowa". Także Kolo. mieszane we Lwowie wnoiiłn ,,utworzenie u'n5- 
wersysetu ludowagf". — Wszystkie* tej ibmpozyuye odesłano do komisyi, 
a wypracowany ^przez ifią wuiffiek pimefult HnezjAński ze l ito w a )  po­
lecał zarządowi głównemu utworzenie koimsy.i, kto laby ewentualnie 
w porozumieniu z pokrewnymi czynnikami wprowadziła w życie insty­
tut wszęcłinily ludowej im. Adama Mickiewicza. Uchwały w tej Spra­
wie nie powzięto, gdyż okaftał się brak kompletu. Podobnie zatem, jak 
inne wnioski przez komisje przygotowane, i tjjji przekazano zarządowi 
główmeniu.

Stowmrzysf|nio rękodzielników „Gwiazda “ W Stanisławowie urzą­
dziło we czwartek dnia S. września dla młodzieży rękDdzielfljcźbj i ro­
botniczej uroczysty wlefizór ku to czen iu  1 OO-letniej rocznicy urodzin 
wieszcza. Sala, była^Tżepółnioiia i z estrady, pięknie udekorowanej kwia­
tami i dywanami, wśród których widniał biust Mickiewicza, przemówił 
naprzód prezes stowarzyszenia, p. Stwiprtnia. Następnie popi-sywał się 
chór stowarzyszenia pod kierownictwem swego dyrygenta, p. Kwiatkow­
skiego, póozam nastąpiły deklamacje. „Harmonia" 'kolejowa odegrała 
„Wieniec piranii polskich", a na zakońezeńfl> podniosłej uroczystości 
wygłosił p. Jurkiewicz popularny odczyt o Mickiewiczu. Po obchodzili 
odbyła się wspólna wieczerza, do której zasiadło do 200 osób obojga 
pici. W czasię wieczerzy WygłftsBono• szereg pięknjtoh przeihówifiń, po- 
ezem uczestnicy rozeszli się do domów7, unosząc miłe wspomnienia- uro­
czystego oboliodu.

Właleiwy obchód Mickiewiczowski połączony z odsłonięciem po­
mnika dłuta artysty-rjeźbiarza Błotuickiegęl miał *§ia dułbyś w btanisła- 
wrow7ie w7 d. 20* wwzeSnia. Z powodu jednak tragifenej Śmierci Gesnrzo- 
wej Elżbiety austryaaMej (w Genewie tl. 10. września) i ciężkiej wskutek 
tegół żałoby uroczysto^ odroczono clo drugiej połowy listopada b. g.

* W s t a r y m  S ą c z u  trwałą pamiątką obchodu będzie toomnik 
Mickiewicza, wzniesiiSiy wśród ezUreeb lip. Po' nabożeństwie, które ce- 
lebrówał ks. kanonik Kozwmdowski, a na którern kazanie miat ksiądz 
Kumor, udano śft w pochodzie pod pomnik, gdzie wygłosił mowę proŁ 
Wikorz. Na wieczorku odczytał p. Japot rzoęz o Mickiewic^ii Ilumina­
c ja  wypadła malowmiczo.

* W S t r z y ż ó w  i o uroczystą mszę św. odprawił ks. kanonik 
Jabezynski, kazanie wygłosił poseł ks. Fiszer. Pani Olga Winiarska za­
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jęła się składkami na rzecz Som niaf Mickiewicza we Lwowie. Poświe­
cono lipę. Na wieczorku (chór ■fcytelni niiąsz-czańskiąj odśpiewa^kantatę, 
począai przemówił notaryssz, p. Zygmunt H olzer; nastąpiły produkcje 
muzyazne, i wokalna.

* W  T a r n o w i e ,  w sobotę d. 21. maja, uczniowie YJI: klasy 
giinn. urządzili osobny wieczorek Mickiewiczowski.

* IV T u r c e p o d k a r p  ac  k ,ią> j za inicjatywą i sta,ranieni - prezesa 
komitetu, p. Brysjewioza obchodzono uroożystość MiokiowiczOwmrą w d. 5. 
czerwca. Dniem poprzód odbyła się wieczorem iluminacja miasta; na­
zajutrz rano pobudka, uroczyste nabożeństwo w kościele i odsłonięcie 
tablicy pamiątko'wąj oraz nazwanie jednej z najładniejszych ulic imie­
niem Mickiewicza, przyoaem przemawiali pp. Brjffiw icz i p.oseł Osu­

chowski. W ieezlH ji muzykalno-wokalny wieczorek w wybudowanym na 
ten^cel pawilonie, oraz piękna mowa o życiu, czyifech i dziełach wie­
szcza, wygłoszona przez drg* Sękiewićza.

* W W i p i i o z u  dzięki staraniom ks. kanonika SekowsHego uro­
czysty obchód powiódł się doskonale. Lhłerząjącyni był zwłaszcza udział 
ludu. Na ro&yoh kontoch wystąpiła banderya włościańska, lipę Mickie­
wiczowską za$ otófzyły długim wieńcem hoże dziewczęta wiejskie w stro­
jach krakowski&h, oraz Jładu gminna Wojnicza i cżłąMeh gmin okoli­
cznych, tudzież „Sokół" bocheński i korporacje. Pomiędzy innymi 
przemawiał także włościanin Stobrawa oraz mieszczanin Pachl. Wieczo­
rem bawiono się poważnie na dawnym zaniku Kmitów, a odczyt wygło­
sił p. Zarzycki.

* M W y s z a ż y c a c h  pod Przemyślem «dbyt ,sie w tygodniu 
Mickiewiczowskim obchód, staraniem przemyskiego^„Koła pań" Towa- 
szystwa szkoły ltidoweL

Z a g ó r z u  uroczysty obchód Mickiewiczowski odbył się 
w d. 30. maja.

* W Z b a r a ż u ,  dzięki staraniom towarzystwa kasynowego i re­
prezentacji miejskiej, obchodzono uroczystość, Mickiewiczowską w drugiej 
połowie czerwca. Miasto a zwłaszcza nowo nazwana ulica, Mickiewicza, 
przy której u wstępu wzniesiono, bramo tryumfalną, były pięknie przy­
strojone. O godzinie (i rano pobudka z muzyką oznajmiła mieszTrańcom 
rozpoczęci!; uroczystości. O godz. 10 wyruszył uFoczysty pochód z ma­
gistratu przez rynek ulicą Sidnkiewtcza do kościoła. IV fifSSjułe odbyło 
się solenne nabożeństwo z pięknem kazaniem, poęzo.m odsłonięto •wmu­
rowaną w mury kościoła tablicę pamiątkową. Z kościoła wyruszył pochód 
w tym samym porządku na ulicę. iMickiewicza, gdzie nastąpiło odsłonięcie ta­
blicy z napisem nowo nazwąnąj ulicy. Do kilkutysięcznej publiczności, wśród 
której obok miejscowej i zamiejscowej inteligencji był także bardzo zna-
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■czny zastęp okolic^hego lucln w iej& e^T l przemówił burmistrz miasta, 
p. Jakób Kruh. Buntrijjjyz między inncmi zaznaczył, że starożytne mia­
sto Zbaraż tem wiąjssze ma obowlfeki postępować w myśl zasad, gjo- 

feWnyoh przez nieśmiertelnego wieszcza, gflvź .jako dawniejsza siedziba 
książąt WiśniowieokieTi zawsze musi pozostać strążujc-ą myśli nąro- 
dowyoh na kresach. Pa .ui^jfystem otwarciu ulicy chór „£okota“ tutej­
szego przy współudziale „S o k ę i"^ | tarnopolskich odśpiewał piękną kan­
tatę. Po południu nastąpił wykład popularny i .rozdanie książeczek 
pamiątkowych.

* W Z ł o c z o w i e  na pomnik Miekiowigza złożył i  okazyi 
jubileuszu urodzin poety miejscowy aptekarz, p. Zahradnik, 200 złr., 
zamiast zamierzonego bankietu "z powodu otwarcia apteki.

* W Ż ó ł k w i ,  w 'd .J |5 .  maja juzy wspaniałej pogodzie, odbył 
się obchód z wielką uroezjystofcią. Stary gród iietilianjk. z pod Uecory 
i króla Jana l i i . ,  był pięknie przyozdobiony Hagami o barwach narodo­
wych, zielenią i einlhemptami. Rano pobudka trębaczy z wieży taniej 
i strzały iHuiździ&rzowe. O godz. 8 odprawiono nabożeństwo w synago- 
dze^ze stosowhem przemówi.intern p. Eiirlicha, a o godz. 9 w cerkwi 
rusiqjj. Następnie cechy i stowarzyszenia ze sztandarami uszykowały 
-się w pochód przed 1'iowym gmacliem „Sokoła". W pochodzie, lońry 
ruszył do kościoła farnegó1, postępowała najpierw dziatwa szkolna płci 
obojga przez nauczycieli i nauczycielki prowadzona, dalej szły korpora- 
cyo’. jak „Sokół" wzinocniony zastępem umundurowanych druliów lwowr- 
skich, deputaoya Sfccwców i kuśnierzy z Kulikowa przy odgJbSte bębnów, 
mających być przywilejem- §®!h’u z czasów MS.fi Teućsy, towarzystwo ręko­
dzielników „Gwiazda", wieśniacy w stejmjęgach, d-epiitacya Rady miej­
skiej i urzędników magistratu z burmistrzem na czele, wydział „Eo- 
sjirsVl‘ i straż ogniowa, która zamykała pochód. e farze niiboMistwo 
dziękozynne celebrował ks. opat liąftf-li. W presbiteryum zajęli miejsca 
reprezentanci władz autonomicznych i państwowych orpz miejskich, 
a kościół wypełniła $ 1  brzegi inteligencja; ks. Stoepattiak wygłosił 
treśuiwłf kazanie okoltcjzmiściowe. Po nabożeństwie ® h ó d  udał Sil ryn­
kiem przez nriaśto na ulicę Lwowską i zatrzymał s:ię przeil budynkiem 
nowej szkoły męskiej. Tu wykonała dziatwa® szkolna kantatę pod kie­
runkiem p. Kaweckiego. Pó przemówieńiu przewmdniczącfeo komitatu 
obchodowego, buniystrza dra Madiulskiego, odsłonięto wmurowaną 
w  piano tablicę 'paiuiątkową, zaopatrzoną miniatim/wym pfiiiretem bran­
żowym wieszcza. GajT cliór „Gwiazdy" wykotiM' drugą kantatę, wstąpił 
na trybuno p. Franciśżęk Ligęza i wypowiedział' do przeszło półtora- 
tysięózuego ludu mowę ku <#!5 -Adama. Między lud rozdaj® 300 egzem­
plarzy „Pana Tadeusza" i tyleż wizerunków wieszcza. Teraz ruszył po­
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chód walami Królewskimi na fflję. Kolejową, nazwaną, od tego dnia 
ulica Adama Mickiewicza. Włdi&ian przybyłych na uroszysłojS', podej­
mowano w południ?; iłcztą w  lokaliK>Macm „gwiazdy Popołudniu 
w obn zzkołach niiągkiej, i żeńskiej urządzono •eśObne otodhody dla dzia­
twy dc Szkół uczęszczaj ąciyj

Wi&ctóoreiu o godzinie 8 odbył sfejf! uroczysty wieczorek w sali 
„Eesnisjfr. Piękny, pod wzglądem' literackim artystyczni^ opracowany 
odczyt na, temat: „Pierwsza pot-zya (foynu Adama, Mickiewicza*, miał 
poeta "u. Kasprowicz. -Hastąpiły wyborowe produkeye wokalno i nnizy- 
ozne oraz deklumaeytJ; a udatny żywy obraz z 12 osób z pfldamŁWS, 
„Pieśni Wnjdeloly* (p. (tpjóiiski), inscwflowany przez ]i. Łuozkiewioa, 
zakończył uroczystość. Około obfthodn zasłuży,ł się wielce Ob.ok dra Ma­
ch Liski ego fe lt#  sekretarz magistratu, p. Kjpniftki.

* W  Ż u r a w i c y  pod Przemyślem odbył się w tygódniu Mickie­
wiczowskim obchód, urządzony staraniem przemyskiego „Koła, pań* 
Towarzystwa szkoły ludowej.

* W Ż y d a  o żo w i e  kolliitai Mlokiewicaowski na posiedzeniu 
z 18. czerwca ••zdał sprawę za swych ozynnokci. Obęhód urządzono w Zy- 
daezowie, Młyniskach i ' ('ucyłoweaeh. Obchody udały Się i na w sijw ie- 
tnie, a i Idisini brali w nich udział. W trzec-li tych miejscowościach 
rozdano beżp^atniŁ między lud 6 0 0 'broszur wydawnictwa komitetu dzie- 
■lak ludowych i"“flOO wizerunków wieszcza. Staraniem komitetu zasadzono 
dwa debv pamiątkowe, i nazwano jedną z ulie w Zydaezowi^umiertiem piasty. 
Komitetowi pozostała z .funduszów nadwyżka 35 -/dr. 30. Z togo posta­
nowiono dać na kolumnę Mickiewicza we LwowiJ 5 ztr.. reszty zaś 
nży^ na sprawienie "żelaznych sztaclict do osłodzenia dębów.

%

* mbchdd 34-tej rocznicy istnienia Towarzystwa Młodych Przemy­
słowców w Po z P a n i  u,  poświęcony 100-letniej rocznicy pamięci Adama 
Mickiewicza, zgromadził na sali kofein Saskiego w Poznaniu w d. 9. 
października L. r. bardzó liczną publiczność, tak ża> już o godtinie pół 
do 8 sala była zapełniona,, den liozm udział'«obranych daje najlepszy 
dowód, 'jak przemysłowcy polscy w stolicy Wielkopolski 4 umieją oeciC 
zasłużonych wielkie]) mężów. Kilka minut po 8  rozpitćz|to*’<^ełiód śpie­
wem ogólnym: * Bracia rocznica11, pooeom prezeji Towarzystwa, pi W it­
kowski, przemówił do zabranych, zaznaczając zarazem najgłówniejszy 
icel zlbrania. Towarzystwo uprosiło do wykładu o nieślniurtelnym 
wieszczu powszechnie w Poznaniu znanego i wysoko cenionego peniton- 
cyarzft tumskiego, ks. Michalskiego. Prelegent wskazywał w swym wy­
kładzie, że żaden naród nie może sio poszczyci?, takim mężom jakim
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jest dis- nas Adam Mickiewicz, ktćfey był niotyJko wieszcze!!*, alptakże. 
mistrzem i nanęi?5?cte.lcm narodu. N i^chcąc rozwodzić sio nad życiem 
i pismami jego, gdyż te dostatecznie są znane, zwrócił się dV jednego 
z jego utworów, f. j .J lo  Ilsiąg narodu i PielgTzymŚtwa polskiego, które 
nazwał perłą literatury polskiej. W dłnższąj przemowie .objaśniał je 
i wskazywał praktyczne korzyści, zaWar.te w owych teięgaah dla społe­
czeństwa polskiego, odczytywał waż.nięjsz^ ustępy, odnoszące się tiik^ , 
i do nń&zyoh czasów, w ktÓryc.Ji Afrekiewiez mówi, że tylko wspólną 
pracą i  w y trw a ło ś^  stworzyć sofcie, inudfemy byt znośrny, nie gwarami 
i niezgodą. Zą .półgodzinny wykład podziękowano prelegentowi iiucinymi 
okifiskanti. Następnie odśpiewano: „Już w gruzach leżą Maurów pfau ly“. 
Nastąpiły deklamacje, Iśjuewy, polisy nuizycinal pojBefn podziękował 
w imieniu zarządu p. Pomralski wSSj^fejni zebranym, deklamatćUbia 
i członkom za tak liczne przybycił i uświetnianie uroczystości, która na 
długo pozostanie w palnięci wsżystkich zebranych.

W P o z n a n i u ,  jagjj> ostatni akt "Baku ATialdewicflowsktego iijfetn- 
tnia uroczystość jubileuszowa, złożona nieśmiertelnej pamięci Adama 
MickiewicSe z powodu Stuletniej rocznicy jege urodzin, —  będzie uro­
czyste pubłiczife yaMedzenie Towarzystwa przyjaciół nauk. Uroczystość 
ta odbędzie się w połowie grudnia r. b.

* Na S z l a s k u ,  polsc^ jibituryojiei seniinarYuni nauezyciglskiego’ 
w Cieszynie urządzili 8. czerwca w- Łyżbica-ch o godz, 4 popołudniu 
uroczysto® Miokiewuc-zpwrską. —  Stowarzyszenie poSskióh akademików 
m  Szląsku „-Ziiioz“ urządziło 4. czerwca w D ąb iw ej Ha czfeść setnych 
urodzin nieśmiertelnego Adanfli Mickiewicza wieczorek muzykulno-Sfóy 
kalny, w program którego* wchodziły-, śpiewy, deklamacje i odczyty. 
W pauzach przygrywral’n karwińska kapela.

* N o w o g r ó d e k  na Litwie, Oprócz wspomnień historycznych 
z zamierzchłej przeszłości, owiany jjeśt aureolą sławy Mickiewicza. 
W jego inurach wieszcz Uwodził aię, wzrastał, kształcił się początkowo; 
w tym powiecie żyją jogząze osUby, które go znały a więc pamiętają 
niektóre szczegóły z życia wieszcz® lub jego zdanią, wypowiedziane 
w rozmowie. Między innenii —  pisze w Slmvie< warszawskim w ifr|S 
114 z 8. sierpnia b. r  p. Lud. Zołądź —>- opowiada p. A., nestor powiatu, 
że będąc jW/az« kilkunastoletnim chłopakiem, był na zebraniu, >gjlzie 
znajdował się też Mickiewicz i Maryla. Nad kominkiem były ptaki, 
które karmiono, pan A. stanął, aby też im ziarna .rztuTió; wtem jeden
z jego kolegów usunął zręcznie krzesło i p. * . upadł nk ziemię. Obu­
rzony takim żartem Mickiewicz zawołał dó złośliwego figlarza; „Wa­
żn ie! natarłbym ci dobrze uszu ża taki postępek; mogłeś^gn skale«zyć.“
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* Z N i e ś w i e ż a  pisze p. 11. S. w Krąjti- (nr. z r. b . ) : 
Pi§6 missłęey dzieli nas od teetnej toeznioy urodzin Miekiewi^a, a my, 
sąsiadując o miedzo z jejgą kolebką. nie pomyśleliśmy dotrdur^s o go- 
-dnem uczczeniu 'tej ro^zniagp przypuszczając zapewnij, Że mni potrafią 
nas zastąpić.

* WŁ*K a r  1 s b a <1 z i e , staranifmi komitetu, na eSle ktaRHo stal 
poseł Włodzimierz Gniewosz ze Złotego Pbtóku, wystawiono pomnik 
Mickiewiczowi dłuta aijtysty-rzeżbiam, p. TadoiiSpa llarąoza. W sobotę 
2 . lipoa odbyta się uroczystość uczą-zonia pamięci wielkiego wiaśżoza. 
Nabożeństwo odprawił ks. infułat Walczyński zSTarnowa. Świątynia 
licznie zapełniła się; Polafy, »  bawiło ich tam wówczas około 200, 
przybyli -teyfccy. Słynny tenor, p. Aleksander Balulrows^i, odśpiewał 
*x czasie ffiabżMiiitww Moniuszki*. » jv  skrzydłach pfjeśrpi“ . *iNaSdąpnie 
imieniem komitetu i bawiących w Karlsbadzie Polakówf-Szambelan W ło­
dzimierz Gniewosz zJwSył u stóp pomnika wspaniały wieniec i wygłosił 
piękne patryotyczne przermówienP Gała i ^ H p 9 |r o d b y ł a  się w pod­
niosłym nastroju.

* W H a m b u r g u  uroczystość Mckiewiczowska^odbyła sio sta­
raniem tamtejszych towarzystw polskich w niedzielo dnia 11. września. 
Itano o godzinie 8 lpsaa św. #  Kkune Mieha^lis Rirche, wieczorem 
o godzinie 7 ftfcehpd właściwy w lokalu „Zum L0wan“ , Jungfornsieg 
nr. 40. W imieniu tyeii towarzystw złożono następnie wieniec na po­
mniku Mickiewicza w Poznaniu.

* Z C h a r k o w a  p. S. R., pisząc w nrze 29 K ra ju ,  wyraża 
zdanio, „że fakt p8bytu Mickiewicza w Charkowie, liczącym wtedy 
tylu inteligentnych Polaków, nie mógł ujść ■ ich uwagi i musiał być 
czemśkolwiek zaznaczony. Pamiętając zaś, że miastu nasze oglądało nie- 
.gdyś w muracli swych jednego z największych .Pglaków, rodacy jggo, 
•zamieszkali w Charkowie, winni przyczynić sl$ do złdżsmia hołdu pa­
mięci zmarłego poety i na pamiątkę pobytu wieszcza wmurować tablicę 
marmurową w tutejszym kościele katolickim. Powstał już projekt urzą­
dzenia w jesieni .całego szeregu odczytów publicznych o Mickiewiczu, 
jeżeli będzie na to uzyskane pozwolenie władzy.“
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Z powody artykułu p. R a w i ty  - G a w r  o u s k i e g  o , zamie- 
szcizonego we wrześniowym zeszycie Przew odnika naukoioego i  lite­
rackiego, p. t. „Sadyk - Pasza i Adam Mickiewicz11 (-str. 941— 950), 
otrzymujemy od p. W ładysław a Mickiewicza następujące w yjaśnienie:

P a r y ż , w r z e ś n i a  1898 r.
f

Szanowny Panie Redaktorze!

Sądząc z ogłowaonych rozdziałów, pamiętniki Michała Czajkow­
skiego są 'rączej powieścią, ułożoną na tle jego jego żyitia, ni^_ szczerą 
spowiedzią. Kiedyś zachwycałem się nadzwyczajnością opowiadanych 
przez Czajkowskiego przygód. Obecni oficerowie'jego z uśmiechem ostrze­
gli mię, że jenerał chętnie pusżcza cugle fantazyi.

W rozdziale, którego p. Rawita - Gawroński udzielił Szanownemu 
Panu cząstkę ty lk o 1), Czajkowski nie stera się nawet o zachowanie 
prawdopodobieństwa. Ograniczę się na sprostowaniu mylnych twierdzeń 
tego urywku, wydanego w Przew odniku.

Dopiero w Konstantynopolu Mickiewicz powziął myśl werbowania 
i polskich Izraelitów do formujących się pułków. Nigdy Rotschildowie 
nie mieli zamiaru tworzenia pułku jazdy żydowskiej. Armand Levy 
żadnego z R^tsghildów nie znaP i z żadnym z nich o tem nie mówił. 
Czajkowski wziął się do pióra w wiele lat po zgonie Mickiewicza, 
uroił solne, ',że „pan Rotschild miał być honorowym szefem sztabu1* 
otomańskich kozaków 2).

x) Całość tego rozdziału posiadam w rekopismie.
2) IV r.ękopismie Czajkowski pisze,yże Adam Mickiewicz i Rotschild 

zaciągnęli się byli do kozaków! (Obacz :( „Żywot Adama Mickiewicza11 —  
opowiedział W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z ,  t. IV. str. 434).
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Lewy nie odstąpił Mickiewicza do śmierci .poety, nie powrócił więc- 
do Burgas z listami Mickiewicza do Czajkowskiego’. Po śmisrci Mickie­
wicza, Ludwika Sniadeeka przedstawiła Levy4emu, że przez cześć dla 
pamięci zmarłego należy dalej prowadzić myśl jego, utrzymywała, że 
Lewy płacić hędzng z własnej kieszeni pensyę Bednarczykowi, któremu 
miała być powierzona przyszła formaeya. Po pogrzebie Mickiewicza 
w Paryżu, Lewy udał się w tej sprawie powtórnie do Konstantynopola, 
pokój paryski rozchwiał nadzieje utworzenia nowyah legionów polskich.

Służalski i L<j4y opieczętowali papiery Mickiewicza z rozkazu 
konsula frartualzkiogo, kffiry je zwrććił opiekunowi dzieci Mickiewicza. 
Pani SnifldjMka gniewała ąpj na Lovy’cgo, żc się opierał doręczeniu jej 
prz(fe S(|żalskieJW lroffai listu Adama Małkiewicza do księcia Włady­
sława Czartoryskiego. Później uznała sama, jniał słuszność i przez 
długi# lata prowadziła z nim serdeczną korespondencję. Listy jej po­
siadam. Ani Służalski, ani Lasy nie popełnili tegó-abits de confumce, 
o którem pisaa Ludwika Sniadeeka. Służalski odłączył jedynie listy 
panny Zofii Szyffinowskioj do Mickiewicza, odwiózł je do Paryża i oso­
biście wręczył pannie Zolii Lewy zaś listy dzieci Mickiewicza, nadeszłe 
po jego Jiftierci, nie rozpieczetowaue1 włożył! do jogo trumny. Lewy od­
wiózł synowi Adama zągarek Mickiewicza i odłamki z marmuru, zna­
lezione w Delos. Służalski i Lewy nie zachowali sobie nic z drobiazgów, 
należących do MiokieyWpa.

Czytelnik łatwo zgadnie, jaka md#e być wmrtość r i Q | t  Adama 
Mickiewicza z 1855 i\, spisanych pr^se*' Czajkowskiego w 188.1 roku, 
gdy zaszła już była wiadoma zmiana‘w jego narodowych przekonaniach. 
Szczegóły ze znanych mi części nie wydanych j#go wspomnień o ś. p. 
Ojcu moim świadczą, że raczej powieściowo .niż historycznie rzecz tra­
ktował. Co do drobnjeh faktów, które prostuję, ustne opowiadania Lu­
dwiki Sniaćloekiej i Armanda Bery, tudzjeż papielń po tym ostatnim, 
wykazują, jak dalece Czajkowski odbiega! od piawdy; nie widzę wszakże 
potrzeby występować V/ cśiłym arsenałem dokulnentów dla prostowania 
każdego drolwiggo szmjegnjlii. Gom tu napisał', wystai’czy, żeby obronić 
LcyyAgo i Służalskjego od czynionych im zarzutów. Jaśli dalszy ciąg 
pamiętników7 Czajkowskiego będzie zawierhł, jak ttgo obawiać się mo­
żna, fałsze lub niedokładności względem ś. p. mego (fję», użyję na ich 
zbicie materynłów, które posiadam.

Z prawdziwym śzneunkiem
1 i rladyslaw  M-ićJeiewicz.

List ten przesłaliśmy; p. Bawicie --Gawrońskiemu, który odpisał, 
co następu je:
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Na zakomunikowany mi p rS z  Szan. Redakcyę Przew odnika nauk. 
i  liter, list p. W ładysława Mickiewicza z dnia 25. września r. b. 
w sprawie ogłoszonych przezemnie w zaszycie za wjzHjjpi r. b. ustępu 
z „Pamiętników Sadyka - Paszy “ i listów Ludwiki ."Śniadecki^), odpo­
wiem krótko :

Uważam podniesione w liście p. Władysława Mickiewicza uwagi, 
niepoparte jak dotychczas dowodami, B i poglądy osobiste, które w synu 
wielkiego poety mogę szanować, ale wcale z nimi nie zgadzam się. 
Wstrzymuję się wszakże od polemiki, zwłaszcza w roku, poświęconym 
nie sporom, leoz uczczeniu zasług Adama Mickiewicza. Dodać jeszcze 
muszę, że nie ogłaszałem faktów, za których autentyczność hi ora odpo­
wiedzialność, lecz tylko- listy i wspomnienia .osób współczesnych, któ­
rych autentyczność nie ulega wątpliwości. Zastrzegam sobie wszakże 
powrof do tej materyi na później, oświadczając, że nie-omieszkam nigdy 
ogłaszać nadal najmniej szych szczegółów, odnoszących się pośrednio lub 
bezpośrednio do "wielkiego twórcy „Pana Tadeusza11, zarówno tycli, 
które już posiadam, jak i tych, które przyrzeczone mi zostały. Taka to 
bowiem jest moc geniuszu, że nietylko zalety, ale nawot ułomności jego 
w równej mierze nas interesują, bo rzucają światło na stan duclia 
i umysłu wielkiego człowieka.

F r . R a w ita  - Gaicrońsla.

1. października 1898 r.

Na tem zamykamy dalszą w tej sprawie polemikę. •

OOP. R E D A K T O R  ADAM  K l tE C i lO  W 1£ C K I . — N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K IEJ** .


